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Durne serce
ZEWNĘTRZE. WIEJSKA DROGA. DZIEŃ
Opustoszałą polną drogą idzie wolno bardzo stary mężczyzna (Herbert Weigel). Towarzyszy mu młoda suczka, Aalto, uwiązana na smyczy. Herbert ubrany jest w łachmany — widać, że jest biedny i zostało mu niewiele życia. Co jakiś czas drogą przejeżdża ciężarówka, ale nie za często. Znajdujemy się gdzieś na wsi, na kompletnym odludziu.
WEIGEL:
No już, Aalto, przestań marudzić. Musimy się spieszyć. Nie starczy dla nas jedzenia, jak się nie pospieszymy.
Weigel przyspiesza trochę kroku, ale zaciekawiony wszystkim pies nie zwraca na niego uwagi. Jakiś samochód mija ich ze świstem. Herbert zatrzymuje się i spogląda na auto. Pies natychmiast kładzie się na ziemi.
WEIGEL:
Może następnym razem kupię sobie mercedesa. Wielką limuzynę, hę? Czerwoną. Co ty na to, Aalto? Chciałabyś zajeżdżać do klasztoru czerwonym mercedesem?
Suczka wywija ogonem. Starzec wzdycha i podejmuje wędrówkę. Sięga pod połę płaszcza i wyjmuje z kieszeni nadgniłą skórkę chleba. Zdrapuje z niej pleśń i brud, odłamuje kawałek i częstuje psa. Aalto obwąchuje skórkę i odwraca się od niej z niesmakiem. Herbert wzrusza ramionami i zaczyna jeść.
WEIGEL:
Za młoda jesteś, żeby to zrozumieć, Aalto. Jak się nie ma co do gęby włożyć, to wszystko smakuje. Zakonnice cię rozpieściły. A gdyby ich zabrakło? Gdybyśmy nie mogli co wieczór iść do klasztoru i najeść się zupy i chleba? Co by się z nami stało?
Idą dalej. W oddali, na niewielkim wzgórzu, zaczynamy dostrzegać cel ich wędrówki — stary klasztor.
WEIGEL:
Te kobiety są święte. Każda jedna to prawdziwa święta.
Oboje kontynuują marsz. Słyszymy zbliżający się z tyłu samochód. Herbert odwraca się w ostatniej chwili, gdy auto zaczyna zwalniać. Jest to piękny, nowiuteńki, czarny range rover, lśniący od chromu i wyposażony w liczne reflektory. Trąbiąc, zatrzymuje się obok starca. Sygnał klaksonu jest początkiem Piątej Symfonii Beethovena. Zarówno Herbert, jak i pies odskakują na bok. W samochodzie — ubrani w czarne mnisie habity i trzymający kosy — siedzą Czterej Jeźdźcy Apokalipsy! Otwiera się okno od strony pasażera. Zanim siedzący tam Jeździec wyjąka słowo, Herbert rozpoznaje go i krzyczy. Unosi ręce w przerażeniu i, najszybciej jak może, zaczyna się cofać.
PIERWSZY JEŹDZIEC:
Przepraszam pana, czy…
WEIGEL:
Jeszcze nie teraz! Jeszcze nie jestem gotowy na śmierć!
Odwraca się, szybko podnosi psa i rzuca się do ucieczki przez pole. Przez moment obserwujemy go, a potem wolno wracamy do samochodu. Siedzi w nim czterech eleganckich mężczyzn w modnych, czarnych garniturach. Pasażer (i zarazem pierwszy Jeździec), Sukalo, spogląda na kierowcę, Helda.
SUKALO:
Co ja powiedziałem? Przecież nic nie powiedziałem.
HELD:
Nie znoszę tych pieprzonych wioch. Wszyscy mają tu nierówno pod sufitem. Najlepiej zabierajmy się stąd.
NEUFELDT (poza ekranem):
Wychodzę. Chcę się trochę rozejrzeć.
Kimkolwiek jest Neufeldt, musi to być ktoś ważny, gdyż Sukalo wyskakuje z samochodu i otwiera mu drzwi. Neufeldt powoli wyłania się z auta. Ma okazałą posturę, około sześćdziesiątki, wygląda imponująco.
NEUFELDT:
Gdzie mapa? Dajcie mi mapę.
Eppler, jego asystent, gramoli się za nim i wyciąga mapę z nesesera, który trzyma w ręku. Rozpościera mapę na masce samochodu i Neufeldt podchodzi, aby na nią spojrzeć.
EPPLER:
Jesteśmy o, tutaj. Widać już opactwo za wzgórzem.
NEUFELDT:
Tak, a którędy ma pobiec droga?
Eppler pokazuje na mapie.
EPPLER:
W górę wzniesienia, przez środek lasu, aż na drugą stronę.
NEUFELDT (sceptycznie, do Helda):
Jesteś tego pewien?
Held, wyraźnie zmieszany i zdenerwowany, usiłuje nie dać nic po sobie poznać.
HELD:
Mój bratanek pracuje w ministerstwie. Mówi, że widział plany i że właśnie tutaj chcą wybudować tę drogę, sir.
NEUFELDT:
Jakoś nie chce mi się wierzyć, że zburzą klasztor, aby poprowadzić autostradę.
EPPLER:
Nie zburzą go. Droga pobiegnie tuż obok.
NEUFELDT:
No właśnie — tak blisko, że hałas będzie im przeszkadzał w modlitwach! Prawdę mówiąc, gówno mnie to obchodzi. Jak dla mnie, papież to zwykły biznesmen w śmiesznym, białym kapeluszu. Katolicy mają największy szmat ziemi na Manhattanie. No dobra, jedźmy już. Chcę zobaczyć cały teren, zanim wejdziemy w ten interes.
Wraca do samochodu i wchodzi do środka. Pozostała trójka spogląda po sobie.
EPPLER (cicho, do Helda):
Jesteś absolutnie pewien? Bo jeśli się mylisz, to on obedrze cię ze skóry.
HELD:
Wiem, wiem!
Eppler wraca do samochodu i siada obok Neufeldta. Sukalo i Held patrzą na siebie.
SUKALO:
Jeżeli się uda, Neufeldt zrobi z ciebie milionera.
HELD (z niewyraźną miną):
Tak, ale jeśli się nie uda, zrobi ze mnie przecier pomidorowy. No, w drogę. Nienawidzę tych pieprzonych wioch. Wszędzie pleni się zgnilizna i robactwo. Nawet nie wiesz, ile na wsi jest robaków!
Z tymi słowy wsiadają do samochodu i odjeżdżają. Kamera śledzi ich odjazd, po czym obraca się i kieruje w stronę pól. Daleko od drogi, na polu, stoi Weigel i patrzy w naszą stronę. W tle za nim wznosi się klasztor.
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. KLASZTOR ŚW. URSZULI. DZIEŃ.
Z zewnątrz klasztor sprawia wrażenie wiekowej, mocno podupadłej budowli. Od lat nie wykonywano w nim żadnych prac remontowych, co widać na każdym kroku. W dużym ogrodzie, przed głównym gmachem, cztery zakonnice pracują na klęczkach. Siostra Elisabeth, po pięćdziesiątce, bardzo rzutka, podnosi się wolno z kolan i ociera spocone czoło.
ELISABETH:
Tafelspitz. Z marchwią, ziemniakami i z mnóstwem Apfelkren.
Potrząsa głową i uśmiecha się na myśl o posiłku. Siostra Mary, znacznie młodsza i bardzo ładna, podnosi na nią wzrok.
MARY:
A ja scampi. Dziesięć scampi opiekanych w maśle. Nie, dwanaście! A niechby i okrągły tuzin. Z małą sałatką. Scampi z dodatkiem małej sałatki.
ELISABETH:
Masz smaczek na drogie jedzenie. Wydaje mi się, że jadłam kiedyś scampi. O ile pamiętam, smakiem przypominały gumę.
MARY:
Kiedy żyłam za murami klasztoru, jadłam je co tydzień. W Szóstej Dzielnicy jest taka restauracja, gdzie…
Siostra Dorothee, bardzo otyła i niezbyt atrakcyjna, potrząsa głową.
DOROTHEE:
Czy musimy wysłuchiwać następnej opowieści o tym, jak dawniej wyglądało twoje życie? Dziękuję, ale uważam, że poznałyśmy już dosyć pikantnych szczegółów.
Upokorzona Mary zwiesza głowę. Siostra Barbara, bardzo stara i o ciętym języku, natychmiast przychodzi jej z odsieczą.
BARBARA:
Nie powinnaś rano zapominać o miłosierdziu, Dorothee. Zawsze masz przy sobie ostry języczek, ale często zapominasz zabrać miłosierdzie.
DOROTHEE (obrażona):
Powiedziałam tylko, że…
BARBARA:
Słyszałyśmy, co powiedziałaś, i nie było to uprzejme. Historia życia Mary przed wstąpieniem do klasztoru to jej prywatna sprawa. Tak jak twoje życie jest twoją sprawą. Nie masz prawa jej osądzać tylko dlatego, że żyła w sposób ekstrawagancki. Nikt z nas nie ma takiego prawa. Tylko On.
Podnosi kciuk w stronę Boga.
DOROTHEE (wybuchając):
Dlaczego zawsze ja? Czemu zawsze mnie się naprzykrzacie? Maria była prostytutką, a ja żyję w klasztorze, odkąd skończyłam dwanaście lat. Ale wy zawsze wrzeszczycie na mnie, ponieważ…
ELISABETH:
Ucisz się, Dorothee. Przez ciebie któregoś dnia przejdziemy na buddyzm!
Siostra Gabrielle, młodziutka i niewinna, wychyla się z klasztornego okna i woła do pozostałych.
GABRIELLE (wesoło): Kolacja gotowa!
W tym momencie nad jej głową pęka i odłamuje się wielka bryła fasady budynku. O mały włos spadający na ziemię fragment nie skraca Gabrielle o głowę. Wszystkie kobiety zrywają się na równe nogi i biegną w tamtą stronę.
BARBARA (z wściekłością):
Przecież jej mówiłam! Mówiłam matce przełożonej, że ktoś się kiedyś tutaj zabije — no i stało się! Tyle razy powtarzałam. Widziałyście? Spadło jak gilotyna. Mogło jej obciąć głowę! No cóż, chodźmy na kolację, zanim ten budynek pozabija nas wszystkie!
ELISABETH (z humorem):
Czy dzisiaj będzie Tafelspitz?
Spogląda na siostrę Mary i mruga porozumiewawczo.
MARY:
A może scampi?
BARBARA:
Soczewica i knedle — i bądźcie za to wdzięczne!
ELISABETH (uśmiechając się do Mary):
To ja już wolałabym scampi.
Kobiety zbierają narzędzia i ruszają w kierunku budynku.
MARY:
Już drugi raz w tym miesiącu dzieje się coś takiego. Komuś w końcu stanie się krzywda.
DOROTHEE:
Nic nie można poradzić. Remont jest konieczny, ale nie ma na to pieniędzy. Może jak komuś stanie się krzywda, będą musieli coś z tym zrobić.
Nagle zakonnice słyszą dochodzące z daleka krzyki. Zatrzymują się i odwracają w stronę hałasu. Weigel i jego pies pędzą ku nim jak szaleni.
WEIGEL:
Siostry, widziałem Czterech Jeźdźców Apokalipsy! Przyjechali w czarnym, ognistym samochodzie i zapytali mnie o drogę!
Kobiety, spoglądając na siebie, starają się zataić rozbawienie. Jedynie Dorothee nie kryje dezaprobaty.
BARBARA (tkliwym tonem):
Herbercie, co my byśmy bez ciebie poczęły? Twoje widzenia bez przerwy odnawiają moją wiarę w cuda.
DOROTHEE (lekceważąco):
To nie żadne cuda, tylko wariactwo! Każdego tygodnia słyszymy coś nowego. Pamiętacie, jak zobaczył Pana Boga siedzącego na kasztanowcu?
ELISABETH:
Albo Jezusa nakazującego: „Zbieraj makulaturę”?
Mary śmieje się na cały głos.
DOROTHEE (sfrustrowana):
Codziennie karmimy jego i psa, a on ma ciągle te widzenia…
BARBARA:
W Pakistanie obłąkanych uważa się za pomazanych przez Boga, Dorothee. Dlatego się ich karmi i otacza troskliwą opieką.
WEIGEL:
Byłem kiedyś w Pakistanie. Miałem tam pewne interesy.
DOROTHEE:
A to dobre! Jakie interesy?
WEIGEL:
Zia–ul Hak zaprosił mnie, żebym poradził mu w sprawie handlu kurczakami.
Wszyscy idą w stronę głównego gmachu.
BARBARA:
Kto to jest Zia–ul Hak?
Mary wzrusza ramionami i podsuwa starej kobiecie swoje ramię.
MARY:
Zdaje się, że to kolejny wymysł Herberta.
DOROTHEE:
Podobnie jak Czterej Jeźdźcy Apokalipsy, co pytają o drogę. Zupełny absurd. Mieszkamy w budynku, który lada dzień pogrzebie nas żywcem, nikt nie przychodzi na mszę, brakuje pieniędzy na jedzenie, a mimo to karmimy człowieka, którego co dzień nachodzi inna wizja.
BARBARA:
Pamiętacie, jak zobaczył Jana Baptystę w butelce Romerquelle’a?
ELISABETH:
Albo Mojżesza w telewizji, który sprzedawał toyoty?
Otwierają się drzwi. Kobiety opierają narzędzia o ścianę budynku, po czym wchodzą gęsiego do środka. Drzwi zatrzaskują się za nimi złowieszczo, jakby symbolicznie zamykał się cały świat.
CIĘCIE
WNĘTRZE. JADALNIA W KLASZTORZE. WIECZÓR
Weigel, pięć zakonnic, które już widzieliśmy, oraz sędziwa, wątła i chorowita matka przełożona siedzą przy stole w jadalni, spożywając skromny posiłek.
MATKA PRZEŁOŻONA:
Jak tam nasze pomidory, siostro Elisabeth?
ELISABETH:
Mieliśmy deszczowe lato, matko. Ziemia jest wilgotna. Nie będą tak dorodne jak zeszłego roku.
Matka przełożona kiwa głową i w jadalni ponownie zapada cisza. Słychać jedynie psa popychającego nosem miskę na kamiennej posadzce.
DOROTHEE (do matki przełożonej):
Dzisiaj znowu urwał się kawałek fasady i omal nie uderzył Gabrielle. Miała szczęście, że wyszła z tego cało!
MATKA PRZEŁOŻONA (czułym głosem, do Gabrielle):
Czy nic ci się nie stało, siostro?
GABRIELLE (zakłopotana):
Nic mi nie jest, matko. Tylko trochę się przestraszyłam.
BARBARA:
Wszystkieśmy się przestraszyły. Kiedy to upadło na ziemię, rąbnęło jak z działa!
Matka przełożona wzdycha i spogląda na Weigla.
MATKA PRZEŁOŻONA:
Ano tak, może ty masz jakieś dobre wieści, Herbercie? Wszystko dziś wygląda tak posępnie. Siostra Gabrielle o mało nie zginęła, klasztor się wali w gruzy, a pomidory nie obrodziły.
WEIGEL (zadowolony):
Mój guz jest ostatnio bardzo łagodny.
Mary i Gabrielle spoglądają na siebie porozumiewawczo i robią, co mogą, aby nie wybuchnąć śmiechem. Matka przełożona przytakuje i z aprobatą rozgląda się po twarzach.
MATKA PRZEŁOŻONA:
No, to już jest coś, nieprawdaż? Modlimy się za ciebie, Herbercie. Miejmy nadzieję, że twój łagodny guz stanie się guzem nie istniejącym.
WEIGEL:
Wszystko mi jedno. Tylko raz się dzisiaj wystraszyłem, jak przyjechali po mnie Jeźdźcy. Powiedziałem, że nie jestem jeszcze gotowy. Więc dali mi spokój.
MATKA PRZEŁOŻONA (do siebie, ironicznie):
Szkoda, że nam nie chcą dać spokoju.
Siostra Barbara kładzie łyżkę na stole i spogląda na matkę przełożoną.
BARBARA:
Co się stało? Czy coś przed nami ukrywasz?
Matka przełożona patrzy przenikliwie na Barbarę, a potem na pozostałych. Jej spojrzenie najdłużej zatrzymuje się na Herbercie, który je kolację, nie zwracając na nią uwagi. Mimo jego obecności matka przełożona postanawia mówić dalej.
MATKA PRZEŁOŻONA:
Zrobiłam dziś rachunek kosztów. Nasza sytuacja finansowa uległa ostatnio gwałtownemu pogorszeniu.
DOROTHEE:
Zawsze wyglądała rozpaczliwie.
MATKA PRZEŁOŻONA (potrząsa głową):
Tym razem stoimy na krawędzi bankructwa. Uczciwie mówiąc, nie wiem, co czynić. Napisałam list do diecezji wiedeńskiej, wyjaśniając nasze położenie. Odpowiedzieli, że nic nie mogą zrobić, bo jesteśmy niezależnym zakonem. Same się rządzimy.
Elisabeth i Barbara spoglądają jedna na drugą.
ELISABETH:
A gdyby tak sprzedać…
Patrzy na Barbarę, prosząc ją o pomoc.
BARBARA:
A gdybyśmy sprzedały część lasów?
DOROTHEE (zaszokowana):
Nie możecie tego zrobić! To własność klasztoru. To własność Kościoła katolickiego!
BARBARA (momentalnie replikując):
Bądź realistką, Dorothee! Zostałyśmy bez grosza przy duszy. Ani Kościół, ani parafianie, nikt nie daje nam pieniędzy. Żeby przeżyć, uprawiamy warzywa, ale i to przestaje już wystarczać. Czy masz jakieś inne propozycje? Drewno z lasu przyniosłoby nam sporo pieniędzy. A potrzebujemy ich dużo, inaczej trzeba będzie zamknąć klasztor i wyjechać. Czy chcesz tego?
DOROTHEE (oburzona):
Oczywiście, że nie chcę, ale nie można sprzedać czegoś, czego się nie posiada!
ELISABETH:
Rzeczywiście, las jest własnością klasztoru, ale klasztor to my. My utrzymujemy go przy życiu. Widziałaś, co się dziś przytrafiło Gabrielle. Wiesz przecież, jak niewielu wiernych przychodzi na nabożeństwa. Nie udawaj naiwnej, Dorothee. Jeśli masz lepszą propozycję, proszę bardzo — słuchamy. Przestań się na wszystko obrażać i choć raz okaż odrobinę pomocy!
Zakonnice spoglądają na matkę przełożoną, oczekując jej reakcji. Stara kobieta jedynie wzdycha. Siostra Teresa (sześćdziesięcioletnia, sarkastyczna) wychodzi z kuchni, niosąc wielki gar.
TERESA:
Komu jeszcze soczewicy?
BARBARA (zwracając się do Teresy):
Matka przełożona mówi, że jesteśmy w poważnych tarapatach finansowych. Co twoim zdaniem powinnyśmy uczynić?
Teresa podchodzi do Weigla i dokłada mu wielką porcję strąków.
TERESA:
To nie nowina. Od dziesięciu lat jesteśmy bankrutami. Zakony teraz klepią biedę. Jesteśmy małym, zapomnianym opactwem na głębokiej prowincji, w czasach kiedy nie oszukujmy się — ludzie przestali chodzić do kościoła. Jeżeli Bóg chce, abyśmy tu zostały, to nam pomoże. Jeśli nie, zbankrutujemy do reszty. Prosta alternatywa.
ELISABETH:
Co myślisz o sprzedaniu lasów?
TERESA (sfrustrowana):
Aach, ileż razy wałkowałyśmy już ten temat? Uważam, że las może odrosnąć. Przyroda, inaczej niż ludzie, ma dobrą pamięć. Ludzie zbyt łatwo puszczają słowo Boże w niepamięć. Właśnie po to my jesteśmy — żeby im przypominać.
Wychodzi do kuchni. Wszystkie siostry spoglądają na matkę przełożoną. Weigel nadal je ignoruje, zajadając soczewicę.
MATKA PRZEŁOŻONA (wzdycha):
Sama nie wiem, co robić.
Barbara odkłada widelec i wyciera usta. Jej gesty pokazują, że ma już dosyć tej całej dyskusji.
BARBARA:
Ale ja wiem.
CIĘCIE
WNĘTRZE. POKÓJ DZIENNY. NOC
Zbliżenie siostry Barbary otwierającej drzwiczki do mebla przypominającego klęcznik. Patrzymy na nią i na pozostałe zakonnice z wnętrza owej skrzynki. Na ich twarzach maluje się ekstaza. Wszystko wskazuje na to, że za chwilę przystąpią do wieczornych modłów. Ale oto Barbara sięga do skrzynki i przekręca jakieś pokrętło. Rozlegają się brawa i śmiechy — zakonnica włączyła telewizor. Ich twarze wyrażają zachwyt. Kamera wyjeżdża ze skrzynki i okrąża pokój, obserwując reakcje poszczególnych kobiet na nadawany właśnie teleturniej.
CIĘCIE
WNĘTRZE. POKÓJ DZIENNY. NOC
Zbliżenie matki przełożonej oglądającej telewizję. Odjazd kamery ujawnia, że poza nią w pokoju nie ma nikogo. Wchodzi Teresa, ocierając dłonie ściereczką do mycia naczyń. Spostrzega, że matka przełożona nadal patrzy w telewizor i siada obok niej.
TERESA:
Powinnaś się położyć.
MATKA PRZEŁOŻONA:
Przez pół życia próbowałam udać się na spoczynek o normalnej porze. Niestety, bezsenność stała się moją najlepszą przyjaciółką.
TERESA:
Co oglądasz?
MATKA PRZEŁOŻONA:
Wiadomości. Kiedy oglądam wiadomości, przypominam sobie, że za murami istnieje cały wielki świat, który niebawem wyleci w powietrze.
TERESA:
Miałaś dziś ciężki dzień, prawda? Czy z klasztorem jest naprawdę tak źle?
MATKA PRZEŁOŻONA:
Gorzej być nie może. Szczerze mówiąc, nie wiem, z czego opłacimy rachunki.
TERESA:
Obie żyjemy w tym miejscu od wielu lat. Zawsze znajdowałaś jakiś sposób.
MATKA PRZEŁOŻONA:
Tereso, jestem już stara i zmęczona, a ty jesteś jedyną osobą, której mogę to powiedzieć: zaczynam wątpić.
TERESA: W co?
MATKA PRZEŁOŻONA (wskazując kciukiem na sufit):
W Niego.
CIĘCIE
WNĘTRZE. STUDIO TELEWIZYJNE
Prezenter, siedząc przy biurku, czyta wiadomości.
PREZENTER:
I na zakończenie — ciekawostka z Luksemburga. Otóż siostry z konwentu Świętego Tygla z miejscowości Venasque sprzedały swój klasztor przedsiębiorstwu budowlanemu i oddaliły się z pieniędzmi w nieznanym kierunku. Nie wiadomo ani gdzie są, ani gdzie ich szukać.
Uśmiecha się melancholijnie i kręci głową.
PREZENTER:
To się nazywa duch przedsiębiorczości! I to wszystko, co przygotowaliśmy dla państwa w wieczornym wydaniu. Do widzenia.
WYCIEMNIENIE
WNĘTRZE. POKÓJ DZIENNY W KLASZTORZE. NOC
Rozjaśnienie na matkę przełożoną i Teresę. Obie spoglądają na siebie w zdumieniu.
TERESA:
To coś, czego dotąd nigdy nie rozważałyśmy.
MATKA PRZEŁOŻONA:
Chyba żartujesz!
Teresa milczy przez jakiś czas.
TERESA:
Dlaczego zostałaś zakonnicą?
MATKA PRZEŁOŻONA:
Dlatego że wierzyłam. Wybór był prosty.
TERESA:
A teraz? To, co powiedziałaś przed kilkoma minutami…
Pokazuje palcem w stronę sufitu.
TERESA:
Co powiedziałaś o Nim.
Matka przełożona wzdycha i skrywa twarz w dłoniach. Teresa przysuwa się, by ją pocieszyć, ale w ostatniej chwili się powstrzymuje.
MATKA PRZEŁOŻONA:
Kocham ten klasztor. Pragnę zawsze żyć z tobą i z resztą sióstr, czyniąc dzieło Boże.
TERESA:
Może to nie jest dzieło Boże? Może są inne sprawy, którymi powinnyśmy się zająć. Sprawy, które byłyby bardziej… no, nie wiem, pożyteczne.
MATKA PRZEŁOŻONA:
Skąd ta pewność?
TERESA:
Nie mam pewności. W miarę jak przybywa mi lat, jestem coraz mniej pewna. Miłość, smaczny posiłek, wygoda — oto, co znam. Wszystko inne zaś… To jednak dziwne, nieprawdaż? Powinnyśmy wiedzieć o wiele więcej.
Wzrusza ramionami, pozostawiając swój dylemat bez odpowiedzi.
TERESA: Idę spać.
Ku zdumieniu matki przełożonej Teresa schyla się i całuje staruszkę w policzek.
TERESA:
Gdybyśmy to zrobiły, chciałabym pojechać na Riwierę. Całe życie marzyłam, aby choć raz włożyć ciemne okulary, usiąść na plażowym krześle i sączyć mai–tai.
MATKA PRZEŁOŻONA (rozbawiona):
Co to jest mai–tai?
TERESA:
Nie wiem, chyba jakiś drink, ale brzmi cudownie.
Teresa wstaje, żegna się znużonym gestem i wychodzi. Matka przełożona patrzy za nią, a potem wyłącza telewizor i zastyga pośrodku pokoju.
MATKA PRZEŁOŻONA (uśmiechając do siebie):
Mai–tai.
CIĘCIE
WNĘTRZE. SYPIALNIA. NOC
Matka przełożona śpi w swoim pokoju. Nagle słyszymy natarczywe pukanie do drzwi. Drzwi otwierają się i wnętrze sypialni zostaje skąpane w jasnym świetle.
GABRIELLE (z przestrachem):
Matko przełożona?
MATKA PRZEŁOŻONA (zdezorientowana):
Co się stało? Która to godzina?
GABRIELLE:
Chodzi o siostrę Teresę. Ona jest chora! Nie może zaczerpnąć powietrza!
Matka przełożona najszybciej jak może podnosi się z posłania i zarzuca na siebie pelerynę. Popychając przed sobą Gabrielle, wychodzi z sypialni.
CIĘCIE
WNĘTRZE. SYPIALNIA TERESY. NOC
Wszystkie zakonnice, z wystraszonym lub zatroskanym wyrazem twarzy, stoją w drzwiach sypialni. Siostra Barbara klęczy przy łóżku chorej. Teresa leży na wznak, oddycha płytko, lecz spokojnie. Matka przełożona podchodzi wprost do niej i siada na piętach.
BARBARA:
Przewróciła się tuż przed drzwiami.
Matka przełożona ujmuje dłoń Teresy i spogląda z miłością na starą przyjaciółkę. Teresa z trudem obraca się ku niej i coś szepcze. Matka przełożona kręci głową na znak, że nie rozumie. Teresa pokazuje, by ta pochyliła się bliżej.
TERESA (szeptem):
Mai–tai.
Kiwa głową, uśmiecha się i zamyka oczy. Stojąca w drzwiach młoda siostra Mary zaczyna szlochać. Teresa umiera z przeciągłym westchnieniem. Obserwujemy ją przez moment, po czym przesuwamy się i zbliżamy do matki przełożonej.
WYCIEMNIENIE
ZEWNĘTRZE. CMENTARZ. DZIEŃ
Na małym cmentarzyku za klasztorem widzimy świeżo usypany grób i płytę. Widnieje na niej imię i nazwisko oraz data urodzenia i śmierci Teresy. Matka przełożona akurat się wyprostowuje, położywszy na płycie bukiet świeżo ściętych kwiatów, gdy dobiegają warkot zbliżającego się samochodu.
ZEWNĘTRZE. PODJAZD PRZED KLASZTOREM. DZIEŃ
Czarny rangę rover, którego widzieliśmy we wcześniejszej scenie, zatrzymuje się przed klasztorem. Pojawiają się Eppler i Neufeldt. Ten drugi rozgląda się dokoła i potrząsa głową.
NEUFELDT:
Kiedy ostatnio tu malowano?
EPPLER:
Sprawdziłem ich finanse, sir. Ten klasztor to zupełny bankrut. To powinno działać na naszą korzyść.
NEUFELDT:
Siostry nie potrzebują pieniędzy. Mają swojego Boga.
EPPLER:
Mimo to uważam, że nie zaszkodzi spróbować.
NEUFELDT:
A czyja się kłócę? Po co przejechałam taki kawał drogi? f
Eppler wie, że jego szef jest bliski wybuchu złości, toteż nie odzywa się więcej. Zza węgła wyłania się matka przełożona, otrzepując ręce z piasku.
MATKA PRZEŁOŻONA:
Dzień dobry. Czy mogę w czymś pomóc?
EPPLER:
Chcielibyśmy się widzieć z matką przełożoną klasztoru, jeśli to możliwe.
MATKA PRZEŁOŻONA:
Ja jestem matką przełożoną.
EPPLER:
Czy moglibyśmy zamienić z siostrą parę słów?
Matka przełożona wykonuje gest w stronę budynku.
MATKA PRZEŁOŻONA:
Proszę do mojego biura.
Rusza przodem, obaj mężczyźni idą za nią. Już, już mają wejść do budynku, gdy podlatuje do nich kawałek gazety, którą wiatr niesie przez podwórze. Gazeta zatrzymuje się przy matce przełożonej, owijając się wokół jej nogi. Kobieta schyla się i odkleja papier. Spojrzawszy na niego, głośno wstrzymuje oddech. Po zbliżeniu jej twarzy widać wyraz ogromnego zdumienia. Cokolwiek ujrzała w gazecie, zrobiło to na niej kolosalne wrażenie. Spogląda najpierw na mężczyzn, a potem znowu na gazetę.
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. GAZETA. DZIEŃ
Czyjaś dłoń trzyma gazetę z całostronicową reklamą jakiegoś alkoholu. Wokół umieszczono różne drinki, które można zrobić na jego bazie, przy czym sam środek strony zajmuje — większy od pozostałych — kieliszek wypełniony jakimś szampańsko wyglądającym drinkiem. Obiega go napis drukowanymi literami: DOSKONALE MAI–TAI!
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. KLASZTOR. DZIEŃ
Mężczyźni spoglądają na matkę przełożoną, zaniepokojeni jej gwałtowną reakcją na gazetę.
NEUFELDT:
Czy wszystko w porządku?
MATKA PRZEŁOŻONA (wstrząśnięta):
Tak, tak, ja tylko… Proszę, wejdźcie, panowie.
Prowadzi ich do budynku. Mężczyźni wymieniają krótkie spojrzenia. Eppler wzrusza ramionami, pokazując, że nie ma pojęcia, o co chodzi.
CIĘCIE
WNĘTRZE. HOL. DZIEŃ
Cała trójka idzie długim, mrocznym korytarzem. Na każdym kroku widać ślady zaniedbań — łuszcząca się farba, pęknięta szyba w oknie, a nawet dziura w podłodze, którą matka przełożona odruchowo obchodzi, jakby to była dla niej codzienność.
MATKA PRZEŁOŻONA:
Uwaga na nogi.
NEUFELDT (na stronie, mówiąc do Epplera):
To prawdziwy cud, że one nie noszą jeszcze kasków i waciaków w tym klasztorze.
Idą dalej korytarzem, kierując się w stronę biura matki przełożonej.
CIĘCIE
WNĘTRZE. BIURO MATKI PRZEŁOŻONEJ. DZIEŃ
Pokój odznacza się prostotą, wyposażony jest tylko w najniezbędniejsze sprzęty. Matka przełożona siedzi przy swoim biurku, a znajdujący się naprzeciw niej mężczyźni — na krzesłach.
MATKA PRZEŁOŻONA (patrząc na podaną jej wizytówkę):
A więc jesteście przedsiębiorstwem leśnym?
EPPLER:
Nie całkiem. Kupujemy lasy i zamieniamy je w inne produkty: papier, wyroby drewniane i tym podobne.
NEUFELDT:
Mamy rozbudowaną sieć kooperantów.
MATKA PRZEŁOŻONA (z ciekawością):
Kooperantów?
Mężczyźni spoglądają na siebie. Neufeldt kontynuuje.
NEUFELDT:
Firm współpracujących ze sobą. Mamy zarówno przedsiębiorstwo zajmujące się wyrębem lasów, jak i fabrykę papieru. Jedno dostarcza surowców drugiemu. Na tym polega kooperacja.
MATKA PRZEŁOŻONA:
Kooperacja. Ładne słowo. Będę musiała go używać.
NEUFELDT:
Właśnie w tym celu tutaj przybyliśmy.
MATKA PRZEŁOŻONA:
Chcecie kupić nasze lasy?
Mężczyźni spoglądają na siebie wzrokiem wyrażającym zdziwienie.
EPPLER:
No cóż, owszem. Skąd siostra o tym wie?
MATKA PRZEŁOŻONA:
W minionych latach wielu ludzi składało nam podobną propozycję. Nasza odpowiedź była zawsze taka sama: nie.
NEUFELDT:
Rzecz w tym, że my chcielibyśmy zakupić jedynie niewielką partię waszego lasu. O, tutaj znajdują się te drzewa, które… hmm, nas interesują. Nigdy byśmy się nie ośmielili prosić o sprzedaż całości.
Eppler skwapliwie przytakuje głową.
MATKA PRZEŁOŻONA:
Z ciekawości zapytam — ile bylibyście gotowi nam zaoferować?
EPPLER:
Za pięć hektarów dwieście tysięcy dolarów.
Matka przełożona odchyla się na oparciu krzesła i mierzy obu mężczyzn wzrokiem. Jej wzrok sprawia, że obaj robią się nieco nerwowi.
MATKA PRZEŁOŻONA:
Oferowano nam już znacznie większe sumy.
NEUFELDT:
Oczywiście jesteśmy otwarci na negocjacje w tej sprawie.
EPPLER:
Czy byłaby siostra skłonna sprzedać?
MATKA PRZEŁOŻONA:
Pięć hektarów? Nie. Jednak…
Po raz pierwszy opuszcza wzrok i spogląda na biurko. Kamera unosi się na tyle wysoko, by pokazać leżącą na blacie gazetę z reklamą mai–tai.
MATKA PRZEŁOŻONA:
Ile byście zapłacili za wszystko? I za klasztor, i za las?
Mężczyźni są zdumieni. Długo spoglądają na siebie i jednocześnie na ich twarzach pojawia się ten sam chytry uśmieszek.
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. PODJAZD PRZED KLASZTOREM. DZIEŃ
Matka przełożona i mężczyźni stoją przy samochodzie i wymieniają uściski rąk.
MATKA PRZEŁOŻONA:
A zatem wszystko postanowione?
NEUFELDT:
Było mi bardzo miło prowadzić z siostrą interesy.
Matka przełożona przypatruje się bacznie ich samochodowi.
MATKA PRZEŁOŻONA:
Jeszcze jeden drobiazg. Chciałybyśmy w ramach umowy dostać także wasze auto.
Eppler wytrzeszcza oczy i daje krok w tył.
EPPLER (przerażony):
Nie, proszę, tylko nie mój samochód! Kupiłem go zaledwie miesiąc temu! Musiałem trzy miesiące czekać na dostawę. Trzeba było złożyć specjalne zamówienie…
Patrzy błagalnie na Neufeldta, szukając u niego poparcia.
EPPLER:
Ma specjalne siedzenia i radioodtwarzacz!
NEUFELDT (do niego, cicho):
Stul mordę.
MATKA PRZEŁOŻONA:
Co pan powiedział?
NEUFELDT:
Nic takiego. Właśnie poradziłem przyjacielowi, żeby umył auto, zanim je wam odda.
Eppler jest załamany, ledwo panuje nad własnym głosem.
MATKA PRZEŁOŻONA:
Jak ono się nazywa? Rangę rover?
Eppler, jakby go prowadzono na rozstrzelanie, smutno kiwa głową.
EPPLER:
Najnowszy model. To turbo.
MATKA PRZEŁOŻONA:
Toturbo? Brzmi po włosku. Czy to włoskie auto?
Eppler jęczy boleśnie. Neufeldt uśmiecha się.
NEUFELDT:
Nie, angielskie. Ale turbo oznacza, że jeździ z dużą prędkością.
MATKA PRZEŁOŻONA:
To bardzo dobrze.
Mężczyźni wchodzą do samochodu i odjeżdżają. Matka przełożona obserwuje ich odjazd. Po drodze mijają idących do klasztoru Heberta Weigla i jego psa. Herbert przygląda im się przez chwilę, a potem podchodzi aż do matki przełożonej, która cały czas stoi w miejscu.
WEIGEL:
Kiedy widziałem Czterech Jeźdźców Apokalipsy, jechali takim samiuteńkim samochodem.
MATKA PRZEŁOŻONA (nie kryjąc dumy):
Toturbo.
WEIGEL:
Naprawdę? Miałem kiedyś turbo. Saaba 9000. Piękne auto.
MATKA PRZEŁOŻONA (czułym tonem):
W twoim mniemaniu, Herbercie, połowa tego świata należała kiedyś do ciebie. Jak to możliwe, że w tak krótkim czasie straciłeś tak bajeczną fortunę?
WEIGEL:
Zbyt wcześnie sprzedałem kontrakty terminowe na orzeszki ziemne i ulokowałem cały kapitał na rosyjskim rynku zbożowym, co wtedy wydawało się całkiem logiczne, ale później…
Matka przełożona uznaje, że dosyć się już nasłuchała, i rusza w kierunku klasztoru.
MATKA PRZEŁOŻONA:
Twoje stracone miliony i codzienne wizje dodają rumieńców naszej szarej codzienności. Chodź, Herbercie, zajmiemy się naszymi pomidorami.
Wchodzą do budynku. Drzwi zamykają się za nimi.
CIĘCIE
WNĘTRZE. KLASZTORNA KAPLICA. DZIEŃ
Wszystkie zakonnice, matka przełożona i Weigel zgromadzili się w kaplicy na niedzielnej mszy. Na ich twarzach maluje się szczególny wyraz oddania i miłości do Boga. Ksiądz przy ołtarzu akurat celebruje mszę lub odprawia inną ceremonię. Nie licząc wyżej wymienionych, w kaplicy znajduje się tylko jeden lub dwoje modlących się.
CIĘCIE
WNĘTRZE. BIURO MATKI PRZEŁOŻONEJ. DZIEŃ
Matka przełożona ponownie siedzi przy biurku, tym razem jednak ma przed sobą siostry Elisabeth i Barbarę.
ELISABETH:
Nie do wiary! Ty naprawdę to zrobiłaś!
BARBARA:
Kiedy zapłacą?
MATKA PRZEŁOŻONA:
W przyszłym tygodniu. Kazałam im przywieźć gotówkę.
Barbara i Elisabeth żegnają się równocześnie.
BARBARA:
Możemy całe życie dyskutować, czy stało się dobrze czy źle, ale lepiej zastanówmy się — co teraz? Nie mamy dokąd pójść.
MATKA PRZEŁOŻONA:
Wyjedziemy na Lazurowe Wybrzeże. Tak jak nasze siostry z Luksemburga. Tyle że my zrobimy to inaczej.
ELISABETH:
Masz na myśli to, cośmy widziały w telewizji?
BARBARA (z nutką cynizmu w głosie):
Może powinnyśmy spróbować je odszukać i wejść z nimi w spółkę?
MATKA PRZEŁOŻONA:
Powiedzcie mi, ale zupełnie uczciwie, co o tym sądzicie. Jeśli uznacie, że postępujemy źle, i zechcecie odejść, to zawsze będziecie mogły mnie opuścić. Nie będę miała do was żalu.
ELISABETH:
Najpierw chciałabym poznać twoje plany. Bez względu na to, co zrobimy, faktem jest, że sprzedałyśmy kościelną własność. To zarówno grzech, jak i przestępstwo.
BARBARA:
Nie tak szybko, Elisabeth. Czy pamiętasz ten wielki skandal w Watykanie przed laty, kiedy wyszło na jaw, że ludzie papieża prowadzą podejrzane interesy za kościelne pieniądze? Kto potrafi w dzisiejszych czasach odróżnić dobro od zła? Co zamierzasz, matko, uczynić z tymi pieniędzmi?
MATKA PRZEŁOŻONA:
Jeszcze nie wiem. Może otworzę nowy zakon. Kupię dom i zaopiekuję się biedotą.
ELISABETH:
Czy chcesz powiadomić resztę?
MATKA PRZEŁOŻONA:
Powiem Mary. Z nas wszystkich ona najlepiej orientuje się w świecie. Ale nie wspomnę o niczym Gabrielle, a już z pewnością nie Dorothee.
ELISABETH:
To byłaby katastrofa. W pięć minut poszłaby na policję. Co właściwie chcesz im powiedzieć?
MATKA PRZEŁOŻONA:
Że Kościół posyła nas na kilka miesięcy do Francji, aby zbadać możliwość otwarcia tam domu dla biednych.
BARBARA:
I to wszystko z powodu jednego drinka?
MATKA PRZEŁOŻONA:
Nie. Robię to dlatego, że myślę, iż tak chce Teresa. Reklama mai–tai w gazecie to jej sposób skomunikowania się z nami.
Barbara i Elisabeth milczą przez jakiś czas.
BARBARA:
Ten pomysł jest szalony i bezprawny, ale podoba mi się. Czy życie nad oceanem nie będzie przyjemne?
ELISABETH:
Szczerze mówiąc, boję się.
MATKA PRZEŁOŻONA:
Ja też, ale jeszcze bardziej boję się tego, co by się z nami stało, gdybyśmy tu pozostały. Nie ma przed nami przyszłości. A tak może będziemy mogły robić coś bardziej użytecznego, niż tylko karmić Herberta Weigla i jego psa.
ELISABETH:
Niewątpliwie masz rację.
MATKA PRZEŁOŻONA:
Jeżeli ktoś pójdzie za to do piekła, to tylko ja. Wy oświadczycie po prostu, że was w to wciągnęłam.
BARBARA (uśmiechając się):
Nie wiem, czy ten argument obroni się na Sądzie Ostatecznym. Mówiłaś, że jak wielka jest ta suma?
MATKA PRZEŁOŻONA:
Pięć milionów dolarów.
Barbara gwiżdże pod nosem, a Elisabeth kręci głową.
CIĘCIE
WNĘTRZE. KUCHNIA. DZIEŃ
Siostry Mary i Gabrielle siedzą przy kuchennym stole, obierając ziemniaki nad wielkim kotłem.
GABRIELLE (zaintrygowana, a zarazem onieśmielona):
Czy to prawda, że… znaczy się, że byłaś…
MARY (obojętnym tonem):
Dziwką? Tak.
GABRIELLE:
Jak to było? Och, przepraszam! Nie powinnam pytać.
MARY:
Już to zrobiłaś, ale nie szkodzi. Odpowiem ci. Jak było? Strasznie ciężko. Walczyłam o przetrwanie, ale zachowałam dość sił, aby się podnieść.
GABRIELLE:
I dlatego wstąpiłaś do klasztoru?
MARY:
W pewnym momencie przysięgłam sobie, że jeśli znów stanę się silna, zrobię z moim życiem coś, co przywróci mi dumę. To właśnie klasztor.
GABRIELLE:
Myślę, że postąpiłaś bardzo pięknie!
MARY (rozbawiona):
Nie przeszkadza ci, że pracujesz z kobietą lekkich obyczajów?
GABRIELLE (z entuzjazmem):
Skądże, uważam, że to fascynujące! Ja nigdy w życiu niczego zrobiłam. Ojej, znaczy się, ja nigdy…
MARY:
Rozumiem, co chcesz powiedzieć.
Matka przełożona wchodzi do kuchni i obie kobiety podnoszą wzrok.
MATKA PRZEŁOŻONA:
Siostro Gabrielle, czy mogłabyś zostawić nas na chwilę same?
GABRIELLE:
Tak, matko przełożona.
Gabrielle wstaje i prędko wychodzi z kuchni.
MATKA PRZEŁOŻONA:
Siostro Mary, mam do ciebie kilka pytań. Czy potrafisz prowadzić samochód?
MARY:
Tak, matko przełożona.
MATKA PRZEŁOŻONA:
A czy potrafisz dochować tajemnicy?
Obie kobiety spoglądają na siebie przez dłuższą chwilę.
MARY:
Tak.
CIĘCIE
WNĘTRZE. HOL PRZED KUCHNIĄ. DZIEŃ
Gabrielle stoi w korytarzu, czekając na pozwolenie, by wrócić do kuchni. Matka przełożona wychodzi i uśmiecha się przelotnie do młodej kobiety.
MATKA PRZEŁOŻONA:
Możesz już wrócić do pracy.
GABRIELLE:
Dziękuję, matko przełożona.
MATKA PRZEŁOŻONA:
Lubisz siostrę Mary, prawda?
GABRIELLE:
O, bardzo ją lubię, matko przełożona. Ona jest taka doświadczona. Miała tak… niezwykłe życie!
MATKA PRZEŁOŻONA:
Ona również cię lubi.
Matka przełożona oddala się holem. Kiedy znika, z kuchni wyłania się Mary; wygląda, jakby trafił ją grom z jasnego nieba.
GABRIELLE (z troską):
Dobrze się czujesz? Czy coś się stało?
Mary spogląda na przyjaciółkę, jakby widziała ją po raz pierwszy. Następnie zakrywa dłońmi usta i wybucha śmiechem. Skończywszy, zaczyna coś mówić do Gabrielle, lecz w połowie urywa i śmieje się ponownie. Wymachuje rękami przed twarzą, dając do zrozumienia, że w tej chwili nie może niczego ujawnić. Odchodzi wzdłuż korytarza, zostawiając całkiem zdezorientowaną Gabrielle.
CIĘCIE
WNĘTRZE. KAPLICA. DZIEŃ
W ławce samotnie klęczy matka przełożona z rękoma złożonymi do modlitwy.
MATKA PRZEŁOŻONA:
Jestem zrozpaczona i przerażona. Przez całe życie oczekiwałam znaku od Ciebie, Panie, lecz jedyne, co przypomina jakiś znak, to reklama mai–tai. Wykorzystałam wszystkie możliwości i mam nadzieję, że…
Usiłuje dokończyć, ale żadne słowa nie przychodzą jej na myśl. Wzdycha i opiera czoło na dłoniach. Powoli podnosi się i rusza do wyjścia. Przy drzwiach kaplicy odwraca się i czyni znak krzyża.
MATKA PRZEŁOŻONA:
Przepraszam.
Wychodzi.
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. PODJAZD. DZIEŃ
Wszystkie zakonnice stoją nieruchomo jak posągi, wpatrując się w czarnego rangę rovera. Obok nich obojętnie przechodzi pies Weigla, jak gdyby zmierzał na wyznaczone spotkanie.
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. PODJAZD. DZIEŃ
Wszystkie siostry oprócz matki przełożonej i Mary siedzą sztywno wyprostowane w zaparkowanym aucie. Z tyłu spoczywają idealnie ułożone bagaże. Mary i matka przełożona spoglądają na siebie i przytakują z zadowoleniem.
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. OGRÓD. DZIEŃ
Matka przełożona i Weigel siedzą razem na kamiennej ławie.
MATKA PRZEŁOŻONA:
Dasz sobie radę, Herbercie. Zorganizowałyśmy ci żywienie — wszystkie posiłki będziesz mógł jeść w gospodzie.
WEIGEL (pokornym głosem):
Ale mnie nie stać na gospodę, matko przełożona.
MATKA PRZEŁOŻONA:
Zajęłyśmy się tym, Herbercie. Nie musisz się o nic martwić.
WEIGEL:
Co ja biedny bez was pocznę? Oprócz was nie mam żadnych przyjaciół na tym świecie.
MATKA PRZEŁOŻONA:
Miłość i dobrych ludzi wszędzie można znaleźć. Być może nastał już czas, abyś spróbował poszukać tej miłości poza klasztorem.
WEIGEL (nie kryjąc rozżalenia):
Och, próbowałem już tego! Bywałem w szerokim świecie i, wierz mi, nie jest on zbyt czuły. Przeżyłem tam całe życie, ale nie wyszło mi to na dobre. Dlatego byłem tak szczęśliwy z tobą i z siostrami. Wszystkie okazałyście mi tyle serca!
Zaczyna płakać. Matka przełożona otacza go ramieniem, a on przytula się do niej. Oboje wpatrują się w pierwsze jesienne liście, które przelatują obok nich przez ogród.
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. AUTOSTRADA. DZIEŃ
Droga jest pusta, nie licząc starego fiata 1500 sunącego ociężale po pasie szybkiego ruchu. Umieszczona na masce samochodu kamera spogląda przez przednią szybę na starego mężczyznę i kobietę w podróżnych ubraniach. Oboje wlepiają oczy przed siebie, nie mówiąc ani słowa. Nagle, z ogromną prędkością, dogania ich czarny rangę rover. Auto mruga na nich światłami, sygnalizując, aby ustąpili mu drogi. Staruszek spogląda we wsteczne lusterko i kręci głową z niesmakiem. Rover nadal mruga światłami, w końcu jednak kierowca dochodzi do wniosku, że fiat nie zamierza zjechać, toteż sam skręca na sąsiedni pas i błyskawicznie go wymija.
CIĘCIE
DOROTHEE:
Jechałaś sto trzydzieści kilometrów na godzinę!
MARY:
Mil, nie kilometrów. To jest angielski samochód. Jechałyśmy mniej więcej dwieście dziesięć kilometrów na godzinę.
DOROTHEE:
Dwieście dziesięć! Czyś ty oszalała? A gdyby zobaczyła nas policja? Mogłyśmy zginąć.
ELISABETH:
Przy tej szybkości byłaby to bezbolesna śmierć. Bywają o wiele gorsze. Mnie się podobało. Najbardziej wtedy, gdy wyprzedziłyśmy to porsche.
MARY:
Prawda? Ależ się zdziwił!
BARBARA:
Zwłaszcza jak zobaczył, że mija go samochód pełen zakonnic!
GABRIELLE:
Jakie to wszystko ekscytujące! W dodatku wieczorem zatrzymamy się w hotelu. Nigdy nie spałam w hotelu.
Uśmiechnięta matka przełożona podchodzi do nich i klepie Gabrielle po ramieniu.
MATKA PRZEŁOŻONA:
Powinnaś jednak trochę zwolnić, siostro Mary.
MARY
(patrząc na Barbarę i Elisabeth):
Sądziłam, że będzie lepiej, jeśli już dziś dotrzemy do granicy.
Matka przełożona natychmiast chwyta, o co chodzi Mary, i kiwa głową na znak zgody.
MATKA PRZEŁOŻONA:
Może masz słuszność. W każdym razie do południa pokonałyśmy spory odcinek. Nie ukrywam, że zgłodniałam. Wszystkie zamówcie to, na co macie ochotę. Pierwszy posiłek w drodze powinien być czymś specjalnym.
ELISABETH:
Czy mogę wziąć Tafelspitz?
MATKA PRZEŁOŻONA:
Co tylko chcesz.
BARBARA:
Może powinnaś wciąć dwa Tafelspitz. Nigdy nie wiadomo, kiedy będziemy jeść następnym razem.
Matka przełożona kręci z rozbawieniem głową, po czym rusza w stronę restauracji.
CIĘCIE
WNĘTRZE. RESTAURACJA. DZIEŃ
W wypełnionej ludźmi restauracji zakonnice zajmują stół w kącie. Cały stół jest suto zastawiony wszelkiego rodzaju jadłem. Przed każdą z kobiet leży ogromny talerz, one zaś jedzą i śmieją się, podbierając sobie kawałki jedzenia. Widać, że posiłek sprawia im szaloną radość, która przejawia się we wszystkim, co robią i mówią.
CIĘCIE
WNĘTRZE. RESTAURACJA. DZIEŃ
Zakonnice stoją przy kasie, czekając, aż matka przełożona ureguluje rachunek. Trzymają w ustach wykałaczki i sprawiają wrażenie głęboko zadowolonych. Matka przełożona wyciąga gruby rulon banknotów i płaci za obiad, wywołując zdziwienie tak kasjerki, jak i siostry Dorothee, której na widok pieniędzy wykałaczka wypada z ust.
DOROTHEE:
Zobaczcie, ile pieniędzy!
ELISABETH (nie wyjmując wykałaczki, lekko zblazowanym tonem):
Nie uwierzysz, jak łatwo je przepuścić!
Barbara śmieje się, patrząc na przyjaciółkę.
CIĘCIE
WNĘTRZE. MOTEL. NOC
Dorothee, Mary i Gabrielłe w nocnych koszulach, mają osobne łóżka w motelowym pokoju. Mimo wygaszonych świateł Dorothee siedzi na skraju swego łóżka i wpatruje się w ciemną noc za oknem. Płynące od ulicy światło rozjaśnia jej twarz. Dorothee mówi coś do siebie, ale na tyle głośno, że Mary i Gabrielle, chcąc nie chcąc, słyszą każde słowo.
DOROTHEE:
Coś tu jest nie tak. To wszystko podejrzanie mi pachnie i smakuje. Nie podoba mi się to.
GABRIELLE (słodkim głosem):
Rozbolał cię żołądek?
DOROTHEE:
Nie, nie rozbolał! Czy Ź to nie niepokoi?
MARY (siadając na łóżku):
Co ma nas niepokoić?
DOROTHEE:
Właściwie wszystko, co się stało w tym miesiącu! To, że jesteśmy tutaj, że przed gospodą stoi ten czarny samochód, którym wieziesz nas do Francji. To, że matka przełożona zapłaciła dziś za obiad taką ilością pieniędzy, jakiej nigdy na oczy nie widziałam! Skąd ona je wzięła? Co my tu robimy? Czy nie wydaje wam się dziwne, że nikt nie wyjaśnił nam, po co to wszystko?
GABRIELLE:
Przecież matka przełożona nam tłumaczyła. Nie pamiętasz? Powiedziała…
DOROTHEE:
Wiem, co powiedziała matka przełożona, ale nadal cała ta sprawa wygląda mocno podejrzanie.
Siedząca na łóżku Mary zdaje sobie sprawę, że Dorothee zbliża się do niebezpiecznej strefy.
MARY (ostrożnie):
Uważam, siostro Dorothee, że nie masz prawa kwestionować poleceń, które wydaje nam matka przełożona.
DOROTHEE (z drwiną):
Och, bardzo przepraszam, panno Supergwiazdo w okularach przeciwsłonecznych! Jestem pewna, że świetnie się bawisz za kierownicą tej czarnej bestii. My tymczasem siedzimy jak śledzie w beczce na tylnym siedzeniu, co — jeśli chcesz wiedzieć — nie należy do wielkich wygód.
MARY:
Niepokoisz się tylko dlatego, że nie podoba ci się miejsce, na którym siedzisz?
DOROTHEE:
Nie, nie dlatego. Te wszystkie pieniądze, nagły wyjazd z klasztoru, brak przygotowań, Francja… Coś tu się nie zgadza, i tyle. Coś jest nie tak.
Kładzie się do łóżka i naciąga na siebie kołdrę. Kamera wędruje od jej posłania do łóżka Gabrielle, która leży spokojnie, z rękami ułożonymi na piersi, i uśmiecha się od ucha do ucha.
GABRIELLE:
A ja uważam, że jest cudownie! To wspaniała przygoda! Bóg wysłał nas w podróż rangę roverem!
Kamera przesuwa się dalej, ku leżącej siostrze Mary. Na jej twarzy maluje się troska i niepewność.
CIĘCIE
WNĘTRZE. MOTELOWA RESTAURACJA. WCZESNY RANEK
Jest jeszcze tak wcześnie, że jedyną osobą w sali śniadaniowej jest matka przełożona. Wchodzi Mary i zbliża się do niej, jednak nie siada. Wygląda na bardzo znużoną. Matka przełożona, która akurat czyta Biblię, nie zauważa obecności Mary, dopóki ta się nie odzywa.
MARY:
Przepraszam.
MATKA PRZEŁOŻONA:
O, jest nasz wspaniały szofer! Rychło dzisiaj wstałaś.
MARY:
Chciałam porozmawiać z matką w cztery oczy.
MATKA PRZEŁOŻONA: Usiądź.
Mary przysuwa sobie krzesło.
MARY:
Wczoraj wieczorem siostrze Dorothee rozwiązał się język. Nabrała podejrzeń. Zastanawia się, dlaczego opuściłyśmy klasztor i skąd wzięło się tyle pieniędzy… Jest nieufna.
MATKA PRZEŁOŻONA:
Domyślałam się, że prędzej czy później zacznie zadawać pytania. Myślę, że wiem, co należy robić. Dziękuję, żeś mi o tym powiedziała. A jak ty sobie radzisz z naszą tajemnicą?
MARY:
Kiedy pracowałam na ulicy, miałam przyjaciółkę, z którą lubiłam rozmawiać. Była inteligentna — często mówiła rzeczy, które się długo pamięta. Pewnego dnia poskarżyłam się jej, że nie ma sprawiedliwości na tym świecie. Że życie jest bez sensu. Czy matka zna to uczucie?
Matka przełożona kiwa głową — nie ma wątpliwości, że poznała to uczucie, zwłaszcza w ostatnich paru dniach.
MARY:
No więc, kiedy tak się żaliłam, w pewnym momencie ona wyciągnęła rękę i położyła mi dłoń na ustach. Powiedziała, że gdyby na tym świecie panowała sprawiedliwość, wszyscy dostawalibyśmy o wiele więcej mandatów od policji — za przechodzenie przez ulicę na czerwonym świetle, za zbyt szybką jazdę samochodem, za zaśmiecanie trawników. Powiedziała, że żądamy sprawiedliwości tylko wtedy, kiedy nam się to opłaca, a zazwyczaj tak nie jest. Momentalnie się zamknęłam, bo to przecież święta prawda. Po chwili dodała jeszcze coś, nad czym zawsze się zastanawiam. Powiedziała, że choć życie nigdy nie jest sprawiedliwe, to jednak bywa interesujące.
Mary podnosi się z krzesła.
MARY:
Od chwili gdy wstąpiłam do klasztoru, życie stało się interesujące. Nie mam pojęcia, matko, dlaczego robisz to, co robisz, ale nie mnie o tym wiedzieć. Ja jestem szczęśliwa, że się tu znalazłam.
Oddala się. Matka przełożona obserwuje ją i uśmiecha się. Wraca do przerwanej lektury Biblii.
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. LAS. DZIEŃ
Herbert Weigel i jego pies śpią w lesie pod drzewem. Przez jakiś czas panuje cisza, ale oto słyszymy głosy przechodzących przez las ludzi. Herbert wolno budzi się ze snu, ale ciągle nie bardzo wie, gdzie jest ani co słyszy. Pies stoi na czterech łapach i merdając ogonem, czeka niecierpliwie, by powitać nieznajomych. Herbert patrzy w kierunku, skąd dobiegają głosy. Zza drzew wyłaniają się czterej „rycerze” w średniowiecznych zbrojach, niosąc w rękach topory. Zdumiony Herbert siada i przyciąga ku sobie psa. Ujrzawszy Herberta, pierwszy rycerz odzywa się.
PIERWSZY RYCERZ:
Dzień dobry.
Herbert kiwa głową, ale nie porusza się — wyraźnie się boi. Pierwszy rycerz opiera topór o ziemię i rozgląda się dokoła.
PIERWSZY RYCERZ:
Przepraszamy za zakłócanie spokoju, ale musimy oznaczyć i powycinać te drzewa. Czy może się pan przenieść trochę dalej? Dzisiaj będziemy pracować tylko w tym miejscu.
Weigel wstaje.
WEIGEL:
Nie możecie ściąć tych drzew — one są własnością klasztoru. Cały las do niego należy!
Rycerze spoglądają po sobie.
DRUGI RYCERZ:
Nic nie wiem na ten temat. Było polecenie ściąć drzewa i już.
WEIGEL:
Czy zakonnice kazały wam to zrobić?
DRUGI RYCERZ (wybuchając śmiechem):
Ja nie dostałem poleceń od zakonnic! A wy, chłopcy?
WEIGEL:
Więc nie wolno wam tego zrobić.
TRZECI RYCERZ:
No już, ty stary łazęgo, wynoś się stąd i nie przeszkadzaj nam w pracy.
Weigel stoi dalej, jakby przygotowywał się do ataku.
WEIGEL:
Ten las należy do moich przyjaciół i nawet palcem go nie tkniecie.
TRZECI RYCERZ:
Nie zamierzamy go dotykać — po prostu wyrżniemy go w pień!
WEIGEL:
Niedoczekanie wasze!
Rycerze spoglądają na siebie.
PIERWSZY RYCERZ:
Co ty, człowieku! Chcesz się bić z nami trzema?
WEIGEL (bohatersko):
Jeżeli będę musiał…
DRUGI RYCERZ (próbując „po dobroci”):
Słuchaj, nie chcemy żadnych kłopotów. Musimy ściąć te drzewa, a ty nam przeszkadzasz. Nie zmuszaj nas, żebyśmy usunęli cię siłą. Jest taki piękny dzień.
Weigel patrzy przez moment na mężczyzn, po czym opuszcza głowę i szarżuje na nich jak byk.
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. LAS. DZIEŃ
Trzech drwali („rycerzy”) w kaskach z przezroczystymi plastikowymi osłonami na oczy właśnie kończy pracę. Weigel siedzi opodal na ziemi, przywiązany do drzewa. U jego stóp waruje pies Aalto.
PIERWSZY RYCERZ:
Dobra, starczy na dziś. Zbierajmy się do domu. Odwiąż naszego przyjaciela.
Drugi rycerz podchodzi do Weigla i szybko uwalnia go z więzów.
DRUGI RYCERZ:
Ale żeś mnie rąbnął w żołądek. Jeszcze teraz mnie boli.
WEIGEL:
Będziecie mieli duże kłopoty, panowie. Poczekajcie tylko, aż doniosę na was policji.
DRUGI RYCERZ:
Proszę bardzo, tatulku! Opowiemy wówczas, w jaki sposób próbowałeś nas zatrzymać. Zobaczymy, kto będzie miał większe kłopoty.
Po uwolnieniu Weigel zrywa się na równe nogi i szybkim krokiem wychodzi z lasu.
WEIGEL (krzycząc za siebie):
Niech tylko zakonnice dowiedzą się, co narobiliście!
Znika za drzewami.
PIERWSZY RYCERZ:
Jakie zakonnice? Co on wygaduje? Przecież klasztor jest pusty.
TRZECI RYCERZ:
Tak samo jak jego głowa. No dalej, chłopcy, chodźmy na piwo.
Mężczyźni zbierają swoje narzędzia i wychodzą z lasu.
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. ŻANDARMERIA. DZIEŃ
Weigel i pies, niemal biegnąc, zbliżają się do budynku. Wchodzą.
CIĘCIE
WNĘTRZE. ŻANDARMERIA. DZIEŃ
Za biurkiem siedzi dwóch żandarmów i ogląda mecz piłki nożnej w telewizji. Kiedy Weigel wchodzi, obaj podnoszą wzrok.
PIERWSZY ŻANDARM:
Ho, ho. Zobacz, kto do nas zawitał.
DRUGI ŻANDARM:
Weigel? Kogo dzisiaj zobaczyłeś? Arnolda Schwarzeneggera czy króla Tutenchamona?
WEIGEL:
Wycinają drzewa w lesie!
PIERWSZY ŻANDARM:
Kto wycina drzewa? Małe zielone ludziki?
WEIGEL:
Nie, nie, musicie mnie wysłuchać! Mają zamiar wyrąbać cały las. Las, który należy do klasztoru! Nie wolno im tego robić. To własność Kościoła.
DRUGI ŻANDARM:
Co ty wygadujesz?
WEIGEL:
Trzech ludzi przyszło dzisiaj do przyklasztornego lasu i powycinało drzewa. Sami idźcie zobaczyć, jak mi nie wierzycie. Powiedzieli, że ktoś tam odkupił las od sióstr zakonnych.
Żandarmi patrzą na siebie uważnie. Zaczynają traktować Weigla na serio.
PIERWSZY ŻANDARM:
Okay, okay, powoli. Opowiedz nam wszystko po kolei.
Kiedy Weigel zaczyna opowiadać, następuje
WYCIEMNIENIE
WNĘTRZE. GOSPODA. DZIEŃ
Trzech drwali siedzi przy stole, jedząc i pijąc piwo. Wszyscy dobrze się bawią, co rusz któryś wybucha gromkim śmiechem. Nagle drzwi gospody otwierają się i do środka wchodzi dwóch żandarmów oraz Weigel. Zobaczywszy drwali, Weigel wskazuje ich palcem, a wtedy żandarmi podchodzą do ich stolika.
DRUGI ŻANDARM:
Aresztujemy was za nielegalny wyrąb lasu na prywatnym terenie.
PIERWSZY DRWAL:
Kto ci o tym powiedział? Ten stary wariat?
PIERWSZY ŻANDARM:
Liczcie się ze słowami. No już, idziemy.
Weigel przygląda się z triumfalną miną, kiedy trójka drwali zostaje wyprowadzona z gospody. Po ich odejściu spogląda na zastawiony stół i zajmuje jedno z opuszczonych miejsc. W jedną rękę chwyta na wpół opróżnioną szklankę, w drugą kanapkę i zabiera się do jedzenia.
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. STACJA BENZYNOWA. DZIEŃ
Na jakąś zatłoczoną stację benzynową, gdzieś we Francji, wjeżdża samochód, z którego wyskakuje kobieta i zaczyna wywlekać małego chłopca. Wyciąga go z auta i potrząsa nim gwałtownie. Chłopiec już jest cały zapłakany.
KOBIETA (wściekła):
Nie mogłeś zaczekać?! Przecież ci mówiłam, żebyś wytrzymał jeszcze tylko kilka minut!
Chłopiec jest przerażony. Na przodzie jego spodni widnieje wielka plama. Najwyraźniej zmoczył się w czasie jazdy.
CHŁOPIEC:
Ja już nie mogłem. Nie mogłem dłużej.
Kobieta znowu nim potrząsa. Chłopiec obwisa jej w rękach jak lalka. Z budynku stacji wychodzą siostry Elisabeth i Mary. Widząc, co się dzieje, podchodzą niezwłocznie do kobiety.
ELISABETH:
Co pani robi?
Kobieta okręca się raptownie na pięcie, żeby oznajmić nieznajomej, by nie wtrącała się w nie swoje sprawy. Na widok zakonnic jej twarz przechodzi od złości do zakłopotania.
KOBIETA:
Ach, to nic takiego. Drobny wypadek.
MARY:
To jeszcze dziecko. Nie potrafi się powstrzymać.
KOBIETA (ponownie wpadając w złość):
Robi mi to bez przerwy.
ELISABETH:
Może chce dać coś pani do zrozumienia.
KOBIETA:
To nie wasza sprawa.
ELISABETH:
Ma pani rację, nie nasza. Ale życzliwość jest naszą sprawą. Może chłopiec zrobi to, o co go pani poprosi, kiedy okaże mu pani trochę więcej życzliwości.
Elisabeth odwraca się i rusza w stronę rangę rovera. Mary czeka, aż tamta nieco się oddali, a potem zwraca się do kobiety.
MARY:
Ktoś powinien dać pani w twarz.
Wskazuje kciukiem przez ramię w stronę auta.
MARY:
Gdyby nie one, sama bym to zrobiła.
Odmaszerowuje energicznym krokiem, pozostawiając za sobą zdumioną kobietę. Idzie tak szybko, że zrównuje się z Elisabeth.
ELISABETH:
Słyszałam, co powiedziałaś. Nie powinnaś już tak myśleć.
MARY (zawstydzona):
Wiem. Przepraszam. To dlatego, że… matka tak samo mnie traktowała, nie znoszę takich scen.
ELISABETH:
Nie zapominaj, że siostra Gabrielle jest w ciebie wpatrzona jak w obrazek. Bądź dla niej dobrym wzorem do naśladowania. To bardzo ważne. Czasem nawet ja nie mogę się nadziwić jej naiwności.
Dochodzą do samochodu. Reszta zakonnic czeka już na nie w środku. Matka przełożona wysuwa głowę przez przednie okno.
MATKA PRZEŁOŻONA:
Co tam się stało?
Mary spogląda na Elisabeth niepewnie, nie wiedząc, co tamta odpowie.
ELISABETH (spokojnym głosem):
Siostra Mary udzieliła tej kobiecie paru dobrych rad.
Mary spogląda z wdzięcznością na Elisabeth. Wsiadają do samochodu i wyjeżdżają ze stacji. Wracamy do kobiety i jej dziecka. Kobieta gapi się na odjeżdżającego rangę rovera. Chłopiec obraca się do niej, kiedy nadal na niego nie patrzy, i wyciąga na nią język.
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. PLAŻA. DZIEŃ
Seria krótkich migawek pokazuje ludzi wypoczywających na plaży na Lazurowym Wybrzeżu. Kobiety topless smarują się kremem do opalania, małe dzieci gonią się nagusieńkie po plaży, mężczyźni prężą się w miniaturowych kąpielówkach — wszyscy wyglądają seksownie i prowokująco. Kamera cofa się i pokazuje zakonnice stojące na deptaku — jedzą lody i patrzą na wyżej opisane sceny. Każda z kobiet reaguje w sposób, który natychmiast zdradza jej charakter: siostra Dorothee jest tak bardzo oburzona, że stoi z niesmakiem na twarzy, podczas gdy po jej ręce ścieka roztopiony lód. Siostra Gabrielle spogląda na wszystko oczami szerokimi z podniecenia i łapczywie liże swe lody, niczym chłepczący wodę pies. Siostra Mary ma na twarzy ironiczny uśmiech, a ilekroć mija ją szczególnie przystojny mężczyzna, wpatruje się w niego z nieco nadmiernym zainteresowaniem. I tak dalej odnośnie do pozostałych zakonnic.
MATKA PRZEŁOŻONA:
Jak tu cicho. Zawsze myślałam, że morskie fale rozbijają się z hukiem o brzeg.
BARBARA:
Bo tak jest w niektórych miejscowościach. Ale tutaj przyjeżdżają całe rodziny, więc morze musi być grzeczne.
MATKA PRZEŁOŻONA (dając wiarę jej słowom):
Naprawdę? Czy można je kontrolować?
BARBARA:
Nie, żartowałam tylko. Dalej wzdłuż wybrzeża woda bywa zupełnie nieposkromiona.
MARY (ze zdziwieniem):
Byłaś tutaj kiedyś?
BARBARA:
Tak. Po wojnie pomagałam uchodźcom w katolickich instytucjach charytatywnych.
MATKA PRZEŁOŻONA (uradowana):
A więc znasz to miasto?
BARBARA:
Nie bardzo, matko przełożona. Minęło prawie pięćdziesiąt lat, od kiedy tu byłam.
MATKA PRZEŁOŻONA:
Ale jednak byłaś. Możesz zostać naszą przewodniczką.
ELISABETH (szepcząc do Barbary):
Mówiłam ci, żebyś jej o tym nie wspominała.
Barbara marszczy brwi.
DOROTHEE (patrząc na paradę roznegliżowanych ludzi):
Obrzydliwość! Niedobrze mi się robi. Nigdy w życiu nie widziałam czegoś podobnego.
Obok nich przechodzi kobieta w bardzo skąpym bikini. Obserwują ją.
BARBARA:
Nie chciałabyś takiego stroju kąpielowego?
MATKA PRZEŁOŻONA:
Czy nie jest jej zimno?
DOROTHEE:
Jak możecie sobie tak żartować? To wcale nie jest śmieszne — to bezwstydne i niemoralne.
MARY (mrucząc sama do siebie):
Witaj w realnym świecie.
Dorothee słyszy ją i odwraca się na pięcie.
DOROTHEE (z sarkazmem):
Słyszałam cię. To, że byłaś tak blisko związana z tym światem, zanim przyszłaś do klasztoru, nie znaczy jeszcze, że możesz…
MATKA PRZEŁOŻONA:
Dosyć tego! Musimy podjąć ważne decyzje, a nie patrzeć, jak skaczecie sobie do gardła. Dzisiaj trzeba znaleźć tymczasowe lokum, a także rozejrzeć się za stałym miejscem zamieszkania. Siostro Barbaro, ponieważ byłaś tu już kiedyś, chcę cię prosić, abyście ty i siostra Elisabeth poszukały jakiegoś miłego hotelu, gospody czy jak to się nazywa. Siostro Dorothee, ty i siostra Gabrielle udacie się do biur nieruchomości, żeby zapoznać się z tutejszymi ofertami. Zapisałam na tej kartce to, co będzie nam potrzebne.
Wyławia z kieszeni kawałek papieru i wręcza go Dorothee.
MATKA PRZEŁOŻONA:
Siostra Mary i ja musimy znaleźć bank. Spotkamy się za trzy godziny przy naszym aucie.
DOROTHEE (podejrzliwym tonem):
Czy będziemy tutaj kupować dom? To musi być chyba strasznie drogie? Sądziłam, że miałyśmy jedynie zbadać możliwość…
MATKA PRZEŁOŻONA (tracąc panowanie nad sobą):
Proszę dłużej nie nadużywać mojej cierpliwości, siostro Dorothee! To ja jestem przełożoną tego zakonu, a ty wykonujesz moje polecenia! Wystarczy już tych pytań! A teraz ruszajmy w drogę — czekają nas obowiązki.
Zakonnice sprawiają wrażenie zaszokowanych tym nagłym wybuchem matki przełożonej. Wbijają wzrok w ziemię, żeby ukryć ogarniające je zmieszanie. Rozdzielają się i ruszają dwójkami, by wypełnić powierzone im zadania. W końcu matka przełożona i Mary zostają same.
MATKA PRZEŁOŻONA (z wielkim znużeniem):
Postąpiłam okropnie. Nie powinnam się była tak odzywać.
MARY:
Dorothee działa na wszystkich irytująco. Masz tyle kłopotów na głowie, matko.
MATKA PRZEŁOŻONA:
Boję się, Mary. Boję się, że lada chwila to piękne francuskie niebo otworzy się i wystrzeli zeń wielki piorun, który trafi mnie w głowę za karę, że was tutaj zaciągnęłam. Jestem złodziejką — i uczyniłam z was swoje wspólniczki.
MARY:
Być może. Ale możliwe też, że jest za wcześnie, aby tak twierdzić. Może musimy przez jakiś czas tutaj pomieszkać, a ty musisz zrozumieć, czego od nas chcesz, aby tak powiedzieć. Sama zresztą nie wiem, w tych sprawach jestem kompletną nowicjuszką.
MATKA PRZEŁOŻONA (uśmiechając się i odzyskując humor):
Obie jesteśmy nowicjuszkami: ty w sprawach, którymi ja się zajmuję, ja zaś — w życiu na tym świecie, które tobie przychodzi z taką łatwością. Podziwiałam cię, jak prowadziłaś nasze auto. Twoja ręka tak pewnie trzymała kierownicę. Skręt w lewo, skręt w prawo, omijanie przechodniów… Wcale się nie denerwowałaś. Pełna kontrola.
MARY:
Straciłam wszelką kontrolę, kiedy przyszłam do ciebie, aby ratować swoje życie. I uratowałaś mnie, matko przełożona. Myślę, że powinnyśmy poszukać banku.
Kobiety spoglądają na siebie, uśmiechają się i zaczynają się oddalać.
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. ULICE MONTE CARLO (NICEI? ANTIBES?). DZIEŃ
Krótkie ujęcia ukazują zakonnice podczas wykonywania zadań: jedne idą ulicą, patrząc na plan, drugie wypytują kierowników hoteli o ceny, inne znów oglądają fotografie różnych domów, które pokazują im handlarze nieruchomości. Matka przełożona i Mary wchodzą do jednego banku po drugim, aby natychmiast wyjść z powrotem. Najwyraźniej nie mogą znaleźć tego, czego szukają.
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. BANK TIMORU WSCHODNIEGO. DZIEŃ
Matka przełożona i Mary wchodzą do małej, pustej recepcji i rozglądają się na boki. Pomieszczenie to jest bardzo zaniedbane i brudne. Odnosi się wrażenie, że pieniądze przepływające przez ten bank muszą pochodzić z nieczystego źródła. Podchodzi do nich mężczyzna o orientalnych rysach twarzy.
MĘŻCZYZNA (po francusku): Czym mogę służyć?
Obie kobiety uśmiechają się i wzruszają ramionami. Mężczyzna kłania się z wyrozumiałością.
MĘŻCZYZNA (po angielsku):
Czym mogę służyć?
MARY:
Czy przyjmujecie pieniądze w depozyt?
MĘŻCZYZNA:
Oczywiście.
MARY:
Czy macie duże skrytki?
Mężczyzna przygląda im się badawczo.
MĘŻCZYZNA:
Zależy od potrzeb. Dysponujemy zarówno małymi sejfami, jak i całkiem dużymi.
MATKA PRZEŁOŻONA:
Na tyle dużymi, aby pomieścić walizkę?
MĘŻCZYZNA:
Owszem, mamy i takie.
MARY:
W takim razie chciałybyśmy wynająć dwie skrytki. Najpierw jednak powinien pan wiedzieć, że cała ta transakcja ma charakter ściśle poufny. Byłyśmy już w innych bankach w tym mieście i wygląda na to, że francuskie prawo wymaga, aby najemca skrytki bankowej okazał taki lub inny dowód tożsamości, prawda? Otóż, my nie możemy tego uczynić. Cała sprawa musi być anonimowa.
Mężczyzna uśmiecha się chytrze, błyskawicznie orientując się, o co chodzi zakonnicom.
MĘŻCZYZNA:
To się da załatwić. W mojej ojczyźnie dyskrecja jest cechą bardzo ważną. Proszę za mną.
Kobiety spoglądają na siebie i matka przełożona kiwa głową z aprobatą. Ruszają za mężczyzną.
CIĘCIE
WNĘTRZE. BIURO POŚREDNIKA NIERUCHOMOŚCI. DZIEŃ
Zbliżenie fotografii przedstawiającej uroczą śródziemnomorską willę z basenem, ogrodem i wszelkimi wygodami. W następnej sekundzie pojawia się kolejna — równie piękna, równie luksusowa i równie droga.
SPRZEDAWCA (poza ekranem):
Czy może tego rodzaju domu szukacie?
DOROTHEE (poza ekranem, nie mogąc się zdecydować):
Taaak…
Ręce trzymające zdjęcia cofają się i widzimy, że należą one do niezwykle przystojnego, młodego mężczyzny (Fanelli), handlarza nieruchomościami. Obie zakonnice, Dorothee i Gabrielle, są nim wręcz zauroczone.
FANELLI:
Naturalnie, oferujemy domy w różnych cenach. Jako wspólnota religijna potrzebujecie, jak sądzę, wielu pokoi.
DOROTHEE:
Ile kosztują te wille?
FANELLI:
Ta kosztuje dwadzieścia milionów franków, a ta dwadzieścia pięć.
DOROTHEE (rozzłoszczona, że dała się nabrać): Reprezentujemy Kościół katolicki, a nie skarb państwa! Czy nie ma pan czegoś w bardziej umiarkowanej cenie?
Mężczyzna wstaje i przechodzi przez pokój, aby przynieść katalog z innymi zdjęciami.
DOROTHEE (do Gabrielle):
Słyszałaś? Dwadzieścia pięć milionów franków! Czy wiesz, ile to pieniędzy?
W odpowiedzi Gabrielle wolno kręci głową. Tak bardzo zakochała się w sprzedawcy, że nie ma nawet pojęcia, o czym jest mowa. Widząc jej minę, Dorothee potrząsa głową z typowym dla siebie niesmakiem.
DOROTHEE (do siebie):
Skąd ona wzięła te wszystkie pieniądze?
CIĘCIE
WNĘTRZE. POMIESZCZENIE Z SEJFAMI BANKOWYMI. DZIEŃ
Mary i matka przełożona stoją przy stole, na którym leżą dwie sporych rozmiarów skrytki. Obie wypełnione są po brzegi banknotami.
MARY:
Trudno uwierzyć, że zapłacili ci w całości gotówką.
MATKA PRZEŁOŻONA:
Nie mieli wyboru. Powiedziałam, że nie podpiszę umowy, jeśli nie zapłacą gotówką.
MARY:
Ale czy miałaś prawo sprzedać klasztor i las? Czy tego rodzaju dobra nie należą w ostatecznym rachunku do Kościoła katolickiego?
MATKA PRZEŁOŻONA:
Tak sądzę.
MARY:
Więc świadomie…
MATKA PRZEŁOŻONA:
Wprowadziłam ich w błąd? Tak.
Matka przełożona wyjmuje gruby plik banknotów z jednego z sejfów, dzieli je po równo i jedną połowę wręcza Mary.
MATKA PRZEŁOŻONA:
Będziemy musiały wymieniać pieniądze w bankach. Zwłaszcza kiedy zakupimy dom. Ale na razie powinno to wystarczyć na bieżące potrzeby.
MARY:
Naprawdę nie miałaś żadnych planów na przyszłość, gdy zgodziłaś się odsprzedać im klasztor?
MATKA PRZEŁOŻONA:
Wiedziałam, że coś się musi zmienić. Ponieważ nikt nie kwapił się nam z pomocą, same musiałyśmy o siebie zadbać. Chodźmy już stąd. Zgłodniałam.
Mary zamyka skrzynki, wsuwa je w otwory w ścianie i obie kobiety wychodzą. W ostatniej sekundzie Mary odwraca się, by rzucić okiem na sejfy, uśmiecha się i kręci głową w zadumie.
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. WILLA HERMES. DZIEŃ
Siostry Elisabeth i Barbara stoją w wąskiej uliczce, patrząc na spękany, nadgniły szyld umieszczony nad wejściem do hotelu trzeciej klasy. Napis głosi: „WILLA HERMES”. Niszczejący fronton budynku nie pozostawia wątpliwości, że nie jest to żadna willa.
BARBARA:
Właśnie tutaj mieszkałyśmy przed pięćdziesięciu laty.
ELISABETH:
To zabawne. Nazywa się dokładnie tak samo, jak ten dom w Wiedniu, który Franciszek Józef wybudował dla Sissy w Lainzer Tiergarten.
BARBARA:
Ale przyznasz, że ta willa odrobinkę się różni od tej w Wiedniu?!
Chichoczą, a potem milkną, nadal wpatrzone w budynek.
BARBARA:
Myślisz, że powinnyśmy wstąpić?
ELISABETH:
Czemu nie? Może czeka nas niespodzianka?
Obie zakonnice podchodzą do drzwi. Już już mają wejść, gdy z wnętrza wyłania się piękny transwestyta i uśmiecha do nich szeroko. Odpowiadają mu uśmiechem, nie zdając sobie sprawy, kim jest owa młoda „kobieta”. Następnie wchodzą do hotelu.
CIĘCIE
WNĘTRZE. WILLA HERMES. DZIEŃ
O dziwo, wnętrze hotelu prezentuje się ładnie — jest czysto, są gustowne meble. Za biurkiem dyżuruje sam Hermes. Czterdziestoletni, ubrany w pastelowe jedwabie, natychmiast kojarzy się z homoseksualistą, ale zawsze jest pełen uroku osobistego i ciepła. Idealny gospodarz.
HERMES (piejąc z zachwytu po francusku; angielskie napisy):
Och, zakonnice! Szałowo! Od wieków nie było u nas zakonnic! Brawo dziewczęta!
BARBARA:
Czy mówi pan po niemiecku? Tak? To wspaniale! Chciałybyśmy obejrzeć pokoje.
HERMES (przekomarzając się):
Pokoje? W liczbie mnogiej? Cóż takiego chodzi wam po główkach, moje klasztorne damy, że potrzeba wam aż tyle przestrzeni?
Nie ruszając się zza biurka, robi do nich słodkie oczy. Nagle uświadamia sobie — co widzimy po wyrazie jego twarzy— że ma do czynienia z prawdziwymi kobietami, i w dodatku zakonnicami!
HERMES (przerażony):
O, Jezu Chryste, panie jesteście naprawdę… Znaczy się, to nie są wasze przebrania? Jesteście autentycznymi zakonnicami?
ELISABETH:
No cóż, na pewno nie jesteśmy strażakami.
HERMES (śmiejąc się na całe gardło):
I chcecie tutaj wynająć pokoje? Czy wiecie, co to za hotel?
BARBARA:
Jak na mój gust wygląda bardzo ładnie, przynajmniej hol.
Wzruszony jej szczerością i podziwem, Hermes przestaje się śmiać i spogląda na nią poważnie.
HERMES:
Bardzo miło z pani strony. Niewielu ludzi ma coś dobrego do powiedzenia o moim hotelu. Zazwyczaj używają go tak, jak się używa starego buta.
BARBARA:
Zatrzymałam się w tym hotelu po wojnie. Pracowałam w katolickich instytucjach dobroczynnych.
HERMES (zachwycony):
Tak jak moja matka! Może pani ją znała? Yvette Gilbert?
BARBARA:
Yvette? Oczywiście, że znałam Yvette! Niska kobieta z długim warkoczem na plecach? Wyszła za mąż za Jean–Luca.
Hermes piszczy z radości i wybiega zza kontuaru. Serdecznie ściska Barbarę i prowadzi ją ku stojącej nieopodal kanapie.
HERMES:
Pani znała moją matkę! O Boże, musimy to uczcić szampanem! Proszę się stąd nie ruszać. Zaraz wracam.
Wybiega z holu. Barbara i Elisabeth patrzą na siebie i uśmiechają się.
ELISABETH:
Nie odmówię lampki francuskiego szampana.
Czekając na powrót Hermesa, zakonnice obserwują wchodzących do hotelu i wychodzących. Prawie każdy z nich to urodziwy mężczyzna przebrany za kobietę. Niemal wszyscy wybałuszają oczy na widok zakonnic. Kontakt ogranicza się jednak do spojrzeń i uśmiechów. Nikt nie mówi ani słowa, tylko spojrzenia są niedwuznaczne.
ELISABETH:
Zawsze słyszałam, że Francuzki są piękne. To prawda!
BARBARA:
Tak, gdyby jeszcze nie nakładały na siebie tyle szminki i pudru…
Hermes wślizguje się lekkim krokiem do holu, niosąc w ręku butelkę szampana i kieliszki.
HERMES:
Ta–da! Orkiestra tusz! Nie macie, panie, pojęcia, jak się cieszę, żeście do mnie zaszły!
Nalewa szampana i podaje im pełne kieliszki.
HERMES:
Wznieśmy toast za starych i nowych przyjaciół! A votre sante!
Wypijają. Elisabeth opróżnia swój kieliszek jednym łykiem, natomiast Barbara delikatnie moczy usta. Hermes spostrzega pusty kieliszek Elisabeth i zaraz napełnia go ponownie.
HERMES:
Hmm, a więc szukacie pokoi?
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. WILLA HERMES. WIECZÓR
Czarny rangę rover toczy się wolno ulicą i zatrzymuje przed hotelem. Wszystkie zakonnice wysiadają i zabierają się do wyciągania bagaży. Siostra Mary, podniósłszy głowę, spostrzega wchodzącego do hotelu transwestytę — i oczy wychodzą jej z orbit. Po chwili wchodzi tam kolejna „kobieta” i Mary z wrażenia opada szczęka. Tymczasem siostra Gabrielle mocuje się z wielkim kufrem, usiłując wyjąć go z bagażnika. Hermes wychodzi z hotelu.
HERMES (poruszony):
Och, siostro, proszę tego nie robić! Zaraz przyślę kogoś po bagaże. Niech siostra to zostawi.
Wbiega z powrotem do hotelu i po chwili wyłania się w towarzystwie dwóch „kobiet”, które właśnie tam weszły. Pokazuje im milcząco, aby wzięły kufer. One podnoszą go lekko, jakby to było piórko, i wnoszą do hotelu.
HERMES:
Zostawcie wszystko tutaj, my się tym zajmiemy. Chodźcie, pokażę wam wasze pokoje.
Kiedy Hermes kroczy w stronę hotelu, siostra Mary chwyta go za rękę i odciąga na bok. Szepcze coś do niego. Hermes patrzy na nią ze zdziwieniem, po czym przytakuje potwierdzająco w odpowiedzi na jej pytanie. Oboje wymieniają uśmiechy i Hermes rusza przodem do budynku. Mary odwraca się, szuka wzrokiem matki przełożonej i podchodzi do niej.
MARY:
Uważam, że siostra Barbara znalazła doskonale miejsce tymczasowego pobytu.
Wchodzą do hotelu, mijając w drzwiach grupę przedziwnie wyglądających ludzi.
CIĘCIE
WNĘTRZE. BIURO BISKUPA. DZIEŃ
Przy ogromnym biurku siedzi biskup i rozmawia groźnym tonem przez telefon. Przed nim kuli się sekretarz, który wygląda, jakby się chciał zapaść pod ziemię.
BISKUP (rozzłoszczony, mówi do telefonu):
Skąd mam wiedzieć? W ogóle nie słyszałem o tym klasztorze! Jak on się nazywa? Świętej Jadwigi?
Spogląda na sekretarza, który momentalnie zerka do notatek.
HERMES:
Urszuli. Św. Urszuli.
BISKUP (z ironią):
Świętej Urszuli — patronki sierot i uczennic! Powinni go byli ochrzcić konwentem Świętej Thais. W końcu to ona patronowała upadłym kobietom! Co? Nie, nie wiem, dokąd wyjechały! Podobno sprawiły sobie śliczne nowe auto, wzięły pieniądze i ulotniły się. Co? Na południe. Może do Francji, ale nie wiemy nic ponadto. Jedyną osobą, która je widziała, jest pewien wałęsający się wokół klasztoru włóczęga. Brakuje mu piątej klepki. To wariat, więc nie wiemy, czy można mu wierzyć. Owszem, słyszałem o zakonnicach z Luksemburga. Już pięć razy mi o nich mówiono. Tak jest, robię, co w mojej mocy!
Rzuca słuchawkę na widełki i mocno pociera twarz dłońmi.
BISKUP (do sekretarza):
Musimy je odszukać, i to jak najprędzej! Jeśli ta wieść się rozniesie, to będzie nie tylko tragedia, ale i kupa śmiechu. Nie wiem, co jest gorsze.
HERMES:
Pan Eppler czeka na spotkanie z księdzem biskupem.
BISKUP:
Poproś go. On jest doradcą, czy tak?
Sekretarz kiwa głową i wychodzi.
BISKUP (do siebie):
Ba, sam chciałbym pojechać do Francji nowym samochodem z pięcioma milionami dolarów w kieszeni!
Drzwi znów się otwierają i wchodzi Eppler.
BISKUP:
Proszę bardzo, panie Eppler.
Tamten wchodzi i zajmuje krzesło naprzeciw biskupa.
BISKUP:
A więc, jak się zdaje, mamy mały problem.
EPPLER (łagodnym głosem):
Ja nie mam problemów, sir. Mam za to coś lepszego —podpisaną umowę.
BISKUP (prostuje się i przemawia z emfazą):
Czy jest pan chrześcijaninem?
EPPLER:
Jestem biznesmenem. Nie przyszedłem tutaj, by wdawać się w teologiczną dysputę. Dobrze wiem, dlaczego chcecie z nami mówić, więc przystąpmy od razu do rzeczy.
BISKUP:
Chodzi o siostry z klasztoru Świętej Urszuli.
Eppler potakuje.
BISKUP:
Sprzedały wam klasztor, mimo że nie miały do tego prawa. Posiadłość ta bowiem jest własnością Kościoła, nie samych zakonnic.
Eppler uśmiecha się, kiwa głową i krzyżuje ręce na piersi.
BISKUP:
Dlatego też ten kawałek papieru, tak zwana umowa —nie jest ważna.
EPPLER:
Można to rozmaicie interpretować. Jesteśmy gotowi skierować sprawę do sądu. Będziemy walczyć, jeśli trzeba — przez wiele lat.
Na biskupa pada blady strach.
BISKUP:
Ale po co, skoro wiecie, że przegracie?
EPPLER:
To wcale nie jest takie pewne. Trzeba wziąć pod uwagę wiele czynników. Wkrótce państwo poprowadzi nitkę autostrady przez część lasów należących do klasztoru. Plany te zostaną ogłoszone w ciągu sześciu miesięcy. Będą musieli wykupić te grunty, a w tej chwili my jesteśmy ich właścicielami. Wiemy, że są gotowi słono zapłacić. Nawet jeżeli tak się nie stanie i interes nie wypali, zarówno klasztor, jak i grunty, na których stoi, są warte znacznie więcej niż suma, którą zapłaciliśmy. Jeśli wygramy proces z wami, wartość tej nieruchomości wzrośnie niebotycznie, zanim wszystko się wyjaśni.
BISKUP:
A jeśli przegracie?
EPPLER:
My jakoś przeżyjemy tę stratę, ale wy? Zła prasa będzie przez lata ciągnęła się za Kościołem. Dziennikarze wręcz rzucą się na szczegóły, które, rzecz jasna, z radością im udostępnimy. Przecież zostaliśmy wystrychnięci na dudka. Przez zakonnice! Siostry z opactwa Świętej Urszuli! Pańscy przełożeni zyskają opinię kłamców i złodziei. Dość spojrzeć na poniżenie, jakiego doznał Watykan w wyniku skandalu z Robertem Calvim. Na tych zdarzeniach oparto trzecią część Ojca chrzestnego. Czy ksiądz biskup zdaje sobie sprawę, ilu ludzi obejrzało ten film? Ilu katolików? Al Pacino. Ludzie bez przerwy oglądają go na wideo. Mało kto zachował dziś wiarę. Większość wątpi, czy to, co głosicie, ma nadal sens na tym świecie. Po co wam następny skandal? Aby odzyskać pięć milionów dolarów? A może dziesięć? Kościół jest bogaty, sir. Nic z tego, o czym tu mówimy, nie musi wyjść na jaw. Pieniądze są niewyczerpane — w przeciwieństwie do wiary, jaką ludzie obdarzają najdroższe ich sercu instytucje.
BISKUP:
Od pańskiej perory rozbolała mnie głowa. Do czego właściwie pan zmierza?
EPPLER:
Do wykazania, że można tę sprawę rozwiązać z korzyścią dla obu stron.
BISKUP:
Słucham.
Eppler sięga po neseser i wyjmuje z niego dwie teczki. Jedną podaje biskupowi, drugą otwiera na swoich kolanach.
EPPLER:
Zapłaciliśmy za tę nieruchomość pięć milionów dolarów. Rząd zapłaci około dwudziestu milionów, jako że autostrada musi przebiegać przez te tereny. Na tym etapie nie zmienią już planów budowy. Odsprzedamy wam nieruchomość za dziesięć milionów. Od razu. Choćby dzisiaj. I nikt oprócz nas się o tej sprawie nie dowie. Nikt.
CIĘCIE
WNĘTRZE. BIURO NEUFELDTA. WIECZÓR
Neufeldt siedzi w fotelu i wpatruje się w ciemność. Otwierają się drzwi i do biura wchodzi Eppler.
NEUFELDT:
No i co?
EPPLER:
Powiedział, że musi z kimś pogadać, zanim odpowie na naszą propozycję.
NEUFELDT:
Taak, to kupa forsy. Pewnie będzie musiał wykonać parę telefonów do Rzymu. Sądzisz, że się zgodzą?
EPPLER:
Wszyscy są biurokratami. Jedni w garniturach, drudzy w sutannach, ale wszyscy muszą pytać o zdanie swych szefów.
NEUFELDT:
W porządku, niech pyta. Chcę, żebyś w tym czasie odszukał zakonnice. Chcę mieć pewność, że w razie potrzeby mogę z nimi rozmawiać.
EPPLER:
Nie ma sprawy.
NEUFELDT:
Mam nadzieję, że wiesz, co robisz.
Mężczyźni przez dłuższą chwilę mierzą się wzrokiem. Eppler wychodzi. Neufeldt odwraca się i ponownie wpatruje w ciemność.
CIĘCIE
WNĘTRZE. KUCHNIA
Hermes i siostra Barbara siedzą przy kuchennym stole w hotelu i oglądają leżący przed nimi album ze zdjęciami.
HERMES:
Prawda, że na tym zdjęciu jestem do niej bardzo podobny?
BARBARA:
Jesteś do niej podobny na wielu zdjęciach. Z pewnością urodę odziedziczyłeś po matce.
HERMES (zachwycony):
Tak sądzisz? Czasem się nie zgadzaliśmy, ale ja zawsze ją kochałem. Kiedy umarła…
Próbuje mówić dalej, lecz wzruszenie odbiera mu głos. Przez chwilę płacze, a potem wyciera oczy.
HERMES:
Przepraszam. Wystarczy, że o niej pomyślę i…
BARBARA:
Rozumiem. Posłuchaj, Hermesie, muszę cię o coś zapytać. Nie musisz odpowiadać, jeśli nie chcesz, ale…
Hermes uśmiecha się domyślnie — wie, o co Barbara chce go zapytać.
BARBARA (rozgląda się ostrożnie, aby się upewnić, że nikt ich nie słyszy):
Kobiety w tym hotelu… większość z nich chyba nie jest… to znaczy jest, ale nie wiem, czy na pewno…
HERMES (wesołym tonem):
Oni wybrali inną drogę.
BARBARA (natychmiast pojmując — z ulgą):
Ach, tak się cieszę, że mi powiedziałeś! Obawiałam się już, że jestem taka stara, że nie potrafię odróżnić jednych od drugich!
HERMES (wpadając jej w słowo):
Starość oznacza tylko, że człowiek ma coraz mniej początków. Dopóki mieszkasz w „Willi Hermes”, siostro Barbaro, możesz zaczynać tyle razy, ile tylko chcesz.
Kobieta wysuwa rękę i klepie go w dłoń. Oboje siedzą pogrążeni w przyjacielskim milczeniu. Gdzieś w tle słyszymy skoczne dźwięki muzyki do tańca.
CIĘCIE
WNĘTRZE. POKÓJ GABRIELLEIDOROTHEE. DZIEŃ
Gabrielle siedzi na jedynym krześle, czytając Biblię. Dorothee kręci się niecierpliwie po pokoju.
DOROTHEE:
Musimy się pospieszyć. Pan Fanelli powiedział, że będzie tu o dziesiątej.
GABRIELLE:
Jeśli ty jesteś gotowa, to ja również.
Dorothee przestaje się wiercić, spogląda w lustro i poprawia swój habit.
GABRIELLE (przekomarzając się):
O, po raz pierwszy widzę cię przed lustrem.
DOROTHEE (przyłapana na gorącym uczynku, z irytacją): Nie bądź śmieszna. Chodźmy już. Co to za muzyka?
Ta sama muzyka taneczna, którą słyszeliśmy w poprzedniej scenie, teraz wdziera się do ich pokoju.
DOROTHEE:
Mieszkają tu bardzo dziwne kobiety. Wolałabym, żebyśmy przeniosły się gdzie indziej. Może pan Fanelli znajdzie nam jakiś przytulny dom, w którym będziemy mogły zamieszkać.
GABRIELLE (zadurzona, rozmarzonym głosem):
To taki miły człowiek!
DOROTHEE:
Ha! Prawdopodobnie jest miły dla każdego, kto chce kupić u niego dom. No, chodźmy.
Podchodzą do drzwi.
CIĘCIE
WNĘTRZE. KORYTARZ. DZIEŃ
Dorothee otwiera drzwi i momentalnie cofa się z przerażenia. Na korytarzu „kobiety” urządziły sobie potańcówkę. Z ogromnego magnetofonu na podłodze dobiega muzyka dyskotekowa, w której rytm dziewczyny pląsają na całego. Jak zwykle podobny widok wywołuje w Dorothee złość, a w Gabrielle zachwyt. Przechodzimy między tańczącymi, osobno lub w parach (w sumie jest ich około ośmiu). Na końcu korytarza stoi w otwartych drzwiach siostra Mary i z radością przygląda się całej scenie. Jej spojrzenie spotyka się z Gabrielle i obie machają do siebie. Mary rusza w stronę pokoju Gabrielle, raz po raz przystając, aby zatańczyć z tą czy tamtą „kobietą”. Robi to znakomicie. Jej taniec wywołuje entuzjazm bawiących się. W końcu dociera do przeciwległego końca korytarza.
GABRIELLE:
Jak dobrze tańczysz!
MARY:
Kiedyś płacono mi za to, żebym dobrze tańczyła. Uwielbiam tę muzykę. Czuję ją całą sobą.
DOROTHEE:
Być może ty ją czujesz, ale nie ja.
MARY:
Ty czujesz sobą tylko jedno: jedzenie.
Dorothee jest wstrząśnięta tą repliką. Gabrielle zmieszana.
MARY:
Kiedy idziemy?
GABRIELLE:
Zaraz. Pan Fanelli powiedział, że przyjedzie koło dziesiątej.
Jedna z tańczących zbliża się do Mary, bierze ją za rękę i pociąga do tańca. Mary nie opiera się. Kiedy kołysze się razem z resztą „przebierańców”, na schodach hotelu pojawia się Fanelli (sprzedawca z biura nieruchomości). Natychmiast zwraca na siebie uwagę transwestytów. Odwrócona do niego tyłem Mary nie zauważa go przez jakiś czas, dzięki czemu Fanelli może obserwować, jak tańczy. Jest bardzo zainteresowany. Kiedy piosenka dobiega końca, wszyscy transwestyci klaszczą, gwiżdżą i pohukują. Fanelli dołącza się do wiwatów, a następnie podchodzi prosto do Mary.
FANELLI:
Wspaniale pani tańczy!
MARY (z pełnym spokojem):
O, założę się, że mówi pan to wszystkim zakonnicom.
FANELLI:
Skądże, mówię poważnie. Gdzie się pani tego nauczyła?
MARY:
Pracowałam kiedyś jako tancerka w nocnym klubie. A tak właściwie, co pan tu robi?
Siostra Gabrielle podchodzi do nich czym prędzej.
GABRIELLE:
Dzień dobry, panie Fanelli.
FANELLI:
Dzień dobry, siostro. Jesteście gotowe do drogi?
GABRIELLE:
Tak. Czy pokaże nam pan dużo domów?
FANELLI:
Niedużo, ale niektóre z nich są bardzo ładne. Jedziecie wszystkie?
GABRIELLE:
Tak, reszta czeka na dole.
FANELLI (do Gabrielle i Mary):
A więc w drogę!
Odwraca się i rusza ku schodom. Zakonnice idą tuż za nim, pochód zamyka Dorothee. Kiedy wychodzą, transwestyci poklepują Mary po plecach lub zalotnie puszczają do niej oko.
CIĘCIE
WNĘTRZE. SAMOCHÓD. DZIEŃ
Zakonnice oraz Fanelli (który siedzi wciśnięty w miejsce na bagaże) jadą przez wiejską okolicę.
FANELLI:
To świetne auto. Nie wiedziałem, że Kościół jest taki hojny.
MATKA PRZEŁOŻONA:
Jak pan widzi, jest nas spora gromadka, toteż uznali, że należy nam się coś większego. Bardziej praktycznego.
FANELLI:
Rozumiem, ale żeby od razu range rover?
MATKA PRZEŁOŻONA (z dumą):
W dodatku toturbo.
FANELLI:
Naprawdę?
Chwyta spojrzenie Mary we wstecznym lusterku i uśmiecha się do niej. Mary nie odwzajemnia uśmiechu.
BARBARA:
Co pan chce nam pokazać?
FANELLI:
Kilka małych farm, ale chciałbym też, żebyście obejrzały pewien dworek. Jest w całkiem dobrym stanie, tylko…
DOROTHEE:
My nie szukamy dworku, panie Fanelli. Potrzebujemy obszernego i wygodnego domu.
FANELLI:
To jest to! Przecież nie musicie niczego kupować. Chciałbym wam tylko pokazać różne oferty.
Raz jeszcze spogląda w lusterko i krzyżuje wzrok z Mary. Kiedy oboje patrzą na siebie, następuje stopniowe
WYCIEMNIENIE
ZEWNĘTRZE. DWOREK. DZIEŃ
W tle, w idyllicznym krajobrazie, stoi niewielki dworek otoczony wysokimi drzewami. Siostry i Fanelli urządzili sobie piknik na trawie i akurat spożywają lunch. Z oddali dobiega cudowna muzyka dziecięcych śmiechów i psich poszczekiwań. Fanelli siedzi obok matki przełożonej i Mary.
ELISABETH:
Czy wszystkim swoim klientom stawia pan lunch?
FANELLI (żartobliwie):
Mój wuj Paolo jest księdzem. Twierdzi, że im sympatyczniejsi my, świeccy, będziemy dla osób duchownych, tym ładniejsze kwatery otrzymamy w niebie.
MARY:
Czy pan sądzi, że niebo będzie przypominać pensjonat?
MATKA PRZEŁOŻONA (radośnie):
Kiedy byłam mała, myślałam, że niebo to piękny zamek nad brzegiem morza i że w każdej komnacie słychać huczące fale.
MARY:
Naprawdę po raz pierwszy w życiu znalazłaś się nad morzem?
MATKA PRZEŁOŻONA:
Po raz pierwszy.
FANELLI:
Matko przełożona, co sądzisz o tym dworku?
MATKA PRZEŁOŻONA:
Sądzę, że jest piękny, ale o wiele za drogi. Nasze potrzeby są znacznie skromniejsze. Niemniej pysznie się bawiłam. Bardzo dziękuję, że nas pan zaprosił, panie Fanelli.
Powoli wstaje i odchodzi w stronę Barbary i Elisabeth. Po chwili w trójkę oddalają się ku drzewom.
FANELLI:
Czy pani naprawdę jest zakonnicą?
MARY (wskazując na swój habit):
A na kogo niby wyglądam? Na astronautę?
FANELLI:
Moim zdaniem jest pani wilczycą w przebraniu zakonnicy.
MARY:
Niezbyt miła uwaga.
FANELLI:
Och, proszę mnie źle nie zrozumieć. Chciałem jedynie powiedzieć, że nigdy jeszcze nie spotkałem zakonnicy, która byłaby tak… na luzie. Tak znakomicie pani tańczy, tyle wie o świecie. Trudno uwierzyć, że całe życie spędziła pani w klasztornych murach.
MARY (bez ogródek):
Bo nie spędziłam. Zanim zostałam zakonnicą, byłam prostytutką. Myślę, że to tłumaczy mój niezwykły luz.
Fanelli jest wstrząśnięty jej szczerością. Nie ma pojęcia, co powiedzieć.
MARY:
Kościół uratował mi życie, panie Fanelli. Zawdzięczam mu wszystko.
FANELLI:
Niedawno wróciłem do Kościoła, po wielu latach przerwy.
MARY:
Ja zdałam sobie sprawę, że nikt inny— oprócz Kościoła — mnie nie przygarnie i nie pomoże. Świat jest pełen bólu. Nie ma w nim miejsca na pomoc. Rzadko kiedy udaje nam sieją znaleźć.
FANELLI:
Czy sądzi pani, że… o, mniejsza z tym. To nie mój interes.
MARY (zaciekawiona):
Nie, nie, słucham. O co chciał mnie pan zapytać?
FANELLI:
Chciałem się dowiedzieć, czy myśli pani, że zostanie w klasztorze do końca życia?
Mary zastanawia się nad odpowiedzią.
MARY:
Wszystko jest możliwe. Gdyby trzy lata temu powiedział mi pan, że znajdę się tutaj jako zakonnica, pomyślałabym, że postradał pan rozum. A przecież jestem — i czuję się szczęśliwa. Choć jest kilka rzeczy, które mi się nie podobają. Pewnie już do nich nie przywyknę, ale na razie jest dobrze. Czy do końca życia? Nie wiem. Zawsze chciałam mieć dzieci…
Zrywa źdźbło trawy i odwraca wzrok. Fanelli wpatruje się w nią kompletnie urzeczony. Kamera zaczyna się od nich oddalać. Nieco dalej w trawie leży śpiąca Gabrielle, zwinięta w kłębek jak małe dziecko. Tuż przy niej siedzi Dorothee, spoglądając zazdrośnie na Mary i Fanellego. Jej oczy mrużą się w szparki. Zamyśla coś złego.
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. STACJA KOLEJOWA. NOC
Herbert Weigel i jego pies zbliżają się do małej wiejskiej stacji kolejowej. Zapada zmierzch, właśnie zaczął sypać śnieg. Weigel ma na sobie złachmaniały płaszcz i kapelusz, z tyłu niesie plecak. Przed stacją stoi ławka, na której siada ociężale i patrzy radośnie na padający śnieg. W jakiś czas później pojawia się zawiadowca, jadąc wolno na rowerze.
ZAWIADOWCA:
Dobry wieczór, Herbercie.
WEIGEL:
Dobry wieczór, Fritz.
ZAWIADOWCA:
Pierwszy śnieg w tym roku.
Obaj patrzą na białe płatki i uśmiechają się.
WEIGEL:
Dawniej jeździłem na narty do Kitzbuhel. Ale teraz jestem już na to za stary.
ZAWIADOWCA:
Do Kitzbuhel, tak? Nie ma co, dobrze sobie żyłeś, Herbercie.
Ton jego głosu i wyraz twarzy nie pozostawiają wątpliwości, że nie wierzy w opowieści Weigla.
WEIGEL:
To prawda, ale nie było aż tak różowo. Pamiętaj o jednym, Fritz. Im większy odnosisz sukces, tym więcej musisz poświęcić tego, co kiedyś posiadałeś.
ZAWIADOWCA (chcąc poprawić mu humor, klepie go po plecach):
Postaram się zapamiętać. Spisz dzisiaj w poczekalni? Wejdź do środka, zaparzę herbaty. Chyba zostało mi też trochę biszkoptów dla psa.
Zawiadowca opiera rower o ścianę i dwaj mężczyźni i pies wchodzą do budynku stacji.
CIĘCIE
WNĘTRZE. STACJA KOLEJOWA. NOC
Mimo że jest już północ, światła nadal się palą. Weigel śpi na ławce w niewielkiej poczekalni. Jego pies leży tuż obok, na wytartym kawałku dywanu. Przez stację przetacza się pociąg ekspresowy, dudniąc i błyskając światłami. Weigel budzi się gwałtownie, ale zaraz ponownie zapada w sen. W tej samej chwili drzwi stacji otwierają się i do środka wkracza anioł. Jest prawdziwy: w białych szatach, z długimi skrzydłami itd. (Może aniołem powinna być zmarła siostra Teresa z klasztoru Świętej Urszuli?) Anioł podchodzi do ławki i staje nad Weiglem. Ten podnosi wzrok, ale nadal jest spokojny.
WEIGEL (cicho):
Dobry wieczór.
ANIOŁ:
Witam.
WEIGEL:
To nie jest sen, prawda?
Anioł kręci przecząco głową.
WEIGEL:
Naprawdę tu przyszedłeś. Po mnie?
ANIOŁ:
Tak.
WEIGEL:
Dziś w nocy? Mój guz w końcu mnie dopadł?
Anioł uśmiecha się smutno i przytakuje.
WEIGEL:
Tak myślałem. Co się stanie z Aalto?
Pies unosi łeb i odzywa się do niego.
AALTO:
Nie martw się o mnie. Dam sobie radę.
Weigel z zachwytem przyjmuje fakt, że jego suczka potrafi mówić. Wysuwa rękę i łagodnie głaszcze ją po łbie. Następnie siada, przeciąga się i wzdycha.
WEIGEL:
Zdaje się, że od początku wiedziałem, że tak to będzie wyglądać. No cóż, jestem gotowy. Zegnaj, Aalto.
Pies podnosi wzrok i kilka razy merda ogonem. Anioł podchodzi do drzwi, otwiera je i wychodzi na zewnątrz. Weigel rusza za nim, lecz przy drzwiach waha się przez moment i po raz ostatni omiata spojrzeniem wnętrze stacji. Żegna się skinieniem ręki z Aalto i wychodzi. Pies opuszcza łeb na ziemię i zasypia z powrotem.
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. STACJA KOLEJOWA. BARDZO WCZESNY RANEK
Cała sceneria jest ośnieżona. Zawiadowca przyjeżdża na rowerze. Weigel, lekko pochylony, siedzi na tej samej ławce, co poprzedniego wieczoru — wygląda, jakby spał. Zawiadowca opiera rower o ścianę i rozgląda się wokół siebie. Jego oddech zamienia się w parę. Jest zimno.
ZAWIADOWCA:
Co robisz tak wcześnie na dworze? Oszalałeś? Pewnie jest poniżej zera!
Weigel nie porusza się ani nie odpowiada. Zawiadowca spogląda na niego i uśmiech spełza z jego twarzy, gdy uświadamia sobie, że coś jest nie tak.
ZAWIADOWCA:
Herbercie?
Żadnej reakcji. Mężczyzna podchodzi do Weigla i dotyka jego ramienia. Dopiero teraz dociera do niego, co się stało. Następuje cięcie — od jego posmutniałej miny do szyby w drzwiach stacji. Widzimy Aalto — pies stoi na tylnych łapach, z nosem przyciśniętym do szyby, i spogląda wprost na nas.
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. BASEN. DZIEŃ
Basen pod gołym niebem otoczony jest z czterech stron śniegiem. Znad lustra wody wzbijają się ciężkie kłęby pary. Przesuwamy się po powierzchni wody, aż docieramy do czyjejś wielkiej głowy, widocznej od tyłu w basenie. To Neufeldt. Nad nim, na obmurówce, stoi Eppler. Ubrany jest w zimowy połaszcz, a w ręku trzyma neseser.
EPPLER:
Nie chcą się układać.
NEUFELDT (z niedowierzaniem):
Co to znaczy, nie chcą się układać? Jak nagłośnimy ten interes, Kościół katolicki wyjdzie na bandę złodziei! Dwa razy w ciągu jednego roku zakonnice — zakonnice, na miłość boską! — sprzedają swoje klasztory i wyjeżdżają na Południe. Czy oni zbzikowali?! Nie obchodzi ich, że cały świat się o tym dowie? Że dobre imię Kościoła szlag trafi?!
Eppler wzrusza ramionami, nie wiedząc, co powiedzieć.
NEUFELDT:
Gdybym to ja był papieżem, obchodziłoby mnie to!
Chodzi zanurzony w wodzie, myśląc gorączkowo.
NEUFELDT:
Może powinienem do niego zadzwonić. „Halo, Jan Paweł? Mamy tutaj mały kłopocik…” Okay, jeszcze raz, jak wyglądają nasze szansę na wygranie sprawy, gdybyśmy poszli z tym do sądu?
EPPLER:
Nie najgorzej. Istnieje wiele precedensów z przeszłości, które przemawiają na naszą korzyść. W końcu zakonnice podpisały tę umowę. Jest kwestią sporną, kto faktycznie jest właścicielem tej ziemi, stanowią one bowiem niezależny klasztor, bla, bla, bla. Mamy w ręku sporo mocnych argumentów.
NEUFELDT:
Ale tak czy inaczej, sprawa przeciągnie się na wiele lat?
EPPLER:
Niestety, co najmniej na kilka.
Zamyślony Neufeldt przebiera w wodzie nogami.
NEUFELDT:
A więc je znajdź. Masz jakieś nowe ślady?
EPPLER:
Nie bardzo.
NEUFELDT:
Skontaktuj się z UFO. Niech je odnajdzie.
Eppler wybałusza oczy.
EPPLER:
Uważa pan, że to rozsądne? Szukamy zakonnic, sir, nie zabójców. UFO to zbyt gruba ryba jak na tę sprawę.
NEUFELDT:
A ty co — ogłuchłeś? Czy woda rozprasza mój głos? Kurwa mać, każ UFO odnaleźć te stare pingwiny, zrozumiano? Lepiej rób, co ci mówię, Eppler. Ostatecznie to był twój pomysł. Twój pomysł, moje pięć milionów dolarów. Jestem już wystarczająco wściekły, nie wkurzaj mnie jeszcze bardziej.
Eppler przytakuje i odchodzi spiesznym krokiem. Neufeldt wolno odpływa „żabką” w dal, tak że w końcu widzimy tylko parę buchającą z basenu.
CIĘCIE
WNĘTRZE. SKLEP. DZIEŃ
Dorothee i Mary stoją przy kasie, czekając, by zapłacić za zakupy. Usłyszawszy kwotę, Mary wyjmuje z kieszeni wielki zwitek pieniędzy i część z nich podaje kasjerce. Zbliżenie twarzy Dorothee w momencie, gdy zerka podejrzliwie na pieniądze, a potem na Mary.
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. ULICA. DZIEŃ
Obie kobiety idą ulicą, niosąc torby z zakupami.
MARY:
Hermes obiecał upiec na obiad kurczaka przyprawionego czterdziestoma ząbkami czosnku. Nie mogę się doczekać!
DOROTHEE:
Skąd wzięłaś tyle pieniędzy?
MARY:
Matka przełożona mi je dała.
DOROTHEE:
Dlaczego właśnie tobie?
MARY:
Dlatego że ja pokrywam większość naszych wydatków, Dorothee, jeśli do tej pory tego nie zauważyłaś. Płacę za samochód, benzynę, żywność… za wszystko.
DOROTHEE:
Ale czemu akurat ty? Dlaczego nie poprosi o to którejś z nas?
MARY:
Zapewne dlatego, że dłużej żyłam poza klasztorem niż w nim. Widocznie uważa, że mam więcej sprytu.
DOROTHEE:
A może twój spryt oznacza po prostu, że lepiej od nas znasz się na plugastwie i tańcu dyskotekowym?
Mary zatrzymuje się i patrzy na nią przez dłuższy czas.
MARY:
Wiesz, Dorothee, jesteś jedyną osobą, której jednocześnie zazdroszczę i żałuję. Zazdroszczę ci twojej niewinności, a żal mi cię z powodu twojej nienawiści. To wielki dar —móc tak długo żyć z tymi zakonnicami. Mój Boże! A jednak pozostałaś okrutna i małostkowa, to niewiarygodne. Niczego się od nich nie nauczyłaś. Nosisz szaty zakonne, ale zagubiłaś gdzieś Boga.
Mary prędko się oddala. Dorothee obrzucają nienawistnym spojrzeniem.
DOROTHEE:
Prawdopodobnie ukradłaś jej te pieniądze! Zamierzam jej o tym powiedzieć!
Mary przystaje i kręci głową.
MARY:
Wtedy będzie mi ciebie żal podwójnie. Nie rób tego, Dorothee. Tylko się ośmieszysz, i tyle. Jeśli jednak koniecznie chcesz porozmawiać z matką przełożoną, przynajmniej zaczekaj, aż będzie sama, żeby inni nie słyszeli, jak robisz z siebie idiotkę. Po raz któryś z rzędu.
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. PARK. DZIEŃ
Dorothee siedzi samotnie w parku, karmiąc ptaki okruszynami. Sprawia wrażenie złej i sfrustrowanej. Rozgląda się obojętnie po otoczeniu, dopóki coś nagle nie przykuwa jej uwagi. Prostuje się i uśmiecha powoli. Kamera ustawia się tak, abyśmy mogli zobaczyć to samo, co ona: wielki kościół katolicki znajdujący się kilkaset metrów dalej. Dorothee rzuca ptakom resztę okruszyn, powstaje, otrzepuje dłonie i maszeruje raźno w kierunku kościoła.
CIĘCIE
WNĘTRZE. HOL. DZIEŃ
Ksiądz i Dorothee idą korytarzem.
KSIĄDZ:
Nadal nie rozumiem. Siostra nie chce się wyspowiadać, tylko porozmawiać?
DOROTHEE:
Właśnie.
KSIĄDZ:
Przecież siostra ma własny zakon. Dlaczego nie…
DOROTHEE:
To niemożliwe. Poza tym chcę między innymi porozmawiać także o moim zakonie. Coś się w nim psuje, dzieją się bardzo dziwne rzeczy i uważam, że trzeba to wyjaśnić.
KSIĄDZ:
Dlaczego siostra nie rozmawiała na ten temat ze swoją matką przełożoną?
DOROTHEE:
Ponieważ ona należy do spisku! Być może jest nawet przywódczynią!
Ksiądz zatrzymuje się i spogląda jej prosto w oczy.
KSIĄDZ:
To są bardzo poważne oskarżenia.
DOROTHEE (bez wahania):
Wiem, ale nie mam wyboru. Muszę z kimś porozmawiać, gdyż po prostu wiem, że dzieje się coś złego.
KSIĄDZ:
No dobrze. Wobec tego wejdźmy tutaj.
Otwiera drzwi do biura, gdzie oboje wchodzą.
CIĘCIE
WNĘTRZE. BIURO. DZIEŃ
Ten sam ksiądz siedzi sam za biurkiem i rozmawia przez telefon.
KSIĄDZ:
Mnie też się to wydaje dziwne. Dlatego do ciebie dzwonię. Sporządziłem pełną listę jej oskarżeń. Z początku myślałem, że histeryzuje, ale kiedy opowiedziała mi całą historię: jak nagle wyjechały, że zdobyły pieniądze, że nie wiadomo, skąd dostały to tajemnicze czarne auto… no, nie wiem. Uznałem, że należy cię poinformować.
Okręca się na krześle, odwracając się do nas tyłem. Nadal tłumaczy coś przez telefon.
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. WILLA HERMES. NOC
Błyski światła i ryk syreny: policyjne auto zajeżdża przed hotel. Z wozu wyskakuje dwóch policjantów i wpada do budynku Willi Hermes.
CIĘCIE
WNĘTRZE. JADALNIA. NOC
Wokół wielkiego, okrągłego stołu siedzi około dwudziestu osób tuż po skończonej kolacji. Są wszystkie zakonnice i świetnie się bawią. Matka przełożona siedzi obok Herme—sa. Raptem gwar rozmów cichnie, gdy dwaj policjanci wmaszerowują do jadalni.
PIERWSZY POLICJANT:
Gdzie jest Albert Solange?
PIERWSZY TRANSWESTYTA:
Kto?
DRUGI POLICJANT:
Albert Solange. Przestańcie kręcić i powiedzcie prawdę.
DRUGI TRANSWESTYTA:
Co ona zrobiła?
TRZECI TRANSWESTYTA:
Kto to jest Albert Solange?
CZWARTY TRANSWESTYTA:
Claudia Schiffer.
TRZECI TRANSWESTYTA (bardzo zdziwiony, afektowanym głosem):
Tak ma na imię? Albert? Claudia Schiffer ma naprawdę na imię Albert? To okropne!
HERMES:
My nie wiemy, gdzie ona jest, panie oficerze. Nie widzieliśmy jej od…
PIERWSZY POLICJANT (do swojego kolegi):
W takim razie to pewnie on. Albo ona. Wszystko jedno.
HERMES:
O czym pan mów?
DRUGI POLICJANT (wyjaśniając):
Na Rue de Rire znaleziono zwłoki. Sądzimy, że to może być on.
Kompletny szok.
PIERWSZY POLICJANT:
Chcemy obejrzeć jego pokój.
Hermes wstaje od stołu.
HERMES:
Ź pokój. Jeśli to prawda, do końca pozostała damą!
Policjanci wymieniają zmęczone spojrzenia — dosyć się już nasłuchali podobnych bredni.
DRUGI POLICJANT:
W porządku, jej pokój. Czy możemy go teraz zobaczyć?
Hermes i policjanci wychodzą z jadalni. Nad stołem zawisa milczenie, wszyscy rozmyślają nad świeżo usłyszanymi wieściami.
TRZECI TRANSWESTYTA (rozżalonym głosem):
Zawsze to samo! Nigdy nie dają nam spokoju. Jak nas nie pobiją albo nie zabiją, to umieramy od chorób. Czemu życie nie zostawi nas w spokoju?
Zaczyna płakać i opiera głowę o drugą „kobietę”, szukając u niej pocieszenia. Płacze wstrząsana coraz gwałtowniejszymi spazmami, aż z jej głowy zsuwa się peruka i ląduje na talerzu. Dorothee, ujrzawszy to, wrzeszczy, jakby zobaczyła mysz, i skacze na równe nogi. Inni zostają na swoich miejscach i patrzą na nią z zaciekawieniem.
DOROTHEE (głęboko wstrząśnięta):
Ty jesteś…
Toczy wzrokiem wokół stołu, jak gdyby widziała ich po raz pierwszy w życiu.
DOROTHEE:
Mój Boże! Wy wszyscy jesteście…
Obraca się ku Gabrielle.
DOROTHEE:
Wstawaj, Gabrielle! Musimy natychmiast stąd wyjść!
GABRIELLE:
Dlaczego?
DOROTHEE:
Ponieważ to mężczyźni! Nie rozumiesz? Żaden z nich nie jest kobietą!
Gabrielle, ze spokojną miną, rozgląda się po siedzących przy stole.
GABRIELLE:
Wiem o tym, Dorothee. Uważam, że są piękni.
DOROTHEE (kipiąc ze złości):
Ależ to są mężczyźni!!!
Wszyscy nadal wlepiają w nią wzrok. Najwidoczniej inne zakonnice znają prawdę o mieszkańcach willi — i akceptują ją. Dorothee dziko potrząsa głową i rzuca się ku drzwiom. Przed wyjściem obraca się gwałtownie.
DOROTHEE:
To jest chore! Wszyscy jesteście chorzy!
Wskazuje palcem na matkę przełożoną.
DOROTHEE:
A ty najbardziej!
Odwraca się i znika za drzwiami. Przez jakiś czas w jadalni panuje cisza, którą przerywa dopiero matka przełożona.
MATKA PRZEŁOŻONA:
Nic jej nie będzie. Musi tylko otrząsnąć się z zaskoczenia.
GABRIELLE (po jakimś czasie, chichocząc):
Może pozazdrościła wam urody?
Na te słowa zebrani przy stole wybuchają śmiechem.
MARY (zwracając się do Gabrielle):
Patrzcie, patrzcie. Taka młodziutka i tyle już wie.
Scena kończy się zbliżeniem twarzy Gabrielle promieniejącej szczęściem.
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. ULICA. NOC
Na ulicy przed Willą Hermes zatrzymuje się taksówka, z której wysiada nadzwyczaj piękna kobieta. Każdy cal jej ciała emanuje klasą, bogactwem i seksapilem. Po zapłaceniu taksówkarzowi wyjmuje z tylnego siedzenia małą torebkę. Kiedy samochód odjeżdża, przez hotelowe drzwi wypada Dorothee i biegnie ulicą. Na widok pięknej kobiety przystaje na chwilę, taksuje ją wzrokiem od stóp do głów i wykrzywia się, dając do zrozumienia, że wie, iż ta „jest jednym z nich”. Piękność odwraca wzrok. Rusza w kierunku hotelu.
CIĘCIE
WNĘTRZE. HOTELOWY HOL.
Piękność podchodzi do kontuaru i uderza w dzwonek. Nikt się nie odzywa, po chwili jednak zjawiają się Hermes i obaj policjanci, schodząc po schodach. Dwaj mundurowi spoglądają na kobietę z podziwem.
PIERWSZY POLICJANT:
A więc on, znaczy się ona, nigdy nie malowała paznokci na czarno?
HERMES (ironicznie):
Ani razu. Claudia nie jest wampirem. Jeśli ten nieboszczyk miał pomalowane na czarno paznokcie, to z pewnością — dzięki Bogu — nie była to nasza Claudia. Dobry wieczór, pani! Czym mogę służyć?
PIĘKNOŚĆ (bardzo kobiecym głosem, wykluczającym mężczyznę):
Chciałabym wynająć pokój.
HERMES:
Akurat mamy jeden wolny. Na jak długo pragnie go pani wynająć?
PIĘKNOŚĆ:
Jeszcze nie wiem. Powiedzmy, na kilka dni.
Policjanci nie mogą oderwać od niej oczu. Wdają się w milczącą rozmowę na gesty i miny, w której jeden z nich twierdzi, że tamta jest kobietą, a drugi, że mężczyzną.
HERMES (znacząco, do policjantów):
Zegnam panów!
Krzywią się i wychodzą. Hermes wyjmuje klucz ze znajdującej się za nim przegródki i obszedłszy kontuar, podchodzi do piękności.
HERMES:
Pozwoli pani, że zaprowadzę ją do jej pokoju.
Oboje kierują kroki ku schodom. Kiedy mijają jadalnię, piękność spogląda niedbale na trwające wciąż przyjęcie.
PIĘKNOŚĆ:
Jakaś uroczystość?
HERMES:
Nie, jemy kolację w gronie przyjaciół.
PIĘKNOŚĆ:
Jakie przemiłe towarzystwo. Bardzo urozmaicone!
HERMES (zadowolony):
Nieprawdaż?
Odzywa się głośno do zgromadzonych w jadalni.
HERMES:
Ta osoba, którą znaleźli, miała pomalowane na czarno paznokcie.
Na twarzach osób siedzących wokół stołu pojawia się ulga. Zakonnice nie pojmują, o co chodzi.
HERMES (wyjaśniając):
To nie była nasza przyjaciółka. Ona nie używa czarnego lakieru.
Wszystkie zakonnice —jak jeden mąż — żegnają się znakiem krzyża. Widzimy twarz piękności przyglądającą się całej tej scenie.
CIĘCIE
WNĘTRZE. HOTELOWY POKÓJ. NOC
Piękność siedzi na skraju łóżka, zsuwając buty. Wzdycha z ulgą, a potem otwiera swoją małą torebkę. W środku tkwi groźny, nowoczesny pistolet oraz inne drobiazgi. Kobieta wyjmuje telefon komórkowy i wybiera numer. Chwilę czeka na połączenie.
PIĘKNOŚĆ:
Eppler? Tak, to ja. Znalazłam je. Co mam robić?
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. ULICA. DZIEŃ
Wczesnym rankiem Mary wychodzi z kościoła. Ma spuszczoną głowę, toteż omal nie zderza się w drzwiach ze spieszącym się do wejścia Fanellim.
MARY:
O, dzień dobry.
FANELLI (zdziwiony i ucieszony jej widokiem):
Dzień dobry!
MARY:
Do kościoła?
FANELLI:
Tak. Staram się chodzić na poranne msze.
Mary jest pod wrażeniem.
MARY:
To imponujące. Niewielu ludzi uczęszcza dziś na msze.
FANELLI:
Bo nie znają tajemnicy.
MARY:
Jakiej tajemnicy?
FANELLI:
Że kościół to jedno z nielicznych miejsc, gdzie można równocześnie myśleć i czuć się dobrze. Jest jak wyspa pośród tego otaczającego nas… zgiełku. Czy rozumie pani, co mam na myśli?
MARY:
Owszem. Spędziłam kawał życia w tym zgiełku. Mało brakowało, a utonęłabym w nim.
FANELLI:
Od jak dawna jest pani zakonnicą?
MARY:
Od trzech lat.
FANELLI:
Wyraźnie odpowiada pani takie życie.
Zaczynają spacerkiem oddalać się od kościoła.
MARY:
Ma ono swoje dobre strony. To ono uratowało mnie przed niechybną zgubą. Ale…
FANELLI:
Tak?
MARY:
Ale czasem, kiedy wracam do tego świata, szalenie podoba mi się jego energia, ludzie, barwy. Tęsknię za nimi. Bardzo mi ich brakuje.
FANELLI:
Czy wiara nie pomaga pani…
MARY:
Wytrwać? Na razie tak, ale nie wiem, jak będzie później. Czasami nie jestem niczego pewna.
FANELLI:
Czy wypiłaby pani ze mną filiżankę kawy?
MARY:
Myślałam, że idzie pan na mszę…
FANELLI:
W tej chwili wolałbym napić się z panią kawy.
Mary spogląda na niego i jej twarz rozjaśnia uśmiech. Kiwa głową i oboje ruszają w stronę kawiarni.
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. PLAŻA. DZIEŃ
Elisabeth, Barbara i matka przełożona siedzą na ławce i spoglądają na plażę.
BARBARA:
Dorothee nie wróciła do tej pory.
Matka przełożona przytakuje.
BARBARA:
Nie martwisz się?
MATKA PRZEŁOŻONA:
O nią czy o to, że wróci? Znacie Dorothee, pewnie się gdzieś zaszyła i cierpi. Przecież próbowałyśmy. Sądzę, że Dorothee nie jest pisane już się zmienić.
ELISABETH:
A jeżeli nie wróci?
MATKA PRZEŁOŻONA:
Będziemy musiały przyjąć to do wiadomości. Co cię trapi, siostro Elisabeth?
ELISABETH:
Bardzo mi się tutaj podoba, matko przełożona. Nigdy w życiu nie miałam tyle frajdy. Ale martwię się. Uważam, że musimy coś zrobić, w przeciwnym razie ktoś się o nas upomni. Przypuszczam, że wszystkie zdajemy sobie z tego sprawę.
MATKA PRZEŁOŻONA:
Muszę przyznać, że tak mi tu spodobało, że nawet nie zastanawiałam się nad tym. Jestem jak stara jaszczurka wygrzewająca się na słońcu.
BARBARA:
Wszystkie jesteśmy jak te stare jaszczurki.
Milkną zamyślone. Raptem podbiega do nich Hermes.
HERMES:
Och, siostry, dzięki Bogu, że was znalazłem! Czy mogłybyście pójść ze mną? Potrzebuję waszej pomocy.
MATKA PRZEŁOŻONA:
Co się stało?
HERMES:
Przed chwilą dzwoniła do mnie ze szpitala Charlotte. Chodźmy, opowiem wam po drodze.
Zakonnice wstają i wszyscy odchodzą szybkim krokiem.
CIĘCIE
WNĘTRZE. SZPITAL. DZIEŃ
Trzy zakonnice i Hermes raźno przemierzają szpitalny korytarz, idąc w stronę jednego z pokoi.
CIĘCIE
WNĘTRZE. SZPITALNY POKÓJ. DZIEŃ
Otwierają się drzwi — i widzimy całą czwórkę. Hermes wchodzi do pokoju i zbliża się do łóżka, na którym leży drobny, blady mężczyzna o zmęczonej twarzy.
HERMES:
Charłotte? Przyprowadziłem siostry, tak jak prosiłaś.
Zakonnice przekraczają próg i podchodzą do łóżka chorego.
CHARLOTTE:
Tak mi wstyd. Boję się i nie chcę umierać.
ELISABETH:
Co powiedzieli lekarze?
CHARLOTTE (z nagłą złością):
Mówią, że zaraziłam się AIDS. Że mogę spokojnie wstać z łóżka, pójść sobie do domu i umrzeć. Nic nie można zrobić.
Matka przełożona ujmuje mężczyznę za rękę.
CHARLOTTE:
Inne też mogły się zarazić, ponieważ… O Boże, jak strasznie się boję. I nic nie mogę poradzić. Nie mam dokąd pójść! Co ja mam robić, matko przełożona? Nikt się nami nie interesuje.
MATKA PRZEŁOŻONA:
My się interesujemy. Jesteś naszą przyjaciółką, Charlotte.
CHARLOTTE:
Jak możesz wierzyć? Jak możesz patrzeć na kogoś takiego jak ja i mimo to wierzyć, że istnieje dobro i sprawiedliwość, a Bóg robi to, co do Niego należy? Ja w to nie wierzę. Przestałam już wierzyć w cokolwiek.
ZBLIŻENIE jego przerażonej, schorowanej twarzy.
WYCIEMNIENIE
ZEWNĘTRZE. LAS. RANEK
Dwaj żandarmi, których poznaliśmy wcześniej, idą przez las, aż docierają do zbutwiałej ze starości budy, która ledwo trzyma się kupy. Zatrzymują się i spoglądają na nią przez pewien czas.
PIERWSZY ŻANDARM:
Do cholery, nie wiedziałem, że Weigel tu mieszkał! Co za nora!
DRUGI ŻANDARM:
Jak długo tu siedział?
PIERWSZY ŻANDARM:
Bo ja wiem? Pięć lat? Siedem? Wyobrażasz sobie — przeżyć tyle czasu w takiej dziurze?
DRUGI ŻANDARM:
Razem z psem. Nie zapominaj, że było ich dwóch.
PIERWSZY ŻANDARM:
Wyjaśnij mi, proszę, po kiego diabła nas tu przysłali? Mamy odnaleźć pięć tysięcy starych gazet, czy co? A może plastikowe torby i dwa lewe buty?
DRUGI ŻANDARM:
Już sam smród tego domu mnie przeraża. Czy można umrzeć od smrodu starego włóczęgi?
PIERWSZY ŻANDARM:
Zaraz się przekonamy. Machniemy to w try miga. Wejdziemy, rozejrzymy się, a potem oznajmimy sędziemu, że wbrew powszechnemu mniemaniu Herbert Weigel nie pozostawił nic swoim spadkobiercom. Sprawę się zamknie i po krzyku.
Drugi żandarm parska śmiechem.
DRUGI ŻANDARM:
Sprawę się zamknie, a tę szczurzą norę zrówna z ziemią. No, to chodźmy.
Podchodzą do budy, jednak żaden nie chce wejść pierwszy. W końcu pierwszy żandarm wyciąga rękę i z cierpiącą miną otwiera drzwi. Obaj cofają się przed falą buchającej z wnętrza stęchlizny.
CIĘCIE
WNĘTRZE. HOTELOWY POKÓJ. DZIEŃ
Dorothee myszkuje w pokoju matki przełożonej. Przetrząsa jej szafę i komódkę, zagląda pod łóżko itd. Z całą pewnością próbuje odnaleźć pieniądze. W pewnym momencie drzwi otwierają się — i zjawia się piękność. Tak bezszelestnie uchyla drzwi, że zaabsorbowana poszukiwaniami Dorothee nie słyszy jej ani nie widzi.
PIĘKNOŚĆ:
Co pani robi?
Dorothee podskakuje jak niegrzeczny dzieciak przyłapany na gorącym uczynku.
DOROTHEE:
Kim pani jest? Co pani tu robi?
PIĘKNOŚĆ:
Wkradła się pani do tego pokoju, szpera pani w cudzych rzeczach i mnie zadaje to pytanie?
DOROTHEE (zbita z tropu):
Ja tylko szukam… szukam kluczy.
PIĘKNOŚĆ:
Wątpię. Niech pani chwilkę sobie odpocznie, to pogadamy.
DOROTHEE:
Jak pani śmie tak do mnie mówić!
Piękność wchodzi do pokoju i starannie zamyka za sobą drzwi. Wyjmuje pistolet z torebki i przystawia go Dorothee do nosa.
PIĘKNOŚĆ:
Kiedy chodziłam do szkoły parafialnej, uczyła tam taka siostra, której wszystkie nienawidziłyśmy. Siostra Bernadette. Była spaśna i brzydka — dokładnie jak ty. Ilekroć mnie zbiła, a biła mnie co dzień za takie czy inne przewinienie, siadałam na krześle. Siedziałam z rękami, które obiła mi wielką drewnianą linijką, i myślałam sobie: „Poczekaj, siostruniu. Pewnego dnia, kiedy dorosnę, spotkamy się znowu i wtedy bardzo będziesz się mnie bała”. Kto wie, może dziś jest ten szczęśliwy dzień?
Twarz Dorothee zastyga w masce przerażenia. Wyprostowuje się i wolno kuśtyka w stronę jedynego krzesła w pokoju.
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. ULICA. DZIEŃ
Hermes i cztery zakonnice idą ulicą.
HERMES:
To istna zaraza. Nikt się nie przejmuje, że się zakażamy, bo jesteśmy, kim jesteśmy. W głowie się nie mieści to, co wdziałem, i to, jak traktuje się ludzi, u których rozpoznaje się tę chorobę.
MATKA PRZEŁOŻONA:
Pracowałam w szpitalu. Byli tam ludzie z różnymi chorobami. Naszym obowiązkiem było im pomóc. Nie patrzyło się, na co są chorzy.
HERMES:
Przepraszam, matko przełożona, ale nie masz o tym pojęcia. Nikt nie chce ich dotykać ani karmić. Nikt nie chce się nawet do nich zbliżyć z obawy, aby samemu się nie zarazić. Nawet lekarze i pielęgniarki. To się widzi na każdym kroku. Wielu moich przyjaciół umarło w straszliwych warunkach — w cierpieniu i samotności. Ich ostatnie dni to jedno pasmo męk i kompletna izolacja.
MATKA PRZEŁOŻONA:
Ten człowiek był przerażony.
HERMES:
Jak my wszyscy.
Przechodzą obok baru. Matka przełożona spogląda na bar, robi parę kroków, staje i szybko wraca. Pozostali wymieniają spojrzenia — co ona robi? Matka przełożona podchodzi wprost do siedzącego samotnie przy stoliku mężczyzny, przed którym stoi jakiś drink. Wskazuje na kieliszek.
MATKA PRZEŁOŻONA:
Co to jest?
MĘŻCZYZNA:
Przepraszam. Nie rozumiem.
Matka przełożona obraca się w stronę Hermesa i przywołuje go skinieniem ręki.
MATKA PRZEŁOŻONA:
Jak się nazywa ten drink, który on pije? Czy to mai–tai?
HERMES:
Nie, wygląda na margaritę. Dlaczego?
MATKA PRZEŁOŻONA:
Czy potrafisz przyrządzić mai–tai?
HERMES:
Oczywiście! Mogę przyrządzić wam każdego drinka, na jakiego macie ochotę.
MATKA PRZEŁOŻONA:
W takim razie wracajmy do hotelu i napijmy się. Durne serce. Dzięki Bogu!
BARBARA:
Co powiedziałaś?
MATKA PRZEŁOŻONA:
To linijka z jednego z moich ulubionych wierszy: „Nadzieja błyszczy w durnym sercu”. Siostro Barbaro, właśnie zrozumiałam, co musimy uczynić.
Matka przełożona odchodzi zdecydowanym krokiem. Pozostali spoglądają po sobie i ruszają za nią.
CIĘCIE
WNĘTRZE. HOTELOWY POKÓJ. DZIEŃ
Czyjaś ręka wyjmuje z szuflady kawałek papieru. Widnieje na nim napis „Bank Timoru Wschodniego”.
PIĘKNOŚĆ (poza ekranem):
O, ciekawe! Co wiesz na temat Banku Timoru Wschodniego?
DOROTHEE (poza ekranem):
Nic.
PIĘKNOŚĆ (poza ekranem):
No cóż, myślę więc, że powinnyśmy się czegoś dowiedzieć. Matka przełożona była tak miła, że zostawiła nam numer rachunku.
CIĘCIE
WNĘTRZE. HOL BANKOWY. DZIEŃ
Obserwujemy od tyłu dwie zakonnice wchodzące do banku i i kierujące się w stronę informacji. Gdy kamera je okrąża, widzimy, że to Dorothee i piękność — obie ubrane w zakonne habity. Zanim którakolwiek z nich zdąży się odezwać, pojawia się ręka trzymająca ogromny pistolet i przystawia lufę z tyłu głowy piękności. Inny pistolet mierzy w Dorothee. Obie kobiety zastygają w bezruchu.
ZELDIN (poza ekranem):
Nie ruszaj się, UFO. Lepiej się nie ruszaj, na miłość boską, bo tym razem rozwalę ci głowę.
Piękność uśmiecha się i oblizuje.
PIĘKNOŚĆ:
Jezu Chryste, Zeldin, od kiedy stałeś się takim szczwanym gliną? Wywarłeś na mnie spore wrażenie. Jak mnie znalazłeś?
Kamera cofa się — widzimy trzech ubranych po cywilnemu policjantów (w tym jedną kobietę) oraz czterech mundurowych, stoją z pistoletami wymierzonymi w obie zakonnice. Zeldin jest jednym z „cywilów”.
ZELDIN:
UFO, ścigam cię od chwili, gdy zastrzeliłaś tego kuriera w Antwerpii. Potem był ten facet w Livorno, ten numer z autem w Mediolanie… Nie próżnowałaś. Ejże, jednak wszystko dobre ma swój koniec. Twój koniec wypadł akurat dzisiaj. Całkiem sprytny pomysł — napad na bank w przebraniu zakonnicy. Zawsze miałaś twórcze podejście do zawodu. Przeszukać je obie.
Policjantka podchodzi i rewiduje obie kobiety. Przy piękności znajduje dwa pistolety. Potem obszukuje Dorothee, która ze strachu trzyma ręce podniesione wysoko do góry. Policjantka prostuje się i wpatruje bacznie w Dorothee.
POLICJANTKA:
To Martin Darnell! Założę się, sir, że to Martin Darnell!
DOROTHEE:
Nazywam się…
POLICJANTKA:
Stul gębę!
Zeldin podchodzi do Dorothee i obrzuca ją wytężonym spojrzeniem.
ZELDIN:
A wiesz, może masz rację. Czy to ty kryjesz się w tym kostiumie, Martin? Nie pamiętasz, co ci powiedziałem, grubasie, kiedy widzieliśmy się ostatni raz? Ojoj, posiedzisz ty sobie w więzieniu ładnych parę latek.
DOROTHEE:
Proszę pana, nie jestem żadnym…
Zeldin ściska ją za nos.
ZELDIN:
Ciśśś. Daj mi się nacieszyć tą chwilą triumfu. UFO i gruby Martin.
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. ULICA. DZIEŃ
Mary i Fanelli, pogrążeni w rozmowie, idą ulicą w kierunku banku. Mary nagle zwalnia, widząc przed budynkiem liczne policyjne samochody.
MARY:
Ho, ho.
W tej samej chwili z banku wychodzą UFO i Dorothee pod ścisłą eskortą policji. Gotowa do użycia broń świadczy, że policjanci są przygotowani na każdą ewentualność. UFO uśmiecha się spokojnie, natomiast Dorothee, z opuszczoną głową, próbuje zasłonić twarz przed oczami gapiów. Obie kobiety wskakują do policyjnej półciężarówki i wszystkie samochody odjeżdżają natychmiast sprzed banku.
MARY:
Cholera!
Fanelli patrzy na nią zdumiony. Mary rozgląda się gorączkowo, dostrzega coś i z ulgą zamyka oczy. Chwyta Fanellego za rękę i pociąga go za sobą.
MARY:
Chodź. Będziesz musiał mi pomóc.
Oboje ruszają biegiem w stronę sklepu— kamera podąża za nimi: jest to sklep z walizkami.
CIĘCIE
WNĘTRZE. BANK. DZIEŃ
Mary i Fanelli wchodzą do holu, każde niesie wielką walizę. Mary podchodzi do znanego nam już urzędnika, który wcześniej wynajął zakonnicom skrytki w banku. Mężczyzna wstaje i uśmiecha się.
URZĘDNIK:
Witamy, siostro. Przed chwilą mieliśmy tu ekscytujące…
MARY:
Tak, tak, trochę się nam spieszy. Muszę się udać do naszych skrytek.
URZĘDNIK:
To żaden problem. Tylko wezmę klucze.
Idzie do swego biurka i grzebie w szufladzie. Mary jest bardzo zdenerwowana i ciągle rozgląda się na boki.
URZĘDNIK:
Oto i klucze. Proszę za mną.
Wychodzi zza biurka i przecina hol bankowy. Mary i Fanelli ruszają za nim.
CIĘCIE
WNĘTRZE. PODZIEMIA BANKU. DZIEŃ
Urzędnik wprowadza ich do pomieszczenia z sejfami, po czym zbiera się do wyjścia.
URZĘDNIK:
Poczekam na zewnątrz.
MARY: Dziękujemy.
Wychodzi. Mary kładzie swoją walizę na ziemi i zwraca się do Fanellego.
MARY:
Słuchaj, czy wierzysz w dobro?
Fanelli jest zaskoczony.
FANELLI:
W dobro? Tak, oczywiście.
MARY:
Czy wierzysz w to, że życie jest wielką tajemnicą i choćbyśmy wychodzili ze skóry, nigdy nie zrozumiemy wszystkiego? Że czasem dobro też wydaje się szalone, a może nawet złe?
FANELLI:
Tak. Jasne, że w to wierzę. Dlaczego zadajesz mi takie pytania? I po co tu przyszliśmy?
MARY:
Po to, żebyś poznał jedną z tych tajemnic. Teraz jednak nie ma czasu na wyjaśnienia, a ja potrzebuję twojej pomocy. Toteż proszę cię, żebyś nie dostawał ataku serca, o nic mnie nie pytał i robił to, co ci każę. Zgoda?
Fanelli gapi się na nią, a potem się uśmiecha.
FANELLI:
Powiedz, czego chcesz.
Mary rusza do skrytek w ścianie, lecz zatrzymuje się i odwraca do Fanellego. Obejmuje go i mocno całuje.
MARY:
Obiecałeś, że nie dostaniesz ataku serca.
Znów obraca się ku sejfom, otwiera je, wyciąga skrytki i kładzie na najbliższym stole.
MARY: Gotowy?
Fanelli patrzy na nią, nic nie rozumiejąc. Mary otwiera pierwszą skrytkę, potem drugą. Fanelli zdumiony wlepia wzrok w pieniądze.
FANELLI:
Jezu Chryste!
MARY:
No właśnie.
Otwiera pierwszą ze stojących na ziemi waliz i zaczyna wrzucać do niej pieniądze. Fanelli gapi się przez chwilę, po czym dołącza do niej.
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. ULICA. DZIEŃ
Mary i Fanelli, objuczeni ciężkimi walizami, wyłaniają się z banku. Mary zauważa taksówkę i zatrzymuje ją. Kierowca wyskakuje z auta i otwiera bagażnik. Oboje umieszczają tam walizy, wsiadają i odjeżdżają.
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. ULICA. DZIEŃ
Taksówka zatrzymuje się przed Willą Hermes. Pasażerowie wysiadają, płacą za kurs i samochód odjeżdża. Mary najpierw bacznie się rozgląda, a potem pokazuje Fanellemu, by szedł za nią do hotelu.
CIĘCIE
WNĘTRZE. HOL. DZIEŃ
Za hotelowym kontuarem siedzi jeden z transwestytów (Cindy) i uśmiecha się, kiedy dostrzega wchodzących Mary i Fanellego.
FANELLI:
Znam to miejsce. To jest…
MARY:
Wiem, co to jest. Mieszkamy tutaj.
Fanelli jest zdumiony.
FANELLI:
Mieszkacie tutaj? Przecież to…
MARY:
Sza. Wiem. Czy widziałaś gdzieś zakonnice, Cindy?
CINDY:
Są na mszy. Hermes i kilka dziewcząt poszli razem z nimi.
MARY:
Co one, do diabła, robią na mszy? Słuchaj, jak tylko wrócą, niech się ze mną skontaktują. Zaraz jak przyjdą.
Sfrustrowana Mary potrząsa głową i rusza ku schodom. Obraca się do zakłopotanego Fanellego.
MARY:
No, to dalej.
Oboje ciągną na górę ciężkie walizy, które wleczone postukują na schodach.
CIĘCIE
WNĘTRZE. POLICYJNA SALA PRZESŁUCHAŃ. DZIEŃ
Zeldin i UFO siedzą po przeciwnej stronie stołu, wpatrując się w siebie. Zeldin wkłada rękę do kieszeni, wyciąga paczkę papierosów i częstuje UFO. Przypalają po papierosie i przez chwilę ćmią w milczeniu.
ZELDIN:
Powiesz mi cokolwiek?
UFO:
Tylko to, co zwykle — że bardzo cię kocham. Co tu gadać.
Zeldin wzdycha i kręci głową.
ZELDIN:
Co to za numer z tym zakonnym habitem?
UFO:
Postanowiłam odszukać Pana Boga.
ZELDIN:
Napadając na bank?
UFO:
Nie zamierzałam dokonywać żadnych napadów. Słowo honoru!
ZELDIN (złoszcząc się):
Skądże, wbiłaś się w ten habit i wsadziłaś sobie tę cholerną spluwę za rajstopy tylko po to, żeby tam wejść i spokojnie się wycofać?
UFO:
Tak jest. Wejść i spokojnie wycofać pewną sumkę pieniędzy.
Kamera przesuwa się do sąsiedniej sali przesłuchań, gdzie samotna Dorothee, klęcząc, modli się żarliwie. Nagle drzwi otwierają się z trzaskiem i wchodzi policjantka, którą widzieliśmy wcześniej w banku. Stąpając ciężko, podchodzi i ciska notatnik i ołówek na stół.
POLICJANTKA:
Okay, nie jesteś Martinem Darnellem. Wielkie halo. Więc kim jesteś, kurwa mać? Jakim cudem wylądowałaś w banku razem z UFO, przebrana za zakonnicę czy co tam? Zaczniesz wszystko od początku, czy mam ci dać parę kopniaków w dupę, żeby ci się język rozwiązał?
Zbliżenie Dorothee, która klęczy z mocno zamkniętymi oczami, modląc się z całych sił.
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. STACJA KOLEJOWA. PORANEK
Zawiadowca stacji, którego widzieliśmy w ostatniej scenie z Herbertem Weiglem, ponownie przyjeżdża, brnąc przez śnieg na rowerze. Tym razem jednak do jego roweru uwiązana jest długa smycz, na której biegnie pies Weigla, Aalto. Suczka ma teraz nowego pana i w ciągu tej krótkiej sceny widzimy, jak bardzo oboje się polubili. Zawiadowca opiera rower o budynek i udaje się do skrzynki pocztowej. Wyciąga z niej jeden list. Ogląda go zaintrygowanym wzrokiem, obracając kopertę w dłoniach.
ZAWIADOWCA:
Od prawnika. Za jakie grzechy, Aalto? Listy od prawników zawsze przynoszą to samo — złe wiadomości.
Wzdycha ze smutkiem i zaczyna otwierać list.
ZAWIADOWCA:
Po co otwierać go teraz? Tak miło nam się jechało, mamy taki śliczny poranek…
Potrząsa głową i wyjmuje list. Czyta go, mrucząc niektóre słowa: „Weigel… niniejszym… odpłaca panu… życzliwość…” Jego oczy stają się coraz szersze. Gdy kończy czytać, ręka z listem woino opada mu na pierś. Podnosi głowę i spogląda w niebo.
ZAWIADOWCA:
Herbercie!
Kręci głową z niedowierzania, a potem spogląda na psa.
ZAWIADOWCA:
Wiedziałaś, Aalto? Wiedziałaś i nic mi nie powiedziałaś?
Znów patrzy w niebo i chichocze.
ZAWIADOWCA:
Chodź, piesku. Pora na śniadanie.
W tej samej chwili przez stację przemyka pociąg. Zawiadowca i Aalto patrzą na niego, a następnie wolno wchodzą do budynku.
CIĘCIE
WNĘTRZE. HOTELOWY HOL. DZIEŃ
Transwestyta Cindy siedzi w recepcji i poprawia makijaż. Mary zbiega pędem ze schodów, Fanelli tuż za nią. Mary podchodzi do Cindy i zaczyna coś do niej szybko mówić. Twarz Cindy przyjmuje wyraz powagi, „kobieta” parokrotnie kiwa głową. Gdy tylko Mary kończy swoje wyjaśnienia, Cindy i Fanelli wybiegają z hotelu. Mary śmiga z powrotem na górę. Po chwili przerwy zbiega ponownie na parter i wybiega frontowymi drzwiami, powiewając habitem.
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. ULICA. DZIEŃ
Mary wypada z hotelu i przebiega przez ulicę, kierując się ku damskiemu butikowi. Wchodzi do sklepiku.
CIĘCIE
WNĘTRZE. BUTIK. DZIEŃ
Mary gestykuluje dramatycznie, tłumacząc coś dwóm transwestytom (Patricia i Helenę), które obsługują w sklepiku. Mary milknie, a Patricia i Helenę spoglądają na siebie i odpowiadają jej skinieniem głowy. Mary wybiega z butiku.
CIĘCIE
WNĘTRZE. HOL. DZIEŃ
Mary siedzi na schodach za recepcją i wpatruje się w drzwi jak jastrząb. Siostra Gabrielle wchodzi, niosąc koszyk z zakupami, a wtedy Mary zbiega ze schodów, wyrywa jej koszyk, stawia go na kontuarze i ciągnie za sobą zdziwioną Gabrielle po schodach.
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. ULICA. DZIEŃ
Matka przełożona, Barbara, Elisabeth i Hermes idą spacerkiem. Mijają nastolatka niosącego wielki magnetofon, z którego bije głośna muzyka rockowa. Matka przełożona przystaje i zaczyna tańczyć w rytm muzyki. Pozostali spoglądają najpierw na nią, a potem na siebie, nie kryjąc zdumienia.
MATKA PRZEŁOŻONA (radośnie):
To durne serce samo wie najlepiej, co robić!
WNĘTRZE. BIURO KOŚCIELNE. DZIEŃ
CIĘCIE
Ksiądz, z którym rozmawiała Dorothee, siedzi przy biurku, czytając gazetę. Drzwi otwierają się i do środka wpadają biskup Wiednia i jego asystent. Biskup podchodzi wprost do biurka.
BISKUP:
Gdzie one są?
KSIĄDZ:
Kim pan jest? Co pan tu robi?
BISKUP:
Jestem biskupem Wiednia! Gdzie zakonnice? Te, które uciekły z pieniędzmi?
CIĘCIE
WNĘTRZE. SALA PRZESŁUCHAŃ
Dorothee, wyczerpana i rozchełstana, kołysze się na krześle niczym małe dziecko. Policjantka i Zeldin znajdują się przy drzwiach.
ZELDIN:
o ile dobrze rozumiem, twierdzi pani, że matka przełożona ukradła pieniądze i przyjechała tutaj? I że w tej chwili zakonnice przebywają w hotelu Willa Hermes?
Dorothee potwierdza skinieniem głowy.
POLICJANTKA:
i że UFO wzięła panią jako zakładniczkę i siłą przyprowadziła do banku, aby sprawdzić ich konto?
Dorothee potakuje.
POLICJANTKA:
Moim zdaniem ona jest chora.
ZELDIN:
Moim też, ale jej opowieść staje się coraz ciekawsza.
Dorothee podnosi wzrok — w jej oczach pojawia się błysk nadziei.
ZEWNĘTRZE. WILLA HERMES. DZIEŃ
Matka przełożona, Hermes, Barbara i Elisabeth wchodzą do hotelu, śmiejąc się i rozmawiając.
CIĘCIE
WNĘTRZE. HOL. DZIEŃ
W hotelu cała czwórka spostrzega stojącą w recepcji Helenę. Jej oczy natychmiast szeroko się otwierają.
HELENE (krzycząc):
Siostro Mary! Już przyszli!
Mary wychodzi z kuchni — na jej twarzy odbija się głęboka ulga.
MARY:
Dzięki Bogu! Prędko, nie traćmy czasu. Całe miasto zaraz spadnie nam na głowę.
Matka przełożona przyciska rękę do piersi i chwieje się na nogach.
MARY:
Nie martw się, matko. Przemyśleliśmy każdy szczegół, spodoba ci się to. Szybciej!
Rusza w stronę schodów.
MATKA PRZEŁOŻONA:
Jesteś tego pewna, siostro Mary? Czy na pewno wiesz, co robisz? Bo jeśli stąd wyjdziemy, wiem, co będziemy musiały uczynić.
MARY (uśmiechając się):
Nie zaszkodzi spróbować, prawda?
Obie kobiety uśmiechają się do siebie. Mary pokazuje gestem, by reszta szła za nią. Wszyscy ruszają.
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. ULICA. DZIEŃ
Przed Willą Hermes zatrzymuje się samochód. Wysiadają z niego biskup, sekretarz i ksiądz, po czym oglądają hotel z wielkim niesmakiem.
BISKUP:
Zatrzymały się tutaj? W tym przybytku?
KSIĄDZ:
Tak jest, Wasza Eminencjo.
BISKUP:
Willa Hermes. Nader trafna nazwa. Niech Bóg ma nas w swej opiece. Wejdźmy.
Trzech mężczyzn zbliża się do hotelu i wchodzi.
CIĘCIE
WNĘTRZE. HOL. DZIEŃ
Helenę czyta za kontuarem czasopismo, kiedy cała trójka wchodzi. Helenę z emfazą zamyka pismo i podnosi wzrok. Mężczyźni spoglądają na nią z nie skrywaną odrazą. Nie uchodzi to jej uwagi.
HELENE: (z dumą w głosie):
Dzień dobry.
KSIĄDZ:
Dzień dobry. Szukamy zakonnic, które tutaj mieszkają.
HELENE (niewinnie, śmiejąc się z niedowierzaniem):
Zakonnic? Nie ma u nas zakonnic. To jest bardzo nietypowy hotel, jeżeli panowie rozumieją, co mam na myśli. Nasza klientela tworzy dość ścisłą… elitę.
KSIĄDZ (z trudem kryjąc obrzydzenie):
Uważam, że to właściwe słowo.
Ze schodów dobiega donośny śmiech i rwetes. Patricia, Cindy i Hermes — wszyscy w jaskrawych, damskich fatałaszkach — schodzą głośno po schodach. Tuż za nimi kroczy pięciu mężczyzn w garniturach i kapeluszach naciągniętych głęboko na głowę. Księża odwracają się na odgłos tego harmideru i wytrzeszczają oczy. Cindy wita ich okrzykiem radości.
CINDY:
Hej, dziewczyny, mamy trzech księży! Już nie pamiętam, kiedy ostatnio gościł u nas ktoś przebrany za księdza! Chłopcy, wyglądacie po prostu odjazdowo!
Przysuwa się do trzech mężczyzn i zaczyna ich czule dotykać. Udaje, że pada na kolana, modli się i tak dalej. Mężczyźni są oburzeni, usiłują się od niej odsunąć.
CINDY (bardzo afektowanym tonem):
Idziemy właśnie na bułgarskie jedzenie. Chcecie się załapać?
BISKUP (wzburzony):
Nie, nie chcemy jeść bułgarskiego jedzenia! Chcemy jedynie…
HELENE (do Cindy):
Chcą się zobaczyć z tymi zakonnicami, które u nas mieszkają.
W trakcie tej rozmowy pozostałe kobiety i mężczyźni opuszczają schody i wychodzą frontowymi drzwiami. Transwestyci cały czas robią sporo zamieszania. Mężczyźni w kapeluszach nie mówią nic.
CINDY:
Z zakonnicami?! Zakonnice się wymeldowały, nie wiedziałaś? Okropne nudziary. Parę tygodni temu mieliśmy Batmana i Robina. A może miesiąc temu?
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. ULICA. DZIEŃ
Grupa „kobiet” i biznesmenów wychodzi z hotelu i raźnym krokiem maszeruje ulicą. Po dotarciu do pierwszego rogu skręcają ostro w prawo i znikają z pola widzenia.
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. ULICA. DZIEŃ
Czarny rangę rover już czeka z włączonym silnikiem. Cała grupa podchodzi do auta. Fanelli wyskakuje zza siedzenia kierowcy.
MARY:
Nie, ty kieruj! Znasz najkrótszą drogę z miasta.
Widzimy teraz, że wszyscy „biznesmeni” to w rzeczywistości przebrane zakonnice.
MATKA PRZEŁOŻONA:
Czy wszystko spakowane?
MARY:
Wszystko. Mówiłam ci. Musimy zaraz wyjechać z miasta, zanim rozpęta się tu piekło. Oo, przepraszam.
Przez moment matka przełożona wydaje się zagubiona. Hermes podchodzi do niej i jedną ręką obejmuje jej ramię.
HERMES:
Niestety, musicie jechać. Wkrótce będzie tu niezła zabawa. Im dalej się znajdziecie, tym lepiej.
MATKA PRZEŁOŻONA:
Nie wiem, co powiedzieć.
Hermes spogląda na nią, a potem na pozostałe zakonnice. Wszyscy są bliscy łez.
HERMES:
Powiedz tylko: „Do zobaczenia wkrótce” — to wystarczy.
Matka przełożona bardzo mocno go obejmuje. Wszyscy wymieniają uściski, pocałunki, poklepywania — ciepłe i tkliwe gesty.
MATKA PRZEŁOŻONA:
Do zobaczenia wkrótce.
HERMES:
Miłość błyszczy w durnym sercu.
MATKA PRZEŁOŻONA:
To prawda. Pamiętajmy o tym i nie traćmy nadziei…
Więcej nie jest w stanie powiedzieć i robi minę wyrażającą bezradność.
HERMES:
Ruszajcie już lepiej.
Wszystkie gramolą się do samochodu z wyjątkiem Mary, która podchodzi do Hermesa.
MARY:
Zaopiekuj się Dorothee.
HERMES:
Zostaw to mnie.
MARY:
Mogłabym ci zostawić cały świat, spokojna, że zajmiesz się nim, jak należy.
Ściskają się mocno i Mary wsiada do samochodu. Wszyscy kiwają do siebie na pożegnanie. Hermes i reszta transwestytów machają, dopóki czarne auto nie znika im z oczu.
HERMES:
No, dziewczynki. Podciągnijcie rajstopy. Za chwilę przyjdzie nam odegrać największe przedstawienie w naszej karierze.
PIERWSZY TRANSWESTYTA:
Być może po dzisiejszym dniu zmienię imię na Meryl Streep.
DRUGI TRANSWESTYTA:
Z ust mi to wyjęłaś!
Odwracają się i idą kobiecym krokiem ulicą.
CIĘCIE
WNĘTRZE. HOL. DZIEŃ
Kiedy Hermes i reszta wchodzą do hotelu, panuje tam totalny chaos. Księża i transwestyci, a także Zeldin i kilku policjantów, wrzeszczą i sprzeczają się ze sobą.
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. WIEJSKA DROGA. DZIEŃ
Rozpędzony rangę rover zatrzymuje się raptownie obok przystanku autobusowego gdzieś na odludziu. Fanelli wychodzi od strony kierowcy, a Mary od strony pasażera. Spotykają się za samochodem.
FANELLI:
Kierujcie się cały czas prosto, za jakąś godzinę powinny—ście znaleźć się na granicy. Ale jedź szybko.
MARY:
Nie widziałeś mnie za kółkiem. A jak ty wrócisz do miasta?
Fanelli wskazuje na przystanek autobusowy.
FANELLI:
Dam sobie radę. Jeździłem tą linią jako mały chłopiec. Ojciec i ja wybieraliśmy się czasem na ryby w te strony.
Mija parę chwil, podczas których oboje na siebie patrzą. W ich oczach widać tęsknotę i wielką miłość.
MARY:
Nie bardzo wiem, co powiedzieć. Dziękuję ci. Dziękuję, że mi zaufałeś.
FANELLI:
Pytałaś, czy wierzę w dobro. Wierzę, a więc wierzę również w ciebie. To nie było trudne.
Mary bierze głęboki wdech.
MARY:
Chciałabym cię kiedyś jeszcze raz pocałować.
FANELLI:
Przy następnym spotkaniu porozmawiamy także o tym.
Wyciąga ręce i bierze ją w ramiona. Przytulają się do siebie mocno, po czym odsuwają się. Mary dotyka jego policzka i wraca do samochodu. Wsiada i odjeżdża w chmurze pyłu, zostawiając go samego przy drodze. Kiedy auto znika, Fanelli idzie na przystanek i siada na ławeczce. Uśmiecha się i zaczyna pogwizdywać.
CIĘCIE
WNĘTRZE. SAMOCHÓD. DZIEŃ
Kobiety siedzą cicho, zatopione w myślach. Matka przełożona obraca się i spogląda na siedzące na tylnych fotelach zakonnice. Uśmiecha się i włącza stację nadającą rock and roiła. Matka przełożona i Mary uśmiechają się do siebie.
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. DROGA. DZIEŃ
Widzimy, jak rangę rover pędzi drogą przy dźwiękach otaczającej nas muzyki z radia.
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. BASEN. WIECZÓR
Wracamy na spowity parą basen pod gołym niebem. Eppler ponownie stoi na obmurówce i rozmawia z tkwiącym nieruchomo w wodzie Neufeldtem.
NEUFELDT:
A więc jeszcze raz od początku: UFO została pojmana. Nikt nie wie, gdzie się podziewają zakonnice. A moje pieniądze przepadły. Czy tak to mniej więcej wygląda?
EPPLER:
Tak jest, sir.
NEUFELDT:
No cóż, wesołych świąt. Odejdź, Eppler, i usiądź na chwilę. Muszę się nad tym zastanowić.
EPPLER:
Proszę pana, ja…
Dwaj mężczyźni — Sukalo i Held, znani nam z wcześniejszych scen — wyłaniają się z cienia i kładą Epplerowi ręce na ramionach.
NEUFELDT:
Siadaj, panie doradco.
Mężczyźni odprowadzają Epplera i popychają go na krzesło.
CIĘCIE
WNĘTRZE. BIURO PRAWNICZE. DZIEŃ
W biurze przybranym dekoracjami bożonarodzeniowymi siedzi za imponujących rozmiarów biurkiem prawnik. Przed nim znajduje się pięciu ludzi, w tym biskup Wiednia i zawiadowca. Prawnik czyta na głos jakiś dokument.
PRAWNIK:
Ja, Herbert Weigel, będąc przytomny na ciele i umyśle, niniejszym rozdzielam cały mój doczesny majątek w następujący sposób. Mojemu przyjacielowi Fritzowi Stumpfowi, który ofiarowywał mi ciepłe miejsce do spania, ilekroć było mi ono najbardziej potrzebne, zostawiam sto tysięcy dolarów. Mojemu synowi, który traktował mnie jak wroga od chwili, gdy osądził, że straciłam wszystkie pieniądze, lecz którego obiecałem wspomnieć w moim testamencie: Jak się masz, Leonardzie! Całą zaś resztę tego, co posiadam, to jest gotówkę, akcje i obligacje na sumę około jedenastu milionów dolarów, zostawiam matce przełożonej i siostrom Zakonu Świętej Urszuli w Bimplitz. Żaden człowiek nie miał nigdy równie dobrych przyjaciół.
Ogłuszająca cisza. Biskup wypowiada bezgłośnie słowa „jedenaście milionów dolarów” i opada na krzesło, bliski zasłabnięcia. Syn Weigla naradza się wściekle z siedzącą obok niego kobietą. Zawiadowca uśmiecha się tylko. Spogląda w sufit.
ZAWIADOWCA:
Dziękuję.
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. BAR POD GOŁYM NIEBEM. DZIEŃ
W prostym, lecz miłym barze nad brzegiem morza Her—mes przyrządza różne drinki. Kamera cofa się. Nad barem widzimy szyld z napisem „Willa Hermes”. Gdzieś z oddali dochodzi ściszona muzyka reggae lub calypso. Hermes przygotowuje drinki na wielkiej tacy. Na chwilę przerywa pracę i spogląda na otaczający go krajobraz — piasek, słońce, piękną plażę. Kamera cofa się i oddala od niego. Zaledwie kilka metrów od baru znajduje się inna obszerna, ale równie prosta konstrukcja. Jej liczne okna i drzwi wychodzą na plażę. Kamera wjeżdża przez jedne z otwartych na oścież drzwi. W budynku mieści się szpital lub hospicjum z rzędami równo ustawionych łóżek. Leżą na nich ludzie różnego pokroju i koloru skóry — mężczyźni i kobiety, biali i czarni, młodzi i starzy… Ich wychudzone ciała i wycieńczone twarze wskazują, że są to niemal wyłącznie pacjenci chorzy na AIDS. Kamera przechodzi przez oddziały — jeden męski, drugi kobiecy. Widzimy pracujące pielęgniarki ubrane w proste białe fartuchy. Podczas przejścia kamery odkrywamy, że są to matka przełożona, Barbara i Elisabeth oraz transwestyci z poprzedniej „Willi Hermes” — ubrani, rzecz jasna, jak kobiety.
MATKA PRZEŁOŻONA (do bladej jak śmierć kobiety):
Czy zjadła pani zupę?
Kobieta z trudem kręci przecząco głową.
MATKA PRZEŁOŻONA:
W porządku, kochanie. Może zjesz troszkę na kolację.
Zbiera się do odejścia. Kobieta wyciąga rękę i dotyka jej.
KOBIETA:
Tak tu miło. Mogę w każdej chwili wyjrzeć przez okno i popatrzeć na ocean.
MATKA PRZEŁOŻONA:
Jeszcze trochę, a będziesz w nim pływać.
Uśmiechają się do siebie, a potem matka przełożona przesuwa się do następnego łóżka. Podchodzi do niej jeden z transwestytów.
TRANSWESTYTA:
Przed momentem przypłynęła łódź. Mam nadzieję, że przywieźli AZT. Kończą nam się zapasy.
MATKA PRZEŁOŻONA:
Wiem, ale tak czy owak będziemy musiały sobie jakoś radzić.
Elisabeth zbliża się.
ELISABETH:
Właśnie przypłynęła łódź. Słyszałam trąbienie.
MATKA PRZEŁOŻONA:
No cóż, wkrótce powinni się tu zjawić.
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. DROGA. DZIEŃ
Przed szpital podjeżdża stara taksówka i zatrzymuje się. Otwierają się drzwi i wychodzi siostra Gabrielle, trzymając w rękach niewielkie zawiniątko, w którym bez wątpienia tkwi niemowlę. Na jej twarzy maluje się wyraz najwyższego szczęścia. Staje obok auta, czekając, aż wyjdą stamtąd pozostali: Fanelli i Mary, która ma na sobie „normalny” wakacyjny strój — szorty, koszulkę i sandały. Przez chwilę stoją razem nieruchomo i spoglądają na szpital. Na froncie budynku widnieje napis: „Hospicjum Świętej Urszuli”.
MARY:
Jest znacznie większy, niż przypuszczałam. Na zdjęciach wydawał się taki mały!
GABRIELLE (paplając z podekscytowania):
Mamy teraz nowego lekarza! To już trzeci. Ludzie zdążyli się o nas dowiedzieć. Napływają ze wszystkich stron, żeby zobaczyć, co my tu robimy.
MARY (z niepokojem):
Czy to aby dobrze? To znaczy — czy nie za bardzo się afiszujecie?
GABRIELLE:
O, nie, skądże. Odkąd umarł Herbert i zostawił nam te wszystkie pieniądze, sprawy wróciły do normy. Niech jak najwięcej ludzi wie, że tu jesteśmy.
Gabrielle jest tak podniecona, że oddaje dziecko Fanellemu i ponownie ściska Mary.
GABRIELLE:
Jak to dobrze znowu was widzieć.
FANELLI:
Mary zagroziła, że jeśli w tym roku nie przyjedziemy tutaj na wakacje, to wystąpi o rozwód!
GABRIELLE: Naprawdę?
Mary przewraca oczami i kręci głową. Fanelli uśmiecha się do niej.
GABRIELLE:
Idę im powiedzieć, że przyjechaliście.
Biegnie do budynku i znika w jego wnętrzu. Mary i Fanelli rozglądają się.
MARY:
Wiesz, czasami dobre rzeczy naprawdę się zdarzają.
FANELLI (dotykając jej policzka):
Wiem o tym doskonale.
Patrzą z wielką miłością na siebie, a potem na dziecko. Przy drzwiach wejściowych pojawiają się wszystkie zakonnice i transwestyci i wybiegają im na spotkanie. Wszyscy padają sobie w ramiona, całują się, podziwiają dziecko…
MARY:
Matko przełożona, jak się opaliłaś!
MATKA PRZEŁOŻONA: Jak stara jaszczurka.
W drzwiach frontowych pojawia się Hermes, niosąc wielką tacę pełną drinków.
HERMES:
Juu–huu! Czas na mai–tai!
Wszyscy wracają wolno do budynku. Biorą po kieliszku z tacy. Hermes ściska serdecznie Mary i Fanellego, a potem spogląda na dziecko.
HERMES:
Będzie wyglądała jak Linda Evangelista! No dobrze, proszę państwa, pora wznieść toast.
Kiwa głową w stronę matki przełożonej i wszyscy się uciszają.
MATKA PRZEŁOŻONA:
To największy dar, jaki może człowieka spotkać w życiu, kiedy otaczają go ludzie, których kocha. Dziękuję wam za to, że jesteście tutaj, i dziękuję Ci, Boże, że pozwoliłeś mi ich poznać. Amen.
WSZYSCY:
Amen.
Piją i wchodzą do budynku.
KONIEC
Wojna Shoesa
ROZJAŚNIENIE
WNĘTRZE. MIESZKANIE BRIANAI SULLIVAN
Oglądamy mieszkanie przez ogromne akwarium. To cudownie ekscentryczne miejsce, pełne życia i kolorytu: Na drewnianym kredensie stoi kolekcja starych aparatów fotograficznych, ustawionych niczym rzeźby. Na ścianach wiszą maski, lalki, drzeworyty… Całość przypomina wnętrze sklepu z osobliwościami. Meble dobrane są gustownie, choć z dużą dozą eklektyzmu — styl Mission sąsiaduje ze stylem Memphis. Po drugiej strome, na szybie akwarium, rozpłaszczają się dwie ludzkie twarze. Raz po raz przepływa ogromna ryba (Wielki Mike), przesłaniając nam widok mężczyzny imieniem
BRIAN CHUTE („SHOES”)
po trzydziestce, zadowolony z życia i swego miejsca na ziemi, ale najbardziej ze swej kochanki
SULLIVAN MITCHELL
również trzydziestoparoletniej, inteligentnej, może nieco nadwrażliwej i poważnej w porównaniu z pogodą Briana, lecz bardzo szczęśliwej z ich życia.
SULLIVAN:
Daj mu na imię Izmael!
BRIAN:
To zbyt wydumane. A może „Fish Maił”? Jak na niego wołali w sklepie zoologicznym?
SULLIVAN: Wielki Mike.
Brian puka w akwarium i prostuje się.
BRIAN:
Wielki Mike. Podoba mi się. Niech tak zostanie. To najbardziej niezwykły prezent, jaki kiedykolwiek dostałem na urodziny.
W głosie i wyrazie twarzy Sullivan nagle przebija niepewność.
SULLIVAN:
Na pewno ci się podoba, Shoes? Powiedz prawdę. Sprzedawca obiecał, że będę mogła go oddać.
Brian bierze ją w ramiona i przytula do siebie.
BRIAN:
Sum południowoamerykański długości trzech stóp i imieniem Wielki Mike? Jakże mógłby mi się nie podobać, Sullivan? To genialny podarunek.
Sullivan wysuwa mu się z objęć i wraca do kuchni, gdzie oboje przygotowują jego urodzinową kolację. Podejmuje przerwaną pracę.
SULLIVAN:
Pokroiłam czosnek. Co teraz?
Brian podchodzi do niej i zmusza ją, aby na niego spojrzała.
BRIAN:
Mówię prawdę: to wspaniały prezent. Zawsze dajesz mi wspaniałe prezenty. Nie wiem, jak ty je wymyślasz, a co dopiero znajdujesz.
SULLIVAN:
Akurat z Mike’em poszło mi łatwo. Weszłam do sklepu, zobaczyłam go i od razu wiedziałam, że jest ktoś, kto zaaprobuje go bez zastrzeżeń. Ty. Jesteś jedyną ostoją mojego życia, Brian. Cała reszta jest jak moje sztuczki — raz jest, raz jej nie ma.
Wyciąga ząbek czosnku, porusza dłonią i czosnek znika.
SULLIVAN:
Wiesz, co jeszcze dziś kupiłam? Będziesz się śmiał. Kulę. Mam zamiar nauczyć się pchnięcia kulą. To taki prosty, czysty sport: bierzesz kulę i rzucasz nią — stąd tam. I tyle. Właśnie to mi się w nim podoba — że jest jasny i konkretny. Taki jak ty.
BRIAN:
Kula? W moje urodziny porównujesz mnie do siedmio—funtowej kupy żelaza?
SULLIVAN:
Nie, mówię tylko, że jesteś jasny, bezpośredni i konkretny. Przez to jesteś inny. Dlatego cię kocham: Jak ci się coś podoba, pokazujesz to. Jeśli czegoś chcesz, idziesz po to. Wszystko inne jest tak strasznie zagmatwane. Od miesięcy nie potrafię odnaleźć się w życiu. No tak, dziś są twoje urodziny, a ja zanudzam cię swoimi problemami. Przepraszam.
Brian spogląda na nią z wyraźną troską.
BRIAN (zdecydowanym tonem):
Chciałbym, żebyś dzieliła się ze mną swoimi kłopotami! Czy mogę ci w czymś pomóc?
SULLIVAN (melancholijnie):
Nie, skarbie. Trochę się zaplątałam ostatnio, ale to minie. Sama muszę dojść do ładu z własnym życiem. Wszystko będzie dobrze.
Podnosi ją. Ona opasuje go nogami jak dziecko.
BRIAN:
Dla ciebie poszedłbym na wojnę! Poleciałbym na paralotni, a wiesz, jak boję się wysokości. Wsadziłbym palec w gniazdko, zostałbym wegetarianinem albo… zmieniłbym płeć. Byłybyśmy siostrzyczkami!
Sullivan wybucha śmiechem i przytula go mocno.
SULLIVAN:
Możemy już iść do łóżka? Kupiłam sobie zabójczą koszulę nocną, chciałam zrobić ci wieczorem niespodziankę, ale czy możemy iść już teraz? Pokażę ci ją później, dobrze? Chcę trzymać cię w ramionach.
Brian przenosi Sullivan pod kuchenkę, niezgrabnie sięga za nią i wyłącza wszystkie palniki. Nie wypuszczając jej z rąk, przechodzi przez całe mieszkanie i wchodzi do sypialni.
CIĘCIE
WNĘTRZE. ŁAZIENKA. W GODZINĘ PÓŹNIEJ
Brian i Sullivan leżą w wannie, on trzyma ją od tyłu w objęciach. Są zrelaksowani, odprężeni i mokrzy.
BRIAN:
Myślę, że ten wyjazd do RPA będzie dla ciebie błogosławieństwem. W końcu poznają się na tobie i mianują cię zastępcą kierownika. Już dawno powinni to byli zrobić. Oderwiesz się od tej codzienności, zobaczysz kawałek świata, poznasz nowych ludzi… Jak długo tam będziesz?
SULLIVAN:
Około miesiąca. Zależy, jak szybko uporamy się z robotą. Wszyscy ludzie mają aparaty fotograficzne. Będę się starała przekonać mieszkańców, że powinni kupić nasz nowy produkt. Nie powiem, żebym była szczególnie podekscytowana. Wolałabym zostać w kraju — z tobą.
BRIAN:
Hej! Przecież mówiłaś, że chciałabyś choć raz usłyszeć ryk prawdziwych lwów. Teraz nadarza się okazja. Niewielu ma szansę wyjechać do południowej Afryki. Uważam, że powinnaś tam trochę posiedzieć, wybrać się na safari. Albo wziąć wolny weekend i wyprawić się w busz, na veldt, czy jak to się nazywa.
SULLIVAN (pociąga go za oplatające ją ręce): Masz rację. Przywiozę ci malutkiego nosorożca. Umieścimy go w akwarium razem z Wielkim Mike’em. Czy kochaliśmy się już kiedyś w wannie, Shoes?
Brian błyskawicznie chwyta, o co jej chodzi, i prostuje się.
BRIAN:
Nie, ale solenizant jest gotów na próbę.
SULLIVAN:
Może zaprosimy Wielkiego Mike’a, żeby się do nas przyłączył?
BRIAN:
Co za perwersyjna myśl! Perwersyjna, ale interesująca. Zaraz, jak to mówią? „Nie piję wody, bo rybki się w niej pieprzą”?
SULLIVAN:
Nie znam lepszego mężczyzny niż ty. Gdyby coś mi się przytrafiło, nie wiem — rozbił się samolot czy coś, chcę, abyś wiedział, że cudownie mi się z tobą żyło.
BRIAN:
Ale mimo to nie wyjdziesz za mnie?
SULLIVAN (Dłuższa przerwa. Jej twarz krzywi się i ożywia. Sullivan zaczyna głośno mruczeć — raz głośniej, raz ciszej, co przypomina rój pszczół):
Mmmmmmmm…
Podnosi wzrok na sufit, jest sfrustrowana i zakłopotana. I nagle CHLUP! — pochyla się i zanurza w wannie. Trzymając głowę pod wodą, zaczyna puszczać ogromne bańki.
PRZENIKA
WNĘTRZE. CENTRUM HANDLOWE. DZIEŃ
Brian i jego najlepszy przyjaciel, John McKinley, stoją w obliczu chaosu. Oto zawalił się dach centrum handlowego i kilkanaście zaparkowanych tam samochodów wpadło przez ogromną dziurę do wnętrza kompleksu. Jedno z aut wbiło się przodem w tryskającą wciąż fontannę. Wszędzie widać lekarzy, policjantów, strażaków. Brian trzyma na ramieniu kamerę i filmuje Johna. Trzeci mężczyzna, Gary Lutens, dźwiękowiec, obsługuje mikrofon.
JOHN (profesjonalista mówiący do kamery):
Na razie nie wiadomo, ilu ludzi zginęło w dzisiejszym wypadku w Chester Mali. W tej chwili technicy budowlani i prowadzący śledztwo policjanci próbują ustalić przyczynę zawalenia się dachu. Jakiekolwiek jednak będą wyniki ich badań, nie pocieszą one rodzin ofiar zabitych w wypadku. John McKinley dla KBUN, FLASH NEWS.
Brian przesuwa się tak, aby ująć w kadrze matkę z dzieckiem, którzy stoją nieopodal i wraz z innymi patrzą na samochód sterczący z fontanny. Następuje pauza. Potem Brian mówi.
BRIAN:
Cięcie! Bardzo dobrze.
Nie przestając filmować, obchodzi całą scenę. John przygląda mu się z mieszaniną rozbawienia i irytacji.
JOHN:
Brian, musimy obskoczyć jeszcze dziesięć miejsc. Myślisz, że ruszymy stąd przed najbliższym zaćmieniem słońca?
BRIAN (nieśmiało):
Daj spokój, stary. Wiesz, że muszę zrobić trochę materiału. Zależy mi, żeby to dobrze wypadło. Nie chcę pokazywać następnego stosu trupów.
CIĘCIE
WNĘTRZE. PIEKARNIA. DZIEŃ
Ta sama ekipa, tyle że tym razem John przeprowadza wywiad z panem Hasenhuttl, stuletnim piekarzem.
JOHN (miłym głosem):
Panie Hasenhudel…
HASENHUTTL (głośno i opryskliwie):
Hasenhuttl. To austriackie nazwisko. Mam sto lat i jestem Austriakiem. Niech pan się więcej nie myli.
JOHN:
Panie Hasenhuttl, jest pan najstarszym piekarzem w stanie Kalifornia i zapewne w całych Stanach Zjednoczonych. Jak się pan dzisiaj czuje?
HASENHUTTL:
Mam sto lat. Niewielu stuletnich staruszków może wypiekać chleb!
JOHN:
Na czym polega tajemnica pańskiej długowieczności?
HASENHUTTL:
Zawsze pieprzę się na stojąco…
BRIAN:
Cięcie!
Opuszcza kamerę i trzej mężczyźni wybuchają śmiechem. Hasenhuttl marszczy brew.
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. PODWÓRKO. DZIEŃ
Cała ekipa stoi na podwórzu za mieszczańskim domem, należącym do przedstawicieli klasy średniej, i spogląda na półmetrową wyrwę w ziemi. Niedaleko znajduje się paru strażaków, właścicielka domu, pani Schiavo, i jej syn, Charlie. Z głębi szczeliny słyszymy rozpaczliwe skomlenie i poszczekiwanie psa, który nie może się stamtąd wydostać. Chłopiec jest okropnie zdenerwowany, nie odstępuje matki na krok.
PANI SCHIAVO:
Po trzęsieniu ziemi mój mąż chciał zasypać tę dziurę, ale okazało się, że to kosztuje czterysta dolarów. Kogo stać na zasypanie dziury za czterysta dolarów?
CHARLIE:
Mamusiu, kiedy oni wyciągną Perełkę? Czy ona umrze?
STRAŻNIK (do Johna i Briana):
Nie możemy tam zejść. Za głęboko. Przeklęte trzęsienia. Miały miejsce rok temu, a ciągle zbierają żniwo.
JOHN (cicho, do Briana):
Jak chcesz to zrobić?
BRIAN:
Zacznę od słów strażaka: „Miały miejsce rok temu, a ciągle zbierają żniwo”. Potem podejdź do chłopca. Zapytaj go, dlaczego uważa psa za przyjaciela.
John zerka przez moment na Briana, bierze głęboki wdech i rusza w stronę chłopca i jego matki.
CIĘCIE
WNĘTRZE. BIURO SULLIVAN. DZIEŃ
W zagraconym biurze Sullivan ona i Norman Dodge oglądają serię plakatów przypiętych do tablicy. Przechodzą od jednych do drugich, oceniając je i sporządzając notatki.
SULLIVAN:
Cały czas uważam, że powinniśmy zaakcentować wspomnienia. Aparat fotograficzny to jedyne narzędzie, które potrafi uchwycić i zatrzymać pamięć. Pokazanie dzieciaków robiących sobie zdjęcia na plaży to sposób na sprzedaż wszystkiego. W naszej promocji chodzi o to, aby przeciętny człowiek, patrząc na naszą reklamę, pomyślał: „Oto najlepsza i najprostsza maszynka do zatrzymywania moich wspomnień na zawsze”. Ludzie zrozumieją to pod każdą szerokością geograficzną. Jeśli odpowiednio to wyrazimy, uwierzą, że ofiarowujemy im cząstkę nieśmiertelności.
NORMAN:
To ma sens, ale dzieciaki na plaży są bardziej, no nie wiem… bardziej seksowne i bezpośrednie. Czy mamy ryzykować i pójść w zupełnie nowym kierunku? To niebezpieczne, Sullivan.
SULLIVAN:
Ale właśnie o to chodzi, Normanie! Jedna połowa życia jest seksowna i bezpośrednia, ale druga składa się ze wspomnień, jak nam kiedyś było miło. Aparat wspomaga naszą pamięć. Co byś wolał jako osiemdziesięciolatek — mieć dziurawą pamięć, której nie można zaufać, czy fotografie pokazujące ci dokładnie, jak było?
Norman wzrusza ramionami i kiwa głową. Sullivan go przekonała.
NORMAN:
Masz rację. Jak zwykle.
CIĘCIE
WNĘTRZE. SKLEP. DZIEŃ
Sullivan i jej przyjaciółka, Renee, myszkują po luksusowym sklepie z damską odzieżą.
RENEE:
Jak Brian przyjął wiadomość o twoim wyjeździe?
SULLIVAN:
Uważa, że dobrze mi to zrobi. Brian zawsze popiera moje koncepcje. Pod tym względem jest niesamowity.
RENEE:
A ty masz ochotę jechać?
SULLIVAN:
Strasznie się boję, ale Brian wciąż powtarza, że tak trzeba, więc chyba pojadę. To tylko na miesiąc. Czy to nie dziwne, że on mnie tak zachęca, a ja trzęsę się jak galareta?
RENEE:
Owszem! Nie znoszę odwozić ludzi na lotnisko. Pół biedy, kiedy sama jadę, ale jak muszę wracać do pustego domu i życia bez tej drugiej osoby — to prawdziwa mogiła. Brian to niezwykły gość, prawda?
SULLIVAN:
Budzimy się, rozmawiając, i idziemy spać, rozmawiając.
Renee spogląda na nią i uśmiecha się. Zatopiona w myślach dotyczących Briana, Sullivan przez jakiś czas nie odwzajemnia spojrzenia Renee, a gdy wreszcie to robi, jest niemal zakłopotana.
CIĘCIE
WNĘTRZE. LOTNISKO W LOS ANGELES. NOC
Sullivan i Brian stoją w kolejce do odprawy bagażu.
BRIAN:
Nigdy nie mogłem pojąć, czemu zawsze się spóźniasz na samolot. Przyprawia mnie to o wrzody na żołądku.
SULLIVAN:
Bo latam tak często i nie lubię się pakować do samolotu ani sekundy wcześniej, niż to absolutnie konieczne. I tak te cholerne podróże kradną mi kawał życia. Nienawidzę niczego, co lata. Nie chcę się z tobą rozstawać, Shoes.
Po odprawie bagażu oboje kierują się do bramy odlotów.
BRIAN:
Kochanie, lecisz nocą do Afryki. Połowa ludzkości chciałaby być teraz na twoim miejscu. Jedź, zobacz i powąchaj… Naładuj akumulatory. Będę tu na ciebie czekał. Przecież wiesz. Masz ten szczęśliwy kamyk, który ci dałem?
Sullivan wyciąga coś z kieszeni i pokazuje mu.
SULLIVAN:
Zawsze noszę go przy sobie.
Trzymając się za ręce, dochodzą aż do bramy odlotów. Czekający tam, by wejść na pokład, pasażerowie tworzą zdumiewająco różnorodną etnicznie i kolorystycznie grupę: rozkrzyczani czarnoskórzy w barwnych tunikach, seksowne pary, tajemnicze postacie. Sullivan wpatruje się w nich zafascynowanym wzrokiem. Uświadamia sobie, że za moment znajdzie się w całkiem nowym dla niej świecie.
SULLIVAN:
Nie co dzień widzi się tak kolorowy tłum. Przyzwyczaiłam się do popołudniowych lotów do Cleveland.
BRIAN:
Co ja bez ciebie pocznę? Nigdy nie wyjeżdżałaś na tak długo.
Sullivan jest wzruszona, ale błysk w jej oku dowodzi zarazem, że widok przed bramą odlotów zwrócił jej uwagę na to, co ją czeka, osłabiając jej zainteresowanie Brianem.
SULLIVAN:
Czytałam gdzieś, że człowiek może przeżyć miesiąc bez jedzenia, ale nie bez wody. Ty jesteś moim jedzeniem. Ten miesiąc przeżyjemy o wodzie, a kiedy wrócę, będziemy się nawzajem pożerać. Idę już, Shoes. Wiesz, jak nie znoszę pożegnań.
Obejmują się. Brian szepcze coś, z twarzą w jej włosach.
BRIAN:
Będę musiał nauczyć naszą rybkę, aby mówiła mi Shoes. Zabrałaś paszport, bilet i pieniądze?
Sullivan kiwa głową i chce uwolnić się z jego objęć.
BRIAN:
Jeszcze sekundę. Pozwól mi nasycić się twoim zapachem.
CIĘCIE
WNĘTRZE. MIESZKANIE BRIANA I SULLIVAN
Brian wchodzi i zapala światło. Staje pośrodku pokoju i rozgląda się wokół siebie. Podchodzi do kredensu i podnosi jeden z wielu stojących tam aparatów fotograficznych. Przytyka go do oka i odkłada na miejsce. Wreszcie zauważa Wielkiego Mike’a pływającego w akwarium i rozpogadza się. Podchodzi do zbiornika. Bierze szczyptę karmy dla rybek i rozsypuje ją na powierzchni wody.
BRIAN:
Czołem, Mike! Zrobiło się tu jakoś cicho bez niej, co? Ale to zaledwie miesiąc. Potem Sullivan wróci i…
Wzdycha i zagląda rozmarzonym wzrokiem do akwarium. Następuje ZBLIŻENIE pływającej sobie niespiesznie ryby.
CIĘCIE
WNĘTRZE. MONTAŻOWNIA
John i Brian stoją nad stołem montażowym, oglądając nakręcony materiał. Przed nimi piętrzy się kolumna monitorów telewizyjnych. John wskazuje coś palcem na ekranie.
JOHN:
Tutaj utnij. Chcę, żeby było widać dym unoszący się nad tymi wielkimi domami. Właśnie tak, doskonale! Co z tobą, Brian, przeniosłeś do się krainy monosylabowców?
BRIAN (kończąc montaż, zwraca się do Johna):
Wiesz, o co chodzi.
JOHN:
No nie, przestań! OK. Ponieważ Sullivan nie napisała do ciebie, myślisz, że uciekła z wodzem jakiegoś plemienia? Tworzycie najszczęśliwszą parę pod słońcem. Kropka. Po prostu Sullivan świetnie się bawi, i tyle.
BRIAN (żałośnie):
Po wyjeździe pisywała do mnie bez przerwy. Ale później coraz rzadziej, John. To mi do niej nie pasuje.
JOHN (zaczyna wykonywać ćwiczenia tai chi):
Co z tego? Słuchaj, znam pewnego fotografa, którego rajcuje podgrzewanie widelców i przykładanie ich sobie do rąk. W tej chwili robisz dokładnie to samo — i to jest żałosne. Sullivan nie pisze, bo jest zajęta. Sam jej mówiłeś, żeby pojechała podładować akumulatory.
BRIAN (zły na siebie):
Wiem, wiem. Masz słuszność.
JOHN:
Powiem ci coś jeszcze o tym fotografie. Ostatnio mało pracuje, bo ma opuchnięte dłonie. Nie bierz z niego przykładu.
BRIAN (zafrasowany):
A jednak coś się pokrzywiło w jej życiu. Czuje się pusta i niepotrzebna. Ludzie wyrabiają różne głupstwa, kiedy są w takim stanie.
JOHN (wskazuje na monitory):
Przyjrzyj się naszej pracy. Spójrz na te obrazki — dzieciaki zastrzelone podczas Halloween, samochody wpadające do sklepu, ludzie zaprószający ogień… Sto razy na dzień przekonujemy się, że życie jest powikłane jak równanie matematyczne pisane wspak. Ale w sumie jakoś trzyma się kupy, Brian. Mimo tego całego gówna, jakie się zdarza, są jeszcze tacy ludzie jak Hasenhuttl — stulatek wypiekający chleb. Sullivan nie może mieć z nikim romansu. Przedstawiłem was sobie — znam ją pół życia. Wierz mi, kiedy ja robię za swata, związek trwa wieki. Jestem nieomylny. Być może Sullivan ma mętlik w głowie, ale nie jest wariatką. Poza tym, hej, ktoś powiedział kiedyś, że ambiwalencja to najbardziej erotyczna z cech. Niepewność co do Sullivan doda ci animuszu.
Brian obrzuca go śmiertelnym spojrzeniem i wykrzywia się.
JOHN (cofając się z podniesionymi rękami):
Okay, przepraszam. Nie chciałem cię urazić. Czy ci mówiłem, co mi powiedziała po waszej pierwszej randce?
Ciesząc się, że usłyszy historyjkę o Sullivan, której nie zna, Brian rozpogadza się i kręci przecząco głową.
JOHN:
Powiedziała: „John, ten facet albo żaden inny. Mogłabym go wdychać do końca życia”.
BRIAN:
Jej ulubiony kawałek: „Mogłabym cię wdychać”.
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. ULICA. NOC
Znana nam już ekipa filmowa obserwuje, jak policjanci wyprowadzają podejrzanych osobników z brudnej rudery w dzielnicy nędzy. Wokół stoją auta policyjne i tłumy gapiów. Policyjne sygnały błyskają czerwono, wszystko sprawia dość posępne wrażenie. Tuż za policjantami idzie dwoje obdartych, półprzytomnych dzieci, które zapewne stały się zakładnikami podejrzanych, a może jeszcze gorzej.
JOHN (nie zwracając się do nikogo szczególnego):
Nienawidzę tej roboty. Wracam nocą do pustego domu, siadam na dupie i zastanawiam się nad tym życiem, gadając do siebie na głos.
Zwraca się do Briana. Na jego twarzy maluje się udręka.
JOHN:
Jak ja ci zazdroszczę, Sullivan!
CIĘCIE
WNĘTRZE. SALA KONFERENCYJNA W RPA. DZIEŃ
Przy długim stole siedzą elegancko ubrani mężczyźni i kobiety, spoglądając na Martina Schaefera. Obok niego znajdują się Norman Dodge i Sullivan, którzy dopiero co skończyli prezentację. Schaefer trzyma w obu rękach duże fotografie i przygląda się raz jednej, raz drugiej.
MARTIN:
Jak brzmiało twoje hasło, Sullivan?
Sullivan zerka na Normana, bierze głęboki oddech i mówi.
SULLIVAN:
„Gwarantujemy wam wspomnienia”.
Schaefer coraz wyraźniej potakuje głową.
MARTIN (żartobliwie):
A czy możecie też zagwarantować sprzedaż naszych aparatów?
SULLIVAN (bardzo pewna siebie):
Po to tutaj przyjechaliśmy.
MARTIN (spoglądając na nią ciepło):
Cieszę się, że tak się stało.
Sullivan uśmiecha się, podobnie jak pozostałe osoby w sali konferencyjnej.
CIĘCIE
WNĘTRZE. KUCHNIA
BRIAN (głos nałożony):
Sullivan? Cześć, kochanie! Co słychać? Martwiłem się o ciebie, musiałem zadzwonić. Tak długo się nie odzywałaś. Czy wszystko u ciebie w porządku?
Ciemność. Po chwili otwierają się drzwi i zapala światło. To Brian, zmieniony nie do poznania: wygląda, jakby umierał. Cały następujący dialog słyszymy jako nałożone głosy (voice–over) rozmowy, którą Brian właśnie zakończył. Jednocześnie obserwujemy, jak Brian miota się, najpierw chaotycznie, potem coraz bardziej dziko, między pokojami, podnosi różne przedmioty i odkłada je zaraz na miejsce. Patrzy na fotografie i upominki, na wszechobecne pamiątki po jego kobiecie i ich związku. Podczas całej rozmowy głos Sullivan brzmi drętwo i obojętnie. Najwyraźniej stało się coś złego, lecz ona nie chce się do tego przyznać, chyba że zostanie zmuszona.
SULLIVAN (głos nałożony):
Cześć. Nie, nic mi nie jest. Po prostu jestem zajęta. Przepraszam, że nie dzwoniłam.
BRIAN (głos nałożony):
O, nie ma sprawy. Chciałem tylko… Słuchaj, czy coś jest nie tak? Czy coś się stało?
Długa przerwa.
SULLIVAN (głos nałożony):
Brian, chcę zostać trochę dłużej. Podoba mi się tutaj, mam przyjaciół. Postanowiłam, że na razie tu zostanę.
BRIAN (głos nałożony, po kilku długich sekundach, z wahaniem):
O! Dobrze, na jak długo? Parę tygodni, miesięcy?
SULLIVAN (głos nałożony):
Nie wiem. Odżyłam tutaj. Robię rzeczy, o których mi się nie śniło. Poznaję nowych ludzi. Jest mi lepiej. Rzuciłam pracę.
Przerwa.
BRIAN (głos nałożony, powoli): A co z naszym życiem?
Przerwa.
BRIAN (głos nałożony):
Czy masz kogoś? Kogoś, o kim nie chcesz mi powiedzieć?
Długa przerwa.
SULLIVAN (głos nałożony):
Poznałam kogoś, z kim dobrze mi się rozmawia. Ale to nie to samo. Jest kompletnie inny niż ty i… Po prostu zostanę tu jeszcze jakiś czas, Brian.
BRIAN (głos nałożony, rozpaczliwie):
Czy mogę przyjechać? Czy możemy o tym porozmawiać?
SULLIVAN (głos nałożony; napiętym, podniesionym głosem): Nie. Nie chcę, żebyś przyjeżdżał. To i tak nic by nie zmieniło. Tylko pogorszyłoby sytuację. Błagam, nie przyjeżdżaj! Nie mogę się z tobą zobaczyć. Kocham cię, ale nie chcę wracać do tamtego życia. Zamierzam pozostać tutaj, Brianie.
BRIAN (głos nałożony, tkliwym tonem):
A więc teraz mam na imię „Brian”? Co się stało z „Shoesem”?
Coraz szybciej chodzi po mieszkaniu; otwiera szuflady, dotyka sprzętów, próbuje nawiązać kontakt z Sullivan poprzez to, co po niej zostało. Jest zrozpaczony, zagubiony, zdruzgotany. Ich dialog dobiega końca. Zapada kompletna cisza. Po kilku sekundach dzwoni telefon. Brian spogląda na niego, ale ignoruje brzęczący natarczywie dzwonek. Potem woła najsmutniejszym głosem na świecie.
BRIAN (z żałością):
Sullivan, telefon! Czy możesz go odebrać, kochanie? Czy możesz podnieść słuchawkę? Bardzo cię proszę.
CIĘCIE
WNĘTRZE. JEEP. ZACHÓD SŁOŃCA
Sullivan jedzie jeepem po afrykańskich bezdrożach. Cała ta scena należy do niej — albo patrzymy tylko na nią, albo też jej oczami spoglądamy przez szybę auta. Po pewnym czasie jeep zatrzymuje się i niewidoczny kierowca wyłącza reflektory. Zdziwiona Sullivan przenosi wzrok na Martina Schaefera.
MARTIN (poza ekranem):
Popatrz!
Jego ręka wskazuje coś za szybą po lewej stronie. W oddali stoi nieruchomo stado gazel. Nagle zwierzęta rozbiegają się z wdziękiem, powietrze przeszywa ryk lwa. Na beztroskiej twarzy Sullivan pojawia się podniecenie, potem trupia bladość, w końcu smutek. Wiemy, o kim myśli. Sięga do kieszeni i wyjmuje piękny, lśniący kamyk, w który długo się wpatruje. Mocno pociera go między złożonymi dłońmi.
MARTIN (poza ekranem):
Co to?
SULLIVAN:
Kamień na szczęście, który dał mi Brian. Jeśli mocno go potrę, może uda mi się wykrzesać tyle magii, aby Brian też usłyszał tego lwa.
Sullivan robi sztuczkę ze znikającym w jej dłoni kamykiem. Po raz pierwszy widzimy Martina.
MARTIN (nie kryjąc podziwu):
Nigdy nie znałem kobiety, która zajmowałaby się magią.
SULLIVAN:
To nie magia, tylko zręczność palców. Zwodzenie oczu. Nie znam się na magii.
MARTIN (wzdychając):
Przecież mnie lubisz, prawda? I wiesz, jak mi na tobie zależy. Brian też musi być bombowym mężczyzną. Dlaczego dwóch takich porządnych facetów jak my miałoby cię darzyć tak silnym uczuciem, gdybyś nie była tego warta? Dla nas to magia, ty mówisz, że zwykła sztuczka. Nie jesteś żadną sztuczką, Sullivan! Jesteś cudowną kobietą!
SULLIVAN:
Tak cudowną, że nie potrafiłam powiedzieć Brianowi, że nie wrócę? Albo stchórzyłam, albo jestem źle wychowana. Brian nie zasłużył sobie na to.
MARTIN:
To prawda, ale może w tym momencie nie umiesz jeszcze znaleźć słów, które by opisały to, co robisz?
SULLIVAN:
Mam mętlik w głowie, Martin. Totalny mętlik.
PRZENIKA
WNĘTRZE. MIESZKANIE BRIANA
Znajdujemy się ponownie w mieszkaniu Briana i Sullivan, teraz jednak wygląda ono zupełnie inaczej. Dawną ciasnotę zastąpiła niemal mnisia zgrzebność: białe ściany, żadnych aparatów ani masek na kredensie. Panuje tu zupełna, niemal upiorna pustka. Tylko pośrodku pokoju sterczy wielkie akwarium, w którym pływa Wielki Mike. Brian stoi na drabinie, trzymając puszkę białej farby, i kończy malować ścianę. Ma teraz dłuższe włosy, jest też szczuplejszy. Odzywa się do Wielkiego Mike’a.
BRIAN:
No, to po zawodach! Co o tym myślisz?
Schodzi z drabiny i wycierając dłonie, ogląda pokój.
BRIAN (udając dobry humor):
Prostota, biel, żadnych ozdóbek. Bardzo poetycko.
Spogląda na rybę. Pociera podbródek.
BRIAN:
Bardzo niewidzialnie.
Podchodzi do akwarium i przykłada do niego czoło. Głos łamie mu się ze smutku.
BRIAN:
I bardzo smutno, Mike. Cholernie smutno. Nigdy nie uda mi się tego zamalować. Może ty wiesz, jaki kolor zakrywa miłość?
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. OGRÓD MARTINA. DZIEŃ
Sullivan, na bosaka, ubrana w letnią czerwoną sukienkę, pochyla się nad grządką, grabiąc i pieląc prześliczny ogród. Ma spoconą i czerwoną z wysiłku twarz, ale widać, że jest szczęśliwa. Gdzieś w tle rozlega się trzask zamykanych drzwi. Sullivan prostuje się i ogląda za siebie, z wyrazem radosnego zaciekawienia. Pojawia się Martin Schaefer w garniturze i pod krawatem. W jednej ręce niesie neseser, w drugiej duży bukiet kwiatów. Przystaje o krok od Sullivan i oboje spoglądają na siebie z wielką miłością.
CIĘCIE
WNĘTRZE. BALKON. DZIEŃ
Brian siedzi sam na małym balkonie i popija kawę, zapatrzony w dal. Z włączonego telewizora dobiega głos spikera.
SPIKER (poza ekranem):
Pożary lasów, które zaczęły się wczoraj wieczorem, rozszerzają się w przerażającym tempie, wzmagane silnymi podmuchami wiatru w rejonie Santa Ana. Sytuacja wymknęła się spod kontroli, a prognozy nie są dobre. Najnowsze informacje przedstawi państwu John McKinley, który w tej chwili znajduje się w helikopterze numer dwa krążącym nad pożarem w Iron Valley.
Głos cichnie. Brian nadal gapi się przed siebie nieruchomym wzrokiem. I oto znienacka zaczyna padać śnieg. Śnieg w Los Angeles! Wielkie płatki spadają z nieba i zostają natychmiast porwane przez porywy wiatru. Słyszymy drzewa szemrzące martwymi liśćmi. Mija jakiś czas, zanim do Briana dociera cokolwiek z tego, co się dzieje. W końcu jednak nawet on podnosi wzrok i spogląda w niebo. Z jego punktu widzimy sypiące się wszędzie śnieżynki. Wyciąga rękę i kilka płatków ląduje na jego dłoni. Ledwie ich dotyka, zaraz się rozsypują — to fragmenty popiołu pochodzące z pożarów.
BRIAN:
Popiół? Dociera aż tutaj…? Popiołowe płatki na śniadanie. Smacznego!
Brian patrzy w niebo. Ponownie z jego punktu widzenia oglądamy wirujące popiołowe śnieżynki.
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. DOM LETNI NA PLAŻY W MALIBU. DZIEŃ
Brian i John stoją przed drzwiami luksusowego domu letniego. Obaj są wyelegantowani. Z wnętrza dochodzi muzyka i odgłosy przyjęcia.
JOHN:
Przestań się nad sobą użalać! Idziesz na to przyjęcie i będziesz się dobrze bawił! Od dwóch miesięcy nie wyściubiłeś nosa z domu. Zaczynam nabierać podejrzeń, że zakochałeś się w tej przeklętej rybie. Odtąd biorę twoje życie w swoje ręce i masz bezwzględnie robić, co ci każę.
BRIAN:
Nie wychodziłem z domu, bo straciłem kobietę, którą kocham, i nie obchodzą mnie żadne przyjęcia, John!
JOHN (besztając go):
A ja nic nie słyszę. Słuchałem cię przez dwa miesiące, ale teraz po prostu zrzędzisz. Czas na numer z Feniksem, pora odrodzić się z popiołów. Poza tym ludzie się o ciebie martwią, chcą cię widywać. Spokojnie, znajdę ci kogoś nowego i niezwykłego. Zaufaj mi. W roli swata jestem…
BRIAN (obrzucając go nienawistnym spojrzeniem): Jesteś nieomylny. Wiem, wiem. Pamiętasz, kiedy mówiłeś mi to ostatnim razem, matołku?
Drzwi domu otwierają się. Mężczyźni równocześnie zauważają gospodynię przyjęcia, Ricky (czarną, około trzydziestki, bardzo atrakcyjną) i witają się z nią.
BRIAN:
Cześć, Ricky!
JOHN:
Cześć, Ricky!
RICKY:
Jak się macie, Flip i Flap. Najwyższy czas, żebyś się pokazał, Brian. Jest tu co najmniej dwadzieścia kobiet, które gotowe są rzucić się na ciebie.
JOHN (zawadiacko):
A na mnie?
RICKY (z rozbawieniem):
Ty siedź cicho. Wejdźcie. Opowiem wam o tym reportażu, który wczoraj zrobiłam…
CIĘCIE
WNĘTRZE. DOM LETNI. DZIEŃ
Przyjęcie jest tłumne, a atmosfera gorąca. Brian przesuwa się to tu, to tam, gawędząc ze znajomymi. Wszyscy cieszą się na jego widok. Zatrzymuje go Judy.
JUDY:
O, Brian. Właśnie wróciłam do kraju i nikogo nie mogę spotkać. No, jak się masz? Gdzie Sullivan?
Brian, z uśmiechem na ustach, odpowiada całkiem spokojnie.
BRIAN:
W RPA.
CIĘCIE
WNĘTRZE. KUCHNIA. DZIEŃ
Brian wchodzi do kuchni, żeby zobaczyć, co się tam dzieje. Ujrzawszy go, Carla podchodzi wprost do niego.
CARLA:
Brian! Mój Boże, więc jednak przyszedłeś. I co słychać? Dobrze się czujesz? Ho, ho, miałeś niezły dołek!
BRIAN (rozbawiony):
Czuję się okay. Tylko czasem muszę przypomnieć sobie, że rano trzeba wstać z łóżka. No nie, żartuję. John kazał mi się odrodzić jak Feniks z popiołów.
CARLA (tonem lekceważenia):
Ach, ten John! Gorzej nie mogłeś trafić. Ten człowiek nie ma serca. Jest jak sierżant na musztrze — nikt nie ma prawa źle się czuć. Hop—hop, raz—raz. A propos Feniksa, co myślisz o tych pożarach? Nie sposób ich powstrzymać. Domy wszystkich moich znajomych poszły już z dymem. Koniec świata!
BRIAN:
Wczoraj popiół padał na mój balkon jak śnieg. Dziwne uczucie.
Drzwi otwierają się i wchodzą mężczyzna i kobieta. Są tak bardzo zakochani, że prawie dosłownie nie widzą poza sobą świata. Dotykają się i chichoczą, promieniejąc wzajemnym pożądaniem. Brian i Carla obserwują ich — ona z rozbawieniem, on z rosnącą irytacją.
BRIAN:
Przepraszam, Carla. Muszę skorzystać z toalety.
Oddala się w stronę jednych z drzwi.
CARLA (wołając za nim):
Brian, łazienka jest po drugiej…
Wychodzi. Carla wzrusza ramionami, po czym bierze z talerza przystawkę i ponownie obserwuje wtuloną w siebie parę.
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. PLAŻA. DZIEŃ
Brian wychodzi na taras z widokiem na ocean. Podchodzi do balustrady. Jest tu mało ludzi. Nieopodal leży wielki, przyjazny pies. Brian przykuca i głaszcze go po brzuchu. Następnie szybko się podnosi i schodzi po stopniach w stronę plaży. Za plecami słyszy dudnienie przyjęcia. Ktoś go woła, lecz Brian, nie zwalniając kroku, w odpowiedzi kiwa tylko ręką. Pies staje się jego przyjacielem, idzie tuż za nim ku plaży. Brian cieszy się z tego nowego towarzysza. Uszedłszy spory kawałek, zatrzymuje się i zwraca do psa, zaciskając ręce w pięści.
BRIAN (wściekły):
Ma śmierdzące nogi! Ma zepsute zęby! Zżera ją niepewność! Nawet nie zadzwoniła, zupełnie mnie olała. Pieprzę ją! Wynoś się z moich myśli i daj mi oddychać, na miłość boską!
Pies nie posiada się z radości, że Brian zwraca na niego uwagę. Przetacza się na grzbiet i przebiera łapami w powietrzu. Brian prycha i rusza dalej przed siebie, ale natychmiast się potyka. Przechodzi obok pływaków, budowniczych zamków, plażowiczów i grających w frisbee. Na niebie pojawia się samolot, który ciągnie za sobą długi transparent reklamowy.
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. NIEBO. DZIEŃ
Zbliżamy się do samolotu wolno przecinającego błękit nieba. Transparent głosi: ZAGUBIONA SULLIVAN!
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. PLAŻA. NIEBO
ZBLIŻENIE zdumionej twarzy Briana. Z całych sił zaciska oczy. Otwiera je ponownie i stwierdza, że w rzeczywistości napis brzmi: ZAKUPY NA SEA HORSE! Dalej idzie spacerkiem, pies trzyma się jego śladu. W oddali widać stojącego tyłem starego rybaka, który łowi ryby na długą wędkę. Brian zatrzymuje się i przygląda tamtemu. Pies ciągle nie odstępuje go ani na krok.
BRIAN (zły):
Wszystko przypomina mi o niej! Sullivan wypełnia mi cały mózg. Zupełnie jak te pożary — przeskakuje stąd tam i nagle wszystko staje w ogniu! Co ja mam robić?
Potrząsa głową. Inna zakochana para w strojach kąpielowych przechodzi między nim a rybakiem. Również tych dwoje jest sobą bez reszty zauroczonych. Brian gapi się na nich. Jakby wyczuwając ich szczęście, pies biegnie do nich w podskokach. Mężczyzna i kobieta obsypują go pieszczotami. Bez chwili wahania psisko rusza za nimi, porzucając Briana. Wszystko to kładzie się cieniem na jego twarzy. Jeszcze przez moment obserwuje łowiącego rybaka. Gdy się odzywa, w jego głosie brzmi powaga i odpowiedzialność, świadczące o tym, że — świadomie czy nie — podjął właśnie bardzo ważną decyzję.
BRIAN (z głęboką powagą):
Uczyniłbym wszystko, aby ją odzyskać. Nie cofnąłbym się przed niczym, żeby odzyskać Sullivan.
Rybak odkłada wędkę i schylony, zaczyna grzebać w swojej torbie. Ciągle stoi zwrócony do nas plecami.
BRIAN:
Jeżeli ten człowiek się odwróci i pomacha do mnie, to wydarzy się coś dobrego. Coś się zmieni.
Rybak nadal czegoś szuka.
BRIAN:
Odwróć się i pomachaj. No już, odwróć się, zobacz mnie i pomachaj.
Brian macha nieśmiało do pleców mężczyzny.
BRIAN (wzburzony — ten niemądry zakład z losem staje się dla niego sprawą życia i śmierci):
Odwracaj się! Wszystko! Zrobię wszystko, żeby ją odzyskać. Odwróć się i pomachaj mi ręką. Niech moje życie się zmieni.
Rybak zaczyna się pomału prostować. Znalazł to, czego szukał, i zabiera się z powrotem do pracy. Nieruchomieje. ZBLIŻENIE jego twarzy. Waha się i odwraca. Daleko, w połowie plaży, stoi samotny Brian. Gdy tylko zauważa rybaka, nieśmiało unosi jedną rękę i macha. Rybak śmieje się cicho i odpowiada mu lekkim machnięciem. Następnie znowu obraca się twarzą do oceanu. Kamera mija go i podjeżdża przez plażę aż do Briana. Widzimy jego smutny, pełen rezygnacji uśmiech. Wprawdzie dostał to, czego chciał, ale to przecież tak niewiele. Wzrusza ramionami i uśmiecha się.
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. PLAŻA. DZIEŃ
Brian idzie plażą, wracając na przyjęcie. Uśmiecha się i kręci głową. Obraca się i rzuca spojrzenie za siebie. Odwrócony plecami rybak w dalszym ciągu łowi ryby.
CIĘCIE
WNĘTRZE. SAMOCHÓD BRIANA. DZIEŃ
Po skończonym przyjęciu Brian i John siedzą w samochodzie. Brian zapuszcza silnik. Uśmiecha się. Johna zaczyna to bawić.
JOHN:
Co się tak szczerzysz? Poznałeś kogoś czy wpadłeś w trans? Kiedy się rozstawaliśmy, wampirzyca Carla wysysała z ciebie krew.
BRIAN:
Nie wiem. Po prostu dobrze się czuję. Nie chcę tego analizować. Pozwól mi się nacieszyć tą chwilą.
JOHN:
Popatrz na szybę! Cała uwalana popiołem. Wszędzie w powietrzu czuje się te cholerne pożary. Szkoda, że nie było cię wczoraj z nami w helikopterze!
Przednia szyba auta jest usmolona. Brian naciska dźwigienkę uwalniającą wodę do mycia szyby. Strumień wody tryska w górę zabawnym gejzerem i zalewa całą szybę. Mężczyźni wybuchają śmiechem.
JOHN:
Bardzo utalentowana szpryca.
Brian manipuluje przy dźwigience do wycieraczek, ale i to nie zdaje się na nic. Łuk wody ląduje na dachu auta. Po paru bezowocnych próbach zatrzymania wody Brian wzrusza ramionami i odjeżdża z włączoną spłukiwaczką. Widzimy, że podczas gdy jego samochód oddala się, tryskając wodą, w dole na plaży rybak ciągle łowi ryby. Kamera cofa się coraz dalej i dalej, aż w końcu w naszym polu widzenia pojawiają się czarne chmury dymu.
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. BUDKA „PACO’S TACO”. DZIEŃ
Milton Robbie, obdartus w wielkim kowbojskim kapeluszu, stoi przy „PACO’S TACO” wraz ze swym równie steranym psem, panem Tracym. Budka gastronomiczna wygląda na brudną i zniszczoną. Miltona obsługuje Donna — widać, że oboje znają się od dawna.
DONNA:
Powtarzam ci na okrągło, Milton, jak będziesz dalej karmił tego psa taco, staruszek ci zdechnie. Jego stary żołądek ma za mało błony, żeby strawić takie ostre rzeczy.
MILTON:
Pan Tracy od urodzenia żyje na taco, Donna. Gdybym przestał go nimi karmić, zagłodziłby mi się ze złości na śmierć. Kosztuje mnie też kupę forsy. Ja chodzę do darmowej jadłodajni, a on objada się żarciem na wynos!
DONNA (niezadowolona z jego wyjaśnień): Mimo to czuję się jak zbrodniarz, kiedy mu je daję. Jakbym przystawiała staruszkowi pistolet do łba!
Podaje papierową torbę z taco. Milton wolno odlicza należność z garści wyduszonych banknotów. Pies, czując zbliżający się obiad, podnosi się i patrzy. Milton otwiera torbę i odwija jedno taco. Z plecaka wyciąga stary talerz i spycha nań jedzenie. Pochyla się i kładzie obiad na ziemi przed psem. Wszystko to dzieje się pod okiem niezadowolonej Donny. Pan Tracy obwąchuje taco i zabiera się do jedzenia.
Na ulicy zatrzymuje się samochód pełen groźnie wyglądających Latynosów. Pasażer wysuwa głowę przez szybę i wrzeszczy.
PASAŻER (donośnym, zimnym głosem):
Hej, staruszku. Co ty dajesz temu psu?
MILTON (uśmiechając się):
To jego obiad. Ten pies lubi taco.
Pasażer obraca się i mówi coś po hiszpańsku do swoich towarzyszy. Wybuchy śmiechu. Kiedy ponownie zwraca się do Miltona, trzyma w ręku pistolet.
PASAŻER:
No to jeszcze kulka na deser!
Oddaje trzy błyskawiczne strzały i pies momentalnie zdycha. Odjeżdżający z piskiem opon samochód zostawia za sobą ryki śmiechu. Donna piszczy. Milton pada na kolana i kładzie martwego psa na podołku.
MILTON (z trwogą):
O nie! Och, Panie Tracy! O mój Boże!
CIĘCIE
WNĘTRZE. SYPIALNIA MARTINA SCHAEFERA. NOC
Sullivan, w łóżku obok Martina Schaefera, siada raptownie i potrząsa głową. Jest zdenerwowana poprzednią sceną, która jej się przyśniła.
SULLIVAN (wstrząśnięta):
Boże! O Boże, znam tę budkę! Kiedyś tam jadłam! Ten pies! Ta krew!
Schaefer, teraz już przebudzony, siada na łóżku i próbuje ją uspokoić.
MARTIN:
Miałaś zły sen? Czy wszystko w porządku?
SULLIVAN (drżąca):
Nie! Sama nie wiem. To było takie prawdziwe!
Schaefer usiłuje ją przytulić i położyć z powrotem do łóżka, ale Sullivan się opiera. Schaefer nie rezygnuje, wtedy ona wyrywa mu się ze złością.
SULLIVAN:
Przestań, Martinie! No, już… przestań!
Odsuwa się urażony.
MARTIN (dotknięty):
O co chodzi, Sullivan? Gnębią cię koszmary. Przestaliśmy się kochać, ciągle jesteś nie w sosie…
Sullivan kładzie się do łóżka i mocno obejmuje rękami samą siebie.
SULLIVAN:
Coś jest nie tak. Coś się ze mną dzieje. Ale nie wiem c o!
Martin przysuwa się i próbuje jej dotknąć. Sullivan zrywa się do pozycji siedzącej.
SULLIVAN:
Dosyć! Nie rozumiesz? Nie chcę tego.
MARTIN (całkiem zirytowany):
A czego ty chcesz?
SULLIVAN (z lękiem):
Nie wiem…
Jeszcze bardziej kuli się w sobie. Zarówno pozycja jej ciała, jak i wyraz twarzy przywodzą na myśl przerażone dziecko.
CIĘCIE
WNĘTRZE. POKÓJ DZIENNY BRIANA
Brian przygotowuje posiłek dla siebie i Ricky, gospodyni przyjęcia na plaży. Wygląda lepiej, porusza się energicznie i pewnie. Tkwiący w rogu pokoju telewizor odtwarza lekcję języka rosyjskiego. Pochylony nad garnkami Brian oraz Ricky powtarzają słowa za lektorem.
LEKTOR TELEWIZYJNY:
Tawariszcz.
BRIAN:
Tawariszcz.
RICKY:
Tawariszcz.
LEKTOR:
Das–fi–da–nia.
BRIAN:
Das–fi–da–nia.
RICKY:
Das–fi–da–nia.
Dzwoni telefon. W chwili gdy Brian podnosi wzrok, słychać pisk uruchamianego faksu, z którego wysuwa się zwój papieru. Brian podchodzi do maszyny.
BRIAN:
Bo ja wiem, Ricky. Rozumiem, że uwielbiasz te lekcje, ale obawiam się, że doktorem Żywago to ja nie zostanę.
Ricky macha na niego ręką, aby się uciszył.
RICKY:
Cicho. Ten facet ma taki rozkoszny akcent!
CIĘCIE
WNĘTRZE. POKÓJ DZIENNY BRIANA
ZBLIŻENIE tekstu wysuwającego się z faksu. Ujmuje go czyjaś dłoń i możemy odczytać wiadomość:
PRZYLOT W CZWARTEK 28–EGO, LINIAMI SOUTH AFRICAN, LOT 809. CZY MÓGŁBYŚ BYĆ NA LOTNISKU?
BRIAN (poza ekranem, hukając z radości):
Wraca! Naprawdę wraca!
Tekst faksu urywa się z głośnym KLANG!, po czym z maszyny dobywa się groźny klekot i nagle wysuwają się z niej długie zwoje papieru, dopóki Brian nie wyłącza faksu.
BRIAN (poza ekranem):
Jezu, a to co znowu?
Jego ręką chwyta za kabel i wyłącza oszalałą maszynę z prądu.
BRIAN (poza ekranem):
Faks nawalił. Co z tego? Co z tego? Ona naprawdę wraca!
RICKY (poza ekranem):
Kto wraca?
BRIAN (poza ekranem, triumfalnym tonem):
Sullivan! Sułlivan wraca do domu!
RICKY (poza ekranem, uradowana):
Co? Serio? Hip–hip hura, Brianie! Hurrra!
Martwy faks spoczywa posępny i groźny, wytykając na nich długi, biały jęzor papieru.
CIĘCIE
WNĘTRZE. LOTNISKO W LOS ANGELES. DZIEŃ
Znużona i zmartwiona Sullivan przechodzi przez bramę przylotów i miesza się z tłumem ludzi czekających na pasażerów z jej lotu. Wszędzie rozgrywają się sceny uścisków, ucałowań i powitań. Sullivan oczywiście je widzi, ale nie dostrzega Briana. Coraz bardziej nerwowo rozgląda się na boki, jego jednak nigdzie nie widać. Jest przybita.
SULLIVAN (do siebie): Wiedziałam.
Usiłuje zapanować nad sobą, ale rozczarowanie ją przytłacza. Wygląda, jakby miała się za moment rozpłakać, kiedy nagle Brian przebija się na czoło tłumu.
SULLIVAN (z mieszaniną ulgi i podniecenia):
Myślałam już, że nie przyjdziesz.
BRIAN:
Na drodze był koszmarny wypadek. Cały ruch stanął.
Oboje są skrępowani, stoją nieco oddaleni od siebie. Chcieliby się dotknąć, ale się obawiają.
SULLIVAN:
Muszę przyznać, że sama nie wiem, dlaczego wróciłam. Po prostu musiałam przyjechać.
Ruszają wolnym krokiem. W pewnym momencie Sullivan chce wziąć rękę Briana, ale rozmyśla się i odwraca wzrok. Umyka to jego uwagi, gdyż on zastanawia się nad jej słowami.
BRIAN:
Nie wiem, co mam na to odpowiedzieć. Może dlatego, że mnie kochasz? Ja wiem, że kocham ciebie ponad wszystko w świecie. Ale teraz stałaś się również inną osobą.
SULLIVAN:
Tą, która cię zdradziła.
BRIAN (z emfazą):
Tak.
Maszerują, pogrążeni w smutnej ciszy. Sullivan zatrzymuje się i dotyka jego ramienia.
SULLIVAN:
W tej chwili wiem tylko, że przyjechałeś po mnie, choć na to nie zasługiwałam. Postaram się powiedzieć ci prawdę i…
Nie ulega wątpliwości, że Sullivan jest tyleż zdenerwowana, ile przestraszona zaistniałą sytuacją.
SULLIVAN (rozkojarzona):
Musiałam się z tobą zobaczyć. Musiałam ujrzeć twoją twarz i porozmawiać z tobą. Nie wiem, dlaczego… Może powinnam dzisiaj… no, nie wiem, spać na lotnisku albo gdzieś…
BRIAN (zniecierpliwiony, wpadając jej w słowo):
Nie pleć głupstw,
Sullivan wpatruje się w niego rozżarzonymi oczami. Brian powoli muska dłonią jej policzek, ale nic poza tym.
BRIAN:
Najpierw coś przekąśmy, potem pogadamy. Będziemy rozmawiać tak długo, jak będziesz chciała.
Ruszają w stronę taśmociągu z bagażami. Sullivan przerzuca torebkę z jednego ramienia na drugie, żeby mogła ująć dłoń Briana. Trzymając się za ręce, para przyspiesza kroku.
PRZENIKA
WNĘTRZE. ŁAZIENKA BRIANA. DZIEŃ
Sullivan kończy kąpiel. Rozejrzawszy się po łazience, uświadamia sobie, że nie ma tam ręczników do wytarcia ciała. Woła z wykrzywioną miną.
SULLIVAN:
Masz jakieś ręczniki, Shoes? Bo tutaj nic nie ma.
BRIAN (poza ekranem):
Coś się znajdzie. Zaczekaj sekundkę…
Drzwo otwierają się i Brian wchodzi z wielkim ręcznikiem. Uśmiecha się.
BRIAN:
„Shoes”, tak? Miło znów usłyszeć starą ksywkę.
Gdy Brian wchodzi, Sullivan odruchowo kuli się i zasłania. Brian staje w miejscu. Twarz mu się ściąga. Ostrożnie kładzie ręcznik na podłodze tuż przy wannie i wycofuje się z łazienki. Sullivan opuszcza ręce, zamyka oczy i mówi.
SULLIVAN (zawstydzona):
Przepraszam. Nie pomyślałam…
BRIAN:
W porządku. Nie przejmuj się.
Rusza ku drzwiom. Sullivan prostuje się, usiłując go zatrzymać.
SULLIVAN:
Nie, Brian, proszę — nie wychodź! Zostań.
On odwraca się i długo na nią patrzy.
BRIAN:
Chciałbym cię dotknąć, ale się boję.
SULLIVAN:
Wiem. Zrób to. Dotknij mnie.
Brian ani drgnie. Kręci głową.
BRIAN:
To nie takie proste.
Ucieka spojrzeniem w tę i z powrotem.
BRIAN:
Nie wiem nawet… Czy był… Czy ten facet zrobił sobie test, zanim poszliście do łóżka?
SULLIVAN (ściszonym głosem):
Tak. Nalegałam na to.
BRIAN (Z grymasem na twarzy.
Prawda wyszła na jaw): Cholera.
Żadne z nich nie ma pojęcia, co uczynić. Sullivan daje krok z wanny i ociekając wodą, podchodzi do niego. Obejmuje go i oboje wpijają się w siebie ustami. Ona opiera się na nim, lecz po drodze traci równowagę i poślizguje się. Brian podtrzymuje ją i podnosi, okręca się niezgrabnie i wychodzi z nią z łazienki.
CIĘCIE
WNĘTRZE. SYPIALNIA BRIANA. DZIEŃ
Brian i Sullivan kochają się tak dziko i namiętnie, że cały ten akt bardziej przypomina zapasy. Kulają się i turlają po całym łóżku. W pewnym momencie Brian zastyga w bezruchu, unosi głowę i mówi do niej.
BRIAN:
Witaj w domu.
CIĘCIE
WNĘTRZE. SYPIALNIA MARTINA SCHAEFERA. DZIEŃ
ZBLIŻENIE nagiej Sullivan z rozpaloną, ekstatyczną twarzą, siedzącej na kimś okrakiem. Tym razem porusza się bardzo wolno, ale za to czyni to z pełnym oddaniem. Widać to w każdym jej geście i słowie. Po chwili jej partner przetacza ją łagodnie na plecy i wyłania z cienia — to Martin Schaefer. Okazuje się doskonałym kochankiem, a cała scena jest piekielnie erotyczna. Trwa to przez pewien czas.
CIĘCIE
WNĘTRZE. SYPIALNIA BRIANA. DZIEŃ
Brian otrząsa się z tego drastycznego, niechcianego snu i natychmiast obraca się do Sullivan. Patrzy na nią dłuższy czas, a potem bezceremonialnie przyciąga ją do siebie. Śpiąca Sullivan nie rozumie, co się dzieje. Brian nie dba o to — bierze ją siłą. Scena kończy się zbliżeniem jej całkiem już teraz przebudzonej twarzy.
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. OGRÓD W DOMU JOHNA. DZIEŃ
John i Sullivan — oboje w dresach — stoją na tyłach domu Johna. Ona demonstruje mu, jak rzuca się kulą.
SULLIVAN:
Widzisz, jak ważne jest prawidłowe ułożenie dłoni…
JOHN:
Czy po to właśnie pojechałaś do RPA? Żeby trenować rzut kulą?
SULLIVAN:
Ooo, zaczyna się. Wiedziałam, że prędzej czy później zaczniesz mnie ciągnąć za język.
JOHN (karcąc ją):
Wolnego, wolnego. Stój spokojnie! Słuchaj, smarkulo, przez cały czas patrzyłem, jak twój i mój przyjaciel umiera sześć razy na dzień, bo ty wybrałaś się na nieustające safari. To było straszne. I to ja musiałem na to patrzeć. Nie ty.
SULLIVAN:
Okay, zgoda. Ale pamiętaj, John, że porzuciłam całe życie. Zrezygnowałam ze świetnej pracy i spaliłam za sobą wszystkie mosty. Co dzień miałam świadomość, jak straszną wyrządzam mu krzywdę. Nie zasługuję na współczucie, ale też nie myśl sobie, że pławiłam się w szampanie i jeździłam na safari. Bo tak nie było.
JOHN (mięknąc):
Zakochałaś się?
SULLIVAN (z głębokim namysłem):
Tak, na chwilę. Martin to porządny człowiek. Gdyby nie Brian, bylibyśmy ze sobą bardzo szczęśliwi. Tak sądzę.
JOHN:
No więc dlaczego wróciłaś?
SULLIVAN:
Mówiłam ci, musiałam. Spadło to na mnie jak fala przypływu. Nie miałam wyboru, byłam całkiem bezsilna. Nie chodzi jedynie o miłość, John. Od kiedy wróciłam, świat nabrał takiej ostrości i siły, że aż się boję. Moje życie stało się teraz serią eksplozji o sile stu megaton każda.
JOHN:
Zazdroszczę ci. Nigdy nie znałem takiego uczucia. To musi być wspaniałe. Chcę się dowiedzieć, czemu nie żyjemy w wieku miłości. Wy dwoje — choć takie dziwadła — jesteście jedynymi ludźmi, jakich znam, którzy kochają się w dawnym sensie tego słowa. Nieważne, czy jesteś gejem czy heterykiem. Pojęcie miłości nabiera fatalnego wydźwięku, który budzi we mnie absolutny sprzeciw. Miłość przypomina obecnie jedzenie na wynos. Dostajesz swoją porcję zapakowaną w plastik i pożerasz ją najszybciej, jak możesz, po czym ciągniesz przez resztę dnia, nie zastanawiając się, co zjadłeś ani czy to było dla ciebie zdrowe. Potem umierasz o dwadzieścia lat za szybko, bo opychałeś się tym trującym paskudztwem. Powinienem był się urodzić w czternastym wieku. Wtedy bym się czuł znakomicie. Czy naprawdę domagam się tak wiele, prosząc raz w życiu o prawdziwą miłość?
Bierze od niej kulę i z talentem godnym prawdziwego atlety, pchają w powietrze. Kula ląduje bardzo daleko. John zwraca się do niej z uszczęśliwioną miną.
JOHN:
Zostało we mnie coś ze starego sportowca! Wiesz, kiedy uprawiałem sport w college’u, całkiem serio myślałem o przejściu na zawodowstwo. Ale ponieważ byłem gejem, bałem się, że prędzej czy później rzecz się wyda i moja kariera legnie w gruzach. Dzisiaj coś się chyba zmieniło — ludzie są bardziej otwarci i tak dalej. Ala ja nadal pragnę romantycznej miłości, rozumiesz? Chcę spojrzeć komuś w oczy tak samo jak wy dwoje. Jesteś bardzo szczęśliwa.
SULLIVAN:
Szczęśliwa, rozdarta, wystraszona…
Sullivan podnosi oburącz kulę i ciska ją na sporą odległość. Spogląda triumfalnym wzrokiem na Johna, otrzepuje dłonie i raźno maszeruje po kulę.
CIĘCIE
WNĘTRZE. SAMOCHÓD JOHNA. DZIEŃ
John i Sullivan jadą na lunch. Sullivan śmieje się do rozpuku z czegoś, co John przed chwilą powiedział.
SULLIVAN:
Świrujesz!
JOHN:
Nie, przysięgam! Ten facet wyglądał jak milion dolarów w gotówce. Jak go zobaczyłem, poczułem się, jakby mi ktoś wlał do głowy dzbanek ciepłego mleka.
SULLIVAN (tonem wyrzutu):
To moje słowa! Powiedziałam ci je, jak wróciłam z pierwszej randki z Brianem.
JOHN:
Wiem, ale to już klasyka, więc należy do wszystkich. No więc, słuchaj, facet prezentował się świetnie, był elokwentny, zaczynałem już dziękować bogom, że zaprowadzili mnie do tego baru, kiedy on zaproponował: „A może byśmy tak poszli do mnie?” Nie do wiary! Spełnienie marzeń. Więc poszliśmy do jego domu.
SULLIVAN:
No i?
JOHN:
No i okazało się, że znajomość z tym facetem jest prawie tak zabawna jak filatelistyka po ciemku. Zapytał, czy interesują mnie kolejki elektryczne. Wyobrażasz sobie: elektryczne kolejki! Czy spotkałaś się kiedyś z większą perwersją?
Roześmiana Sullivan wygląda przez okno i spostrzega coś. Robi wielkie oczy. Chwyta Johna za rękę.
SULLIVAN:
John, John, zatrzymaj się. Stań na chwilkę!
Spogląda na nią zaniepokojony.
JOHN:
Co? Co się stało?
SULLIVAN:
Zjedź na pobocze. Proszę, zatrzymajmy się tutaj. Muszę coś sprawdzić.
John spełnia jej prośbę, choć nic z tego nie rozumie. Kiedy auto się zatrzymuje, Sullivan wyskakuje na zewnątrz.
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. BARDZO RUCHLIWA ULICA. DZIEŃ
Sullivan robi niebezpieczny slalom między jadącymi samochodami — przechodzi na drugą stronę ulicy, gdzie znajduje się niewielki punkt gastronomiczny „PACO’S TACO”. Widzieliśmy tę budkę już przedtem. Sullivan zatrzymuje się przed nią i mierzy ją zdumionym i nieufnym wzrokiem. Widziała to miejsce we śnie. Za ladą stoi Paco i spogląda na nią z uznaniem. Po upewnieniu się, że śniła jej się ta sama budka, Sullivan bierze oddech i podchodzi do kontuaru.
SULLIVAN:
Przepraszam, czy pracuje tutaj kobieta imieniem Donna?
PACO:
Donna? No, kiedyś. Ale rzuciła robotę.
SULLIVAN (robi wielkie oczy):
Kiedy?
PACO:
Parę tygodni temu. Tamci przyjeżdżają, strzelają, a następnego dnia ona rzuca robotę. Długo nie mogłem znaleźć nikogo na jej miejsce. Musiałem pracować na dwie zmiany!
SULLIVAN:
Znaczy się, kiedy zastrzelili psa?
PACO (ożywiając się):
No, widziała pani w telewizji? Byliśmy na trzech kanałach i we wszystkich gazetach. Śmieszna sprawa — zabijają psa i nagle jesteś sławny!
Sullivan, osłupiała z wrażenia, wie, że musi zadać jeszcze jedno pytanie. John zdążył już nadejść i teraz obserwuje ją z boku.
SULLIVAN:
Czy może mi pan dokładnie powiedzieć, kiedy to się stało? To bardzo ważne.
Paco zastanawia się chwilę, potem schyla się i szpera pod ladą.
JOHN (rozdrażniony):
Sullivan, co ty wyprawiasz? O mały włos wpadłabyś pod samochód, kiedy przechodziłaś przez tę ulicę!
Sullivan unosi dłoń, pokazując mu, aby zaczekał. John spogląda na menu. Paco prostuje się, trzyma w ręku gazetę.
PACO:
W zeszłym miesiącu, czternastego.
Sullivan bierze od niego gazetę, przebiega ją wzrokiem, po czym zaczyna odliczać dni w głowie i na palcach.
JOHN (pogodzony z faktem, że będą musieli tu jakiś czas zostać):
Poproszę fajitę z kurczakiem i dużego doktora Peppera.
Paco odwraca się, by zrealizować zamówienie.
SULLIVAN:
Boże, to mogło być wtedy!
Rozpościera gazetę na ladzie i zaczyna ją czytać. Paco wraca z gotowym jedzeniem.
JOHN:
To najszybsza fajita, jaką kiedykolwiek widziałem. Usmażył ją pan w kieszeni? Sullivan, zjesz coś?
John patrzy podejrzliwie na swoją fajitę. Sullivan ignoruje jego pytanie i nadal czyta artykuł. Następnie, zanim się ponownie odzywa, przez dłuższą chwilę wpatruje się w Johna.
SULLIVAN (cedząc słowa i machając gazetą przed Johnem):
Śniłam–o–tym–w–RPA! Od początku do końca. Dokładnie tak, jak to opisano w tej gazecie, John. Wszystko to mi się śniło. Nie pominęłam najmniejszego szczegółu!
JOHN:
Co ci się śniło?
SULLIVAN (z naciskiem):
To! Najpierw przyszedł włóczęga i stary pies. Pies jadł tylko taco, więc facet przyprowadzał go tutaj na obiad. Obsługiwała ich sprzedawczyni, która miała na imię Donna. Wtedy przyjechała grupa wyrostków i zastrzeliła psa. Widziałam to dokładnie w moim śnie! Każdy drobiazg… tak jak podają, jak opisują to w tej gazecie.
PACO (zaczyna mówić, ale żadne nie zwraca na niego uwagi):
Donna powiedziała, no wiecie, że nie będzie pracować tam, gdzie zabijają psy. A ja jej na to, hej, przecież to się zdarza w całym mieście. Na jakim ty świecie żyjesz, kobieto?
Sullivan i John wpatrują się w siebie przez dłuższy czas.
SULLIVAN:
Co to znaczy, John? Jak to możliwe, żeby przyśniło mi się coś takiego?
JOHN:
Nie wiem. Czasami zdarzają się takie rzeczy. Ludzie miewają prorocze sny. Czyta się o tym w gazetach, ale czyta się też o yeti i potworze z Loch Ness, więc kto to, u diabła, może wiedzieć?
Sullivan nie spuszcza go z oka.
JOHN (unosząc ręce w geście poddania):
Ja nie wiem! Może i jest yeti. Twierdzisz, że miałaś taki sen, to znaczy, że miałaś, i już.
SULLIVAN:
Bo miałam! Widziałam wszystko. Tutaj, przed tą budką.
Sullivan opuszcza wzrok, spostrzega coś i nachyla się. Widzimy ZBLIŻENIE jej twarzy, kiedy uzmysławia sobie, na co patrzy: w ziemi przed kioskiem z taco są trzy dziury po kulach. Sullivan dotyka ich i w tej samej sekundzie słyszy odległe, widmowe strzały i pisk samochodowych opon. Podnosi oczy na Johna.
PRZENIKA
ZEWNĘTRZE. OGRÓD ZOOLOGICZNY. DZIEŃ
Brian i Sullivan spędzają dzień w zoo. Niespiesznym krokiem chodzą tu i ówdzie, podjadając orzeszki i oglądając zwierzęta. W końcu zatrzymują się przed wybiegiem dla hipopotama.
SULLIVAN:
Ludzie sądzą, że lwy i tygrysy to najbardziej niebezpieczne zwierzęta, ale w południowej Afryce szarżujące hipopotamy zabijają więcej ludzi niż jakiekolwiek inne zwierzę.
BRIAN:
Naprawdę? Wydają się takie przyjacielskie i ogłupiałe. Zawsze przypominają mi postacie z Disneyowskich kreskówek.
SULLIVAN:
Mnie też, ale w gruncie rzeczy są strasznie zajadłe. Jak wleziesz między hipcia a jego wodę, możesz pożegnać się z życiem. Rzucają się na ciebie jak wściekłe.
Zauważa toaletę i rusza w tamtą stronę.
SULLIVAN (wskazując cel, do którego zdąża):
Zaraz wracam. Wiesz, jak John nazywa toaletę? „Potrzebka”.
Sullivan oddala się, a Brian obraca się ku hipopotamom. Kamera podjeżdża do pyska jednego z nich. Zbliżenie. Po chwili kamera cofa się coraz dalej i dalej, aż zdajemy sobie sprawę, iż patrzymy na owo zwierzę przez szybę samochodu. Sullivan i Martin siedzą w jeepie zaparkowanym na terenie afrykańskiego rezerwatu. Nieświadomi gapiącego się na nich hipopotama, całują się z dziką pasją. Ta bardzo seksowna scena trwa dłuższą chwilę. Rozlega się trąbienie słonia. Sullivan odsuwa się, parska radosnym śmiechem i potrząsa głową wesoło, z ekscytacją. Ponownie całuje Martina. Kiedy ten zaczyna rozpinać guziki jej bluzki, pomaga mu. Pod spodem nosi białą koszulkę z napisem „Traffic in Space” Restaurant//Topanga, California.
BRIAN (poza ekranem):
To moja koszulka! Ściąga z niej moją koszulkę!
Kamera wyjeżdża z jeepa i powtórnie skupia się na oku hipopotama. Długa pauza. Odjazd — i znów znajdujemy się w zoo razem z Brianem. Dalszy odjazd ukazuje Briana gapiącego się na zwierzę i głośno mówiącego do siebie.
BRIAN (lekko odchodząc od zmysłów):
Od miesięcy szukani tej koszulki! To niesamowite — moja koszulka! Ona ma na sobie moje rzeczy, a on się do niej dobiera.
Sullivan wyłania się zza jego pleców i dotyka jego ramienia. W ręku trzyma aparat fotograficzny i wyszczerza zęby w uśmiechu, na jego widok jednak staje jak wryta.
SULLIVAN (wesoło, a potem z nutą niepokoju):
Czas na zdjęcie! O, co się stało, Shoes?
BRIAN (złowieszczo):
Czy masz moją koszulkę? Tę z napisem „Traffic in Space”?
SULLIVAN (zbita z tropu):
Nie wiem. Być może. Chyba.
Ściska ją silnie za rękę, jej oczy rozszerzają się.
BRIAN:
Czy wzięłaś ją ze sobą do RPA?
Do Sullivan dociera, że zaszło coś niezbyt przyjemnego.
SULLIVAN:
Nie wiem. Nie pamiętam. Co się stało? Skąd tak nagłe zainteresowanie koszulką? Szkoda, że nie widzisz swojej miny!
BRIAN (zbywając jej uwagę):
Jak wygląda Martin? Opisz mi go z wyglądu.
Niemal kuląc się, Sullivan odpowiada cichym głosem.
SULLIVAN:
Jest wysoki, ciemny.
BRIAN:
Co jeszcze?
Ruszają wolno.
SULLIVAN (nieśmiało):
Co jeszcze chciałbyś wiedzieć?
BRIAN (rozdwojony wewnętrznie):
Wszystko. Nic. Nie wiem. Opisz mi dokładnie, jak wygląda. Chcę wiedzieć. Określ go bardziej szczegółowo.
SULLIVAN:
Ma około sześciu stóp i dwóch cali wzrostu, krótkie czarne włosy. Wygląda na człowieka pracującego na dworze. Jest silnie opalony i ma kształtną budowę ciała.
Brian przystaje i spogląda na nią.
BRIAN:
Ma też zniewalający uśmiech, prawda? Oraz wielką bliznę na plecach po wypadku samochodowym? Zawsze dziwił cię jego świeży oddech i to, że kiedy się kochaliście, nigdy nawet nie pisnął. Zgadza się?
Na twarzy Sullivan maluje się potwierdzenie, ale skądże Brian wie to wszystko?
BRIAN:
Gdzie moja koszulka „Traffic in Space”?
SULLIVAN:
Dlaczego? Dlaczego to takie ważne? O co ci chodzi, Brianie?
BRIAN:
Pamiętasz ten dzień, kiedy pojechaliście oglądać zwierzęta, a zamiast tego pieprzyliście się w jego jeepie? Pamiętasz to stadko antylop impala, które stało zaledwie o parę stóp od was? Przypominasz sobie? A może później, kiedy zaczął padać deszcz?
Zatrzymują się. Sullivan jest przerażona.
SULLIVAN (roztrzęsiona):
Skąd o tym wiesz? W jaki sposób dowiedziałeś się o tych sprawach? Nigdy ci o nich nie wspominałam. Skąd ty to wiesz?
Brian rusza.
BRIAN (wskazując na czoło):
Widzę wszystko o, tutaj! Widzę was oboje w tamtym momencie. Nie chcę na to patrzeć, a jednak widzę. Nigdy nie chciałem wiedzieć, ale teraz wiem i nie potrafię się od tego uwolnić. Wkrótce po twoim powrocie zacząłem mieć sny. Ale teraz to już nie są zwykłe sny, zdarzają się w ciągu dnia. Nachodzą mnie o różnych porach. Widzę każdy detal!
Widzę was dwoje w jeepie! Widzę historie, obrazy, całe długie filmy pokazujące wszystko, co zrobiłaś!
Potrząsa rękami przy głowie.
BRIAN:
I wiesz co? Nie chcę ich widzieć. Przysięgam na Boga, że nie chcę, ale nie mogę temu zaradzić. Nie potrafię!
Podchodzą do ruchomych schodów prowadzących poza obręb zoo. Sullivan jest wstrząśnięta, milczy. Patrzy na Briana, próbując jakoś ogarnąć jego wyznanie. Kilka stopni pod nimi stoi jaskrawo ubrana kobieta. Zaczyna schodzić po schodach, lecz znienacka potyka się i spada głową w dół po stopniach. Ruchome schody suną wciąż dalej. Widok jest przerażający: włosy kobiety wcinają się w dolną kratę, pod którą znikają ruchome schody.
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. RUCHOME SCHODY. DZIEŃ
ZBLIŻENIE zdumionej twarzy Sullivan.
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. RUCHOME SCHODY. DZIEŃ
BRIAN:
…trwa to od jakiegoś czasu. Nawet nie wiem, kiedy się zaczęło.
Zdezorientowana Sullivan spogląda na Briana, potem szybko na stojącą pod nimi kobietę. Tamta rusza akurat w dół schodów, robiąc ów nieszczęsny krok, którego skutki właśnie widzieliśmy. Teraz jednak, kiedy się potyka, Sullivan chwyta ją oburącz za ramiona i powstrzymuje przed niechybnym upadkiem. Kobieta prostuje się i obraca twarzą do Sullivan.
KOBIETA (z wdzięcznością):
Wielki Boże! Dziękuję! Dziękuję pani serdecznie! To przez te okropne obcasy.
Wstrząśnięta tym, co ujrzała, Sullivan kłania się i uśmiecha, potem jednak szybko mija kobietę i zbiega po schodach. Brian, zostawiony sam, wybałusza oczy i rusza za nią. Sullivan zbiega ze schodów i kieruje się ku wejściu do zoo. Brian jest tuż za nią.
BRIAN:
Sullivan! Sull, zaczekaj!
Ignoruje go, pędząc przed siebie. Brian zrównuje się z nią krokiem i zatrzymuje ją. Sullivan stoi nieruchomo, z zamkniętymi oczami.
SULLIVAN (płacząc):
Widziałam! Zobaczyłam tę scenę, a potem to stało się naprawdę! O co chodzi, Shoes? Co się z nami dzieje? Ty też masz przywidzenia, ale inne niż ja. Co z nami jest?
ZBLIŻENIE jej twarzy: przerażone, załzawione oczy.
PRZENIKA
ZEWNĘTRZE. KAWIARNIA PRZY ZOO. DZIEŃ
Sullivan i Brian siedzą w restauracji pod gołym niebem znajdującej się obok zoo. Przed nimi na talerzach leży nie tknięte jedzenie.
SULLIVAN (gwałtownym tonem):
Czemu mówisz mi o tym dopiero teraz?
BRIAN:
Bo to idiotyzm! Kto wie, dlaczego nam się to przydarza? Twoje wyjaśnienie, Sullivan, brzmi dość dziwacznie. Próbujesz nadać temu magiczny albo pozaziemski sens, ale może istnieje prostsze wytłumaczenie. Może jest jakiś powód, który… pochodzi z planety Ziemia.
SULLIVAN:
Opowiedz mi wszystko po kolei.
BRIAN (rozdrażniony):
Stałem na plaży i zobaczyłem rybaka. Powiedziałem do siebie, że jak się odwróci i pomacha mi ręką, to wydarzy się coś dobrego. To Sullivan wróci do mnie. Kompletna bzdura, dziecinada.
SULLIVAN (lekceważąc jego drwiący ton): Co wtedy powiedziałeś? Powtórz te słowa najdokładniej, jak je zapamiętałeś.
BRIAN (wyrzucając z siebie, obojętnie):
Powiedziałem: „Zrobię wszystko, żeby ją odzyskać. Nie cofnę się przed niczym”. Faktycznie zrobiłbym wtedy wszystko! Umierałem. Ale to było dziecinne życzenie, Sull. Miałem znowu pięć lat i wierzyłem, że na świecie zdarzają się cuda.
Ujmuje jej dłoń.
BRIAN:
Ale to nieprawda! Nieprawda, kochanie. Każdej nocy miliony ludzi pragną gwiazdki z nieba — i nic, ponieważ życzenia pozostają życzeniami. Magicznymi, nierealnymi sposobami zamiany świata w raj. Śnimy na jawie, bo w każdym z nas jest coś z dziecka, ale w końcu, kiedy wypowiemy już całą masę nie spełnionych życzeń, zdajemy sobie sprawę, że zachowujemy się jak dzieci!
Sullivan dłubie łyżką w jedzeniu.
SULLIVAN:
Kiedy to się stało?
BRIAN (wzdycha, widząc, że jej nie przekonał):
Gdzieś w połowie zeszłego miesiąca.
SULLIVAN (klaska w dłonie, z przeświadczeniem):
Wtedy miałam pierwszy sen. Byłam w RPA, śniła mi się strzelanina przed budką z taco w Los Angeles! I naprawdę miała miejsce. Każdy szczegół, najdrobniejsze zdarzenie pokrywało się z rzeczywistością. Jak to wytłumaczysz? Ja nie wypowiedziałam życzenia na jawie. Przyśnił mi się koszmar, który okazał się prawdą!
Brian kręci głową: to nonsens. Sullivan chwyta go za rękę i odzywa się błagalnie.
SULLIVAN:
Przecież widziałeś, co było na schodach! Tej kobiecie urwałoby głowę, gdybym jej w porę nie złapała!
BRIAN (rozzłoszczony):
Skąd wiesz? Skąd masz pewność, że to prawda? Okay, potknęła się, a ty ją złapałaś. Dzięki tobie się nie przewróciła. W porządku, brawo. Doskonale. Ale to nie znaczy jeszcze, że…
SULLIVAN (jej złość zaczyna dorównywać jego złości):
Przecież widziałeś, Shoes! Zamknij się na moment i pomyśl nad tym, co się stało! Skąd wiedziałeś, jak wygląda Martin Schaeffer? Nie mam żadnego jego zdjęcia. Mimo to opisałeś go bezbłędnie. Wiedziałeś, że ma bliznę na plecach i jaki jest w łóżku. Skąd? Ja natomiast wiedziałam, że dziewięć tysięcy mil dalej, na Western Avenue, banda gówniarzy zabija psa. I przed chwilą, że ta kobieta potknie się, że upadnie i… Musimy odszukać tego rybaka. Musimy pojechać na tę plażę i go znaleźć!
BRIAN:
To szaleństwo! I co on nam może powiedzieć? Że ma na imię Merlin? Czy może, że jest jednym z braci Grimm, którzy przyszli zza grobu, żeby napisać nową księgę bajek?!
SULLIVAN:
To nie szaleństwo, Brianie! Musiałeś uczynić coś, co sprawiło, że… dostałeś to, czego chciałeś — mnie. Wróciłam z Afryki. Byłam tam szczęśliwa. Ale naraz, bez żadnego powodu, wszystko się zaczęło psuć. Nic się nie układało. Ogarnęła mnie przemożna chęć, aby wrócić do Stanów i zobaczyć się z tobą. Przyśnił mi się ten zastrzelony pies. Stałam się oziębła wobec mężczyzny, którego…
Widząc minę Briana, próbuje z innej beczki.
SULLIVAN:
Przepraszam, ale zrozum, Shoes, że było mi tam cudownie. Chciałam zostać! I nagle nie mogłam. Spełniło się twoje życzenie — wróciłam. Ale od tamtej pory sprawy między nami bez przerwy się komplikują. Myślę cały czas o tobie, o nas, przez cały dzień. Mamy te same myśli, mówimy te same słowa w tym samym momencie. Mówisz, że byłeś gotów na wszystko, aby mnie odzyskać? Proszę bardzo: oto jestem. Między nami wszystko gra, ale jaki będzie rewanż, Brianie? Czy okaże się, że było warto?
BRIAN:
Nie wiem. Ale uważam, że nie możemy przyspieszać wypadków.
Sfrustrowany wbija widelec w sałatkę, wyciąga wielki liść zielonej sałaty i wpycha go sobie do ust. Sullivan sięga do kieszeni i wyjmuje kamyk, który on jej podarował. W jej sprawnych dłoniach amulet raz pojawia się, raz znika na sekundę, tam i z powrotem. Brian patrzy na nią.
SULLIVAN:
Musimy poszukać tego rybaka. Od tego trzeba zacząć!
BRIAN:
To wariactwo! Nawet jeśli masz rację, w czym on nam pomoże?
Robi gest w stronę jej ręki.
BRIAN:
Robisz to bez przerwy.
SULLIVAN:
Bo jestem zdenerwowana.
Sullivan nadal bawi się kamieniem.
BRIAN:
Ja też jestem zdenerwowany.
Ona kiwa głową.
BRIAN (wymachując widelcem przed jej twarzą): Popatrz na mnie! Ja też jestem zdenerwowany. Daję słowo, nie obchodzi mnie twoje życie seksualne z Martinem Schaeferem!
Jej ręce zatrzymują się na chwilę, potem znów ruszają. Kamień znika ponownie. Tym razem Sullivan nieruchomieje. Zmieszana otwiera obydwie dłonie, pokazując, że nie skrywa w nich kamyka — amulet zniknął.
BRIAN:
Co się stało?
SULLIVAN:
Ja… nie wiem, gdzie się podział kamień!
Brian uśmiecha się wyrozumiale, wiedząc, że Sullivan się wygłupia. Jednak na jej twarzy maluje się absolutna powaga.
BRIAN:
Jasne!
SULLIVAN (zdeprymowana):
Nie, naprawdę! Miałam go i nagle zniknął. Ja nie żartuję. On… przepadł.
BRIAN:
Mówisz serio?
Sullivan przytakuje, wyraz jej twarzy potwierdza, że to nie dowcip.
BRIAN:
Nie upuściłaś go przypadkiem? Nie wypadł ci?
Sullivan unosi dłoń w geście harcerskiej przysięgi. Następnie osuwa się na krześle.
BRIAN:
Zdaje się, że wdepnęliśmy w niezłe czary–mary.
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. PLAŻA. DZIEŃ
Oboje przemierzają odcinek plaży, na którym Brian ujrzał rybaka. Rozglądają się na prawo i lewo, Brian potrząsa głową.
BRIAN (zniecierpliwiony):
Nie ma go. To jakaś bzdura — już trzeci raz tu jesteśmy, Sullivan. Może ten człowiek w ogóle tu nie mieszka. Może był tylko przejazdem.
Jej twarz tężeje — Sullivan maszeruje naprzód, zostawiając Briana z tyłu.
SULLIVAN:
A nawet jeśli mieszka gdzieś tutaj, być może niczego nam nie wyjaśni. Ale mimo to musimy spróbować go odszukać! I tyle! Musimy!
Brian obserwuje ją, po czym kręcąc głową, wolno rusza za Sullivan.
CIĘCIE
WNĘTRZE. STACJA OBSŁUGI. DZIEŃ
Brian reguluje rachunek przy kasie. Znajdujemy się w jednej z tych wielousługowych stacji obsługi, gdzie sprzedaje się różnego rodzaju żywność i napoje. Sullivan snuje się z tyłu sklepu, trzymając w ręku prażynki kukurydziane i butelkę coca–coli. Po zapłacie Brian odsuwa się od kasy, aby zrobić miejsce kolejnej osobie. Kobieta płaci za paczkę Fritos.
KASJER:
Czy coś jeszcze?
KOBIETA (z południowym akcentem): Tak. Czuję, że dziś mi się poszczęści. Poproszę jedną zdrapkę za dolara.
Kasjer bierze duże kuliste akwarium z losami i oferuje je kobiecie. Tamta wybiera jedną zdrapkę, płaci i odchodzi od kasy. Szpera po kieszeniach w poszukiwaniu kluczy, a gdy je znajduje, zaczyna jednym z nich zdrapywać los.
BRIAN:
Idziemy, Sullivan?
Sullivan wolno podchodzi do niego i unosi paczkę chipsów.
SULLIVAN:
Co ty na to? Świeżutkie, ostre chipsy kukurydziane. Przez tydzień nie będziesz mnie mógł pocałować.
Staje przy kasie ze swoimi zakupami. Kobieta wciąż tam tkwi — pociera kluczem zdrapkę, wysuwając język z kącika ust. Kiedy kasjer nalicza jej rachunek, Sullivan spogląda na kobietę i uśmiecha się. Tamta nie zwraca na nią najmniejszej uwagi.
SULLIVAN:
Próbowałeś kiedyś?
W odpowiedzi Brian uśmiecha się i kręci głową. Kobieta odkrywa los i na jej twarzy odbija się najwyższe zdumienie.
KOBIETA:
O Boże! O Boże! Patrzcie! Patrzcie tylko! Wygrałam tysiąc dolarów! Tysiąc dolarów! Nigdy w życiu nic nie wygrałam. A teraz taka suma. Patrzcie!
Przepycha się obok Sullivan i pokazuje los kasjerowi, który kręci głową.
KASJER:
Tak jest! Wygrała pani!
Sullivan wytrzeszcza oczy i momentalnie spogląda na Briana. Jej twarz ożywia się.
BRIAN:
Dobra, chodźmy już.
KOBIETA:
Nic! Nigdy w życiu nie wygrałam ani centa. Ale miałam to przeczucie. Po prostu wiedziałam, że muszę dzisiaj kupić los.
Wyczuwając, że Sullivan chce się odezwać, Brian chwyta ją za łokieć i prowadzi w stronę drzwi.
SULLIVAN:
Słyszałeś, Brian? Słyszałeś, co powiedziała? Nigdy niczego nie wygrała. Ale dziś…
BRIAN:
Słyszałem. Dobra, idziemy.
SULLIVAN (pozwalając mu się prowadzić, a jednocześnie zerkając przez ramię na kobietę):
Ależ Brian…
BRIAN:
Wiem, wiem. Wyjdźmy stąd.
Oboje opuszczają stację.
KOBIETA:
Szczęście nigdy się do mnie nie uśmiechało. Całe życie grałam na loterii, ale nic nie wygrałam. Coś podobnego! Tysiąc dolarów!
PRZENIKA
WNĘTRZE. SALA WRÓŻB Z TAROTA. DZIEŃ
Sullivan i wróżka siedzą przy karcianym stoliku. Przed nimi leżą pięknie ilustrowane karty do tarota. Kobieta wpatruje się z uwagą w rozłożoną talię. Przygarbiona lekko Sullivan również na nie patrzy, usiłując rozszyfrować ich sens.
WRÓŻKA (skupiona):
Ooo! To ciekawe.
SULLIVAN (pochylając się jeszcze niżej, zaintrygowana):
Co? Co pani widzi?
WRÓŻKA:
Wkrótce uda się pani w podróż. W daleką podróż.
SULLIVAN (odchylając się do tyłu z niesmakiem): Bynajmniej! Niedawno wróciłam z dalekiej podróży.
WRÓŻKA (spogląda na nią):
Ach, tak, to ciekawe.
SULLIVAN:
Nie wybieram się w żadną podróż. Nie spotykam się z żadnymi brunetami. Nie potrzebuję pieniędzy. Czy widzi pani coś jeszcze?
Wróżka ponownie przenosi wzrok na karty. Uśmiecha się.
WRÓŻKA:
Ma pani bardzo silną osobowość. Z mężczyzną podobnym do pani wasze życie uczuciowe będzie wyglądać uroczo.
Sullivan ciska w nią spojrzenie, od którego nawet kaktus straciłby kolce. Kobieta, zaskoczona jej reakcją, ślini nerwowo usta i podnosi ręce na znak kapitulacji.
WRÓŻKA:
Czasami karty nie są w odpowiednim nastroju.
Opuszcza wzrok na talię i rozjaśnia się.
WRÓŻKA:
Aha, więc ma pani dużego psa?
Sullivan zamyka oczy i zrezygnowana zwiesza głowę.
CIĘCIE
WNĘTRZE. POKÓJ DZIENNY BRIANA. DZIEŃ
Podobnie jak w pierwszym ujęciu filmu, oglądamy pokój dzienny przez wypełnione wodą akwarium Wielkiego Mike’a. Tym razem jednak dają się zauważyć dwie istotne zmiany. Wielki Mike unosi się martwy na powierzchni wody, a magiczny kamyk Sullivan spoczywa na dnie akwarium. Po chwili widzimy, jak drzwi po przeciwnej stronie pokoju otwierają się i wchodzi Sullivan ubrana w szlafrok. Krząta się po pokoju, ale przez jakiś czas nie zwraca uwagi na akwarium. Kiedy to czyni, mija kilka długich sekund, zanim dociera do niej, że Wielki Mike nie żyje. Wstrząśnięta, zakrywa dłonią usta i pomału zbliża się do nas. Jest tuż po drugiej stronie szyby — widzimy jej twarz i oczy patrzące na martwą rybę. Raptem wzdraga się, widząc kamyk na dnie. W ułamku sekundy przez jej twarz przebiegają żywe emocje.
PRZENIKA
ZEWNĘTRZE. DYMIĄCE ZGLISZCZA. DZIEŃ
Mąż i żona stoją przed pozostałościami spalonego domu. Oboje z furią zaciągają się papierosami. Brian, John i ich dźwiękowiec, Lutens, stoją niedaleko, patrząc na dopalający się dom.
LUTENS:
Czy udało się państwu coś ocalić?
MĄŻ:
Nasze koty. Nic innego nie zdążyliśmy wynieść. Przyjechali strażacy i oznajmili, że mamy pół godziny, żeby wyjechać do kanionu. Ogień nadciągał tak błyskawicznie…
Mężczyzna kręci głową, nie mogąc uwierzyć w to, co się stało.
ŻONA (głosem przypominającym rozzłoszczoną żabę):
Co można zrobić, mając pięć minut na spakowanie dobytku całego życia? Powiedziałam — chrzanić to; niech się spali. Na szczęście mam jego…
Pokazuje na męża.
ŻONA:
Dzięki niemu nie stracę przynajmniej zdrowych zmysłów.
Wzmaga się wiatr idący od Santa Ana. Wszyscy mrużą oczy i odwracają się w przeciwnym kierunku.
JOHN:
Jak ten wiatr się utrzyma, strażacy znajdą się w piekle. Te pożary nie puszczają ani na moment!
Lutens wraca do wozu transmisyjnego. John w dalszym ciągu rozmawia z pogorzelcami. Brian przechadza się po spalonych gruzach, raz po raz kopiąc w coś butem. Nagle zatrzymuje się i marszczy brwi. Daje parę kroków i nachyla się. Podnosi jakiś patyk i rozgrzebuje spaloną ziemię. Spostrzega coś. Odrzuca patyk i kopie gołymi rękoma. Ziemia jest wciąż gorąca, Brian parzy sobie dłonie. Wreszcie znajduje to, czego szukał — podłużne, wąskie pudełko. Podniósłszy je, wraca do właścicieli spalonego domu. Wręcza pudełeczko kobiecie, która ujrzawszy je, rozdziawia usta.
ŻONA:
Mój Boże! Zegarek mojej matki! Gdzie pan go znalazł?
BRIAN:
Tam.
ŻONA:
Nie do wiary! Pamiętasz, mówiłam ci, Lenny? Mówiłam, że gdybym mogła uratować tylko jedną rzecz, byłby to zegarek mojej mamy! Jeszcze chodzi! To wprost nie do wiary!
John przygląda się uważnie Brianowi. Przyjaciel odpowiada mu spojrzeniem. Wiatr ponownie się zrywa. Brian kręci głową.
CIĘCIE
WNĘTRZE. WÓZ TRANSMISYJNY. DZIEŃ
Lutens prowadzi półciężarówkę. John i Brian siedzą z tyłu.
BRIAN:
Nagle zobaczyłem je w głowie, całkiem wyraźnie. Leżało zakopane w gruzowisku.
John pociera brodę.
JOHN:
Nie znoszę takich rzeczy. Zaraz przychodzą mi na myśl jakieś zjawiska nadprzyrodzone. Życie i bez tego jest wystarczająco uciążliwe. Powiesz Sullivan?
BRIAN (nie kryjąc złości):
Nawet się nie zająknę, John. Nie chcę jej wmawiać, że wróciła do Stanów, bo rzuciłem na nią pieprzony urok! Wyobrażasz sobie — ja i tajemne moce? Śmiechu warte!
Wzdycha i uśmiecha się.
LUTENS (wymądrzając się z siedzenia kierowcy):
Hej, Brian, jeśli masz moce, to lepiej je zaakceptuj. Mój nauczyciel, Sri Chinba, powiada, że wszyscy ludzie mogą czerpać z mocy tego świata.
John przewraca oczami.
JOHN:
Dziękujemy ci, Gary. Sądziłem jednak, że zerwałeś ze swym nauczycielem po tym, jak sprzątnął ci dziewczynę.
LUTENS (nadąsany):
No taak, ale pogodziliśmy się, kiedy uświadomił mi, że byłem za bardzo przywiązany do pierwiastka zmysłowego, zapominając o duchowym.
JOHN (po cichu, do Briana):
W następnym wcieleniu chcę zostać Śri Chinbą.
BRIAN:
Pogadajmy o czymś innym. Przypomnij mi, jak ma na imię twój nowy przyjaciel.
JOHN:
Myślałem, że mam to wypisane złotymi literami na czole! Tetsu. Najpiękniejszy Japończyk, jakiego kiedykolwiek widziałem. Startował na olimpiadzie w skokach do wody!
BRIAN:
Czy to poważny związek, czy tylko tak kręcisz?
JOHN:
Zaręczam ci, że nie kręcę! Ale na razie nie wiem, co do mnie czuje. Boję się go zapytać. Nie mogę się doczekać, co Sullivan i ty powiecie, kiedy go poznacie.
BRIAN (szczerze):
Mam nadzieję, że będziesz szczęśliwy.
JOHN (biorąc głęboki oddech): Ja również.
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. PRZYSTANEK AUTOBUSOWY. DZIEŃ
Rodzina Meksykanów przychodzi na przystanek autobusowy i wszyscy — oprócz ojca — siadają. Mamy tutaj ojca, matkę i trzy małe dziewczynki w wieku od sześciu do dziewięciu lat. Wszyscy są ubrani odświętnie, do kościoła, zwłaszcza dziewczynki, które wyglądają jak małe jasne aniołki. Ich świąteczne ubranka są jednak tanie, na pierwszy rzut oka widać, że są to ludzie z niższych klas społecznych wystrojeni na specjalną okazję. Z kolei sposób, w jaki matka traktuje córeczki, nie pozostawia cienia wątpliwości, że jest z nich szalenie dumna. Ojciec wygląda na dumnego z siebie tatę, ale jednocześnie usiłuje być na „pełnym luzie” w swoim tanim garniturze i krawacie. Dziewczynki skaczą po przystanku, podczas gdy matka wygładza zmarszczki na ich sukienkach i próbuje — o ile to możliwe — trocheje uspokoić.
CIĘCIE
WNĘTRZE. SAMOCHÓD SULLIVAN. DZIEŃ
Sullivan jedzie samochodem, słuchając kasety z odtwarzacza.
GŁOS NA TAŚMIE:
Pytanie, czy istnieją inne rzeczywistości, prześladuje ludzkość od najdawniejszych czasów.
W tle słychać upiorny podkład muzyczny.
SULLIVAN:
Ejże, powiedz mi coś nowego. Skasowałeś mnie na dwadzieścia dolarów, więc żądam odpowiedzi.
GŁOS NA TAŚMIE:
Na przestrzeni wieków usiłowaliśmy zbadać obszary nieznanego i raz po raz udawało nam się uchylić rąbka tajemnicy ukrytej za kosmiczną zasłoną.
Rozlega się głośny huk, po którym następuje charakterystyczne plaskanie pękniętej opony na jezdni.
SULLIVAN:
No nie — złapałam gumę.
Sullivan pociąga kierownicę i skręca na pobocze drogi, tuż obok przystanku autobusowego. Wychodzi z auta, obchodzi je, spogląda na sflaczałą oponę i kopie w nią. Rozgląda się dokoła, ale w pobliżu jest tylko przystanek, na którym cała meksykańska rodzina bacznie się jej przypatruje. Sullivan podrzuca ręce w dramatycznym geście i wskazuje na oponę.
SULLIVAN:
Kicha!
Meksykańczycy nie bardzo rozumieją, o czym mówi. Sullivan podchodzi do bagażnika i otwiera go. Pochyla się nisko i szuka czegoś w środku.
SULLIVAN:
Dzięki Bogu, jest zapasowe koło.
Gdy znowu podnosi wzrok, spostrzega ze zdumieniem, że ojciec rodziny stoi bardzo blisko niej, trzymając za rękę jedną z córeczek. Z początku zaskoczona, Sullivan szybko odzyskuje pewność siebie i uśmiecha się.
SULLIVAN:
Taki ładny dzień, a tutaj — kicha.
Spogląda na dziewczynkę.
SULLIVAN:
O raju, ale masz śliczne ubranko!
OJCIEC (z silnym hiszpańskim akcentem):
To jej dzień bierzmowania. Jej i wszystkich moich córek.
Wskazuje za siebie na ławkę. Sullivan wymienia ze wszystkimi uśmiechy.
SULLIVAN:
Wszyscy pięknie wyglądają. Musi być pan bardzo dumny z rodziny.
OJCIEC (z promienną twarzą):
Jestem bardzo. Pomogę pani z oponą.
Sullivan patrzy na jego czysty garnitur i uśmiechając się, kręci głową.
SULLIVAN:
O, bardzo dziękuję, ale jest pan taki elegancki. Nie chciałabym, żeby się pan pobrudził. Niemniej dziękuję za pomoc.
OJCIEC:
To jest nic. Będę bardzo ostrożny.
Obraca się ku żonie.
OJCIEC:
Elise!
Żona podnosi się, bierze pozostałe córki za rękę i wolno podchodzi do męża.
MATKA:
Dzień dobry!
Ojciec ostrożnie ściąga marynarkę i podaje ją żonie, która przekłada ubranie przez rękę.
SULLIVAN:
Nie, nie, naprawdę. To nie jest konieczne. Ja sobie poradzę. Pobrudzi się pan.
OJCIEC:
Nie ma problemu.
Podchodzi do bagażnika i zaczyna wyciągać koło zapasowe i lewarek. Sullivan odzywa się do matki.
SULLIVAN:
To bardzo miło z jego strony, ale naprawdę nie trzeba.
Matka tylko wyszczerza do niej zęby i przytakuje energicznie. Ojciec wyjmuje koło i kładzie je na ziemi, potem wyciąga lewarek i zaczyna go składać. Na przystanek podjeżdża autobus, wypuszcza kilkoro pasażerów, po czym odjeżdża z rykiem silnika. Sullivan przebiega wzrokiem od autobusu do ojca, jej twarz wykrzywia się w grymasie. Ojciec zabiera się do wymiany koła. Sullivan stoi nieco z tyłu i obserwuje go. Dziewczynki zaczynają się bawić obok matki, która patrzy na nie z radością.
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. ULICA. DZIEŃ
Ojciec kończy zakładanie koła. Sullivan, matka i dziewczynki stoją na chodniku i patrzą na niego dumnym wzrokiem.
OJCIEC:
Koniec.
SULLIVAN:
Och, nie wiem, jak mam panu…
Nagle urywa, zamyka oczy i zdaje się nad czymś głęboko zastanawiać.
OJCIEC (z troską):
Czy dobrze się pani czuje?
Sullivan otwiera oczy i spogląda na niego.
SULLIVAN (jakby nie całkiem przytomna):
Tak, świetnie. Niech pan zaczeka!
Odwraca się i rusza ulicą, zostawiając za sobą samochód. Ojciec spogląda na matkę i wzrusza ramionami. Jedna z dziewczynek biegnie za Sullivan, ale wołanie matki zatrzymuje ją w miejscu.
MATKA:
Consuela!
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. ULICA. DZIEŃ
Uszedłszy spory kawałek, Sullivan staje i spogląda na chodnik. Przez chwilę przeczesuje spojrzeniem najbliższy teren, jak gdyby spodziewała się coś tam znaleźć. Robi jeszcze parę kroków, a potem kuca i przesuwa dłonią po niewielkiej kępie trawy. Jej ręka zastyga — Sullivan podnosi jakiś przedmiot.
CIĘCIE
Palce Sullivan wyciągają z trawy piękny złoty pierścionek z brylantem.
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. ULICA. DZIEŃ
Sullivan wstaje, przygląda się pierścionkowi z bliska i uśmiecha szeroko. Truchcikiem wraca do swego auta. Nieco zdyszana podchodzi do ojca i wręcza mu pierścień. Tamten nic z tego nie rozumie.
SULLIVAN:
To dla pana. Za udzieloną mi pomoc.
Ojciec niepewnie wyciąga rękę i bierze pierścionek. Wybałusza oczy i mimowolnie kręci głową, pokazując, że nie może tego od niej przyjąć.
OJCIEC:
Nie, ja nie mogę…
SULLIVAN:
Ależ może pan. Kto znalazł, to jego!
Ojciec podchodzi do matki i pokazuje jej podarunek. Jest ona tak samo zdumiona jak jej mąż. Oboje gapią się na Sullivan jak w święty obrazek. Matka mówi coś po hiszpańsku do ojca.
OJCIEC:
Moja żona mówi, że to niemożliwe.
Sullivan podchodzi do niego i odbiera mu pierścionek. Podchodzi do jednej z dziewczynek i delikatnie umieszcza go w dziecięcej rączce.
SULLIVAN:
Wobec tego proszę mi pozwolić dać go jej. W prezencie.
Ojciec i matka patrzą na nią, w końcu się uśmiechają. Matka wyciąga rękę, aby odebrać pierścionek dziewczynce, ale dziecko nie chce go jej oddać. Dochodzi do małej szarpaniny.
OJCIEC:
Skąd pani wiedziała, że jest tam?
SULLIVAN:
Znam się trochę na magii. Czasami wiem, gdzie czego szukać.
CIĘCIE
WNĘTRZE. SAMOCHÓD. DZIEŃ
Sullivan w towarzystwie meksykańskiej rodziny jedzie samochodem do miejsca bierzmowania córek. One i matka zajmują tylne siedzenia, z przodu zaś siedzi ojciec, dumny jak paw, i pali papierosa. Matka rozczapierza lewą dłoń i spogląda na piękny pierścionek na palcu.
CIĘCIE
WNĘTRZE. RESTAURACJA. DZIEŃ
Brian i John, ubrani tak jak poprzednio, siedzą w miłej restauracji przy stoliku z czterema nakryciami. John okropnie się denerwuje. Gada jak katarynka, bez przerwy zerkając na drzwi w oczekiwaniu na przybycie swego nowego przyjaciela.
JOHN:
Ach, ten lunch— czuję się, jakbym przyprowadzał narzeczoną do domu, żeby poznała moich rodziców.
BRIAN (żartobliwie):
Ja nie jestem twoją matką.
JOHN:
O, byłoby mi lżej, gdybyś nią był! Gdzie oni się podziewają? Twoja pani się spóźnia i mój pan też. Myślisz, że postanowili wystawić nas do wiatru? A może razem uciekli?
Sullivan wchodzi prędkim krokiem do restauracji, na jej twarzy widnieje zmartwienie. Lustruje wnętrze, szukając mężczyzn. Zarówno Brian, jak i John machają jej ręką. Sullivan szybko podchodzi do ich stolika i nie siadając, chwyta Johna za ramię.
SULLIVAN:
John, twój przyjaciel ma na imię Tetsu, prawda? Tetsu Murasaki.
JOHN (przytakuje, śpiewając):
„Muzyka dla moich uszu, Tetsu, Tetstu, Tetstu Murasaki…”
Sullivan potrząsa głową — nie czas na żarty.
SULLIVAN:
Przestań błaznować. Tetsu jest w szpitalu. Jechał na nasze spotkanie, ale w połowie drogi miał krwotok z ust. Z najwyższym trudem dojechał do Faith Memorial, potem stracił przytomność. Pękł mu wrzód.
JOHN (zdenerwowany):
Jak to? Skąd wiesz? Skąd o tym wiesz, Sullivan?
BRIAN (długo wpatrując się w Sullivan):
Po prostu wie, John.
JOHN (podnosząc się z krzesła):
W Faith Memorial? Jesteś pewna?
SULLIVAN:
Jedź, John. On tam jest, zaufaj mi. Miał na sobie tę żółtą koszulę, którą mu dałeś.
To rozwiewa resztę wątpliwości Johna. Wypada z restauracji, ledwie kiwając im obu głową na pożegnanie.
SULLIVAN:
Kiedy to się skończy, Brian? Oto nagroda za twój zakład: jesteśmy szczęśliwi, ale świat wokół nas staje na głowie.
BRIAN (oburzony):
Ale nie my!
SULLIVAN (mocnym, ironicznym głosem):
Nie, my rośniemy w siłę, przy okazji obracając wszystko w zgliszcza. Na przykład: te pożary! Napawają mnie przerażeniem! Szukałam jakichś wyjaśnień, ale nie znalazłam. To się po prostu dzieje, a my nie kiwamy nawet palcem, aby to zatrzymać.
BRIAN (cicho):
To prawda.
SULLIVAN (zaskoczona):
Co masz na myśli?
BRIAN (z westchnieniem):
Jak mówi to stare powiedzenie? Jeśli bogowie naprawdę cię nienawidzą, to spełnią twoje marzenia.
CIĘCIE
WNĘTRZE. KABINA SAMOLOTU. NOC
Wnętrze samolotowej kabiny wypełnia seksowny mrok. Tu i ówdzie jarzą się światełka; następuje ZBLIŻENIE bardzo pięknej kobiety, potrząsającej głową ze zdziwienia.
KOBIETA:
Jaka romantyczna historia! To musi być niezwykła kobieta.
MARTIN (poza ekranem, niskim, seksownym głosem):
Miałem ochotę przegadać z nią całe życie. Czasem brałem jej rzeczy i przysuwałem do twarzy: zawsze pachniały nadzieją.
KOBIETA (wzdychając):
Niesamowite. Dlaczego odeszła?
MARTIN (poza ekranem):
Ciągle łamię sobie nad tym głowę. Któregoś dnia obudziła się jako ktoś zupełnie obcy. Nie chciała mi powiedzieć dlaczego. Parę dni później wyjechała. Nie rozumiałem tego. Nadal nie rozumiem.
KOBIETA:
A więc jedziesz specjalnie po nią?
MARTIN (poza ekranem):
Inaczej nie zaznam spokoju.
KOBIETA (delikatnie):
Mimo że jest z kimś innym.
MARTIN (poza ekranem):
Tak. Wróciła do tamtego mężczyzny. Myślałem, że jest moja, a jednak mnie zostawiła.
CIĘCIE
WNĘTRZE. KABINA SAMOLOTU. NOC
Światła jest akurat tyle, by rozpoznać twarz Martina Schaefera.
MARTIN (z filozoficzną zadumą):
Nie mogę narzekać. Życie zwykle traktowało mnie po przyjacielsku. Ale tym razem osoba, której pragnąłem bardziej niż czegokolwiek, odeszła ode mnie. Muszę spróbować ją odzyskać.
KOBIETA (poza ekranem):
Szczęściara z niej.
MARTIN:
O nie! To ja miałem szczęście, że mogłem się nią tak długo cieszyć. W gruncie rzeczy to, co teraz robię, wynika ze zwykłej chciwości.
PRZENIKA
WNĘTRZE. BIURO SULLIVAN. DZIEŃ
W zatłoczonym biurze Sullivan zajmuje własne małe pomieszczenie. Jej biurko zarzucone jest różnymi szpargałami. Rozmawia przez telefon i zarazem przegląda leżący przed nią stos papierów. Przekłada słuchawkę do drugiego ucha, szukając czegoś w pliku papierzysk. Po drugiej stronie biura widzimy Martina Schaefera pytającego sekretarkę o drogę. Kobieta kieruje go w stronę Sullivan, która zauważa Martina dopiero wtedy, gdy ten zjawia się w jej drzwiach.
SULLIVAN (mówiąc przez telefon):
Jeanette, jeśli nawalą, to wszyscy wpadniemy jak śliwka w kompot. Nie mogę znaleźć tej cholernej umowy, ale wiem, że Hudson obiecał nam te kontrakty do trzeciego. Ma dotrzymać słowa, i basta! Musisz go przekonać, że należy je zrealizować na czas. Wiem. Wiem, Jeanette, ale to nie znaczy…
Martin stoi cierpliwie i uśmiecha się, aż wreszcie Sullivan podnosi wzrok i zauważa go. Jego uśmiech gaśnie — Martin zamienia się w małego chłopca, którego można odprawić jednym ruchem ręki. Sullivan otwiera usta, nagle ożywia się i rumieni.
SULLIVAN:
O Boże! Ojejku! Słuchaj, hmm, Jeanette, muszę kończyć. Oddzwonię do ciebie za chwilę, okay?
Odkłada słuchawkę na widełki i wpatrzona w Martina, przykłada ręce do policzków. Chce coś powiedzieć, ale urywa, opuszcza głowę i zamyka oczy.
MARTIN (unosi ręce w obronnym geście):
Nie wiedziałem, jak to zorganizować, więc po prostu przyszedłem. Jeżeli chcesz, abym sobie poszedł, powiedz jedno słowo.
SULLIVAN:
Nie, skąd ten pomysł, Martinie. Wejdź, proszę!
Przerwa.
SULLIVAN:
Miło cię widzieć.
Niezdecydowany Martin wchodzi i siada na krześle, które wskazuje mu Sullivan.
SULLIVAN:
Dlaczego mnie nie zawiadomiłeś, że przyjeżdżasz? Wyjechałabym po ciebie na lotnisko.
MARTIN:
To była spontaniczna decyzja. Rzuciłem wszystko tak, jak było, i kupiłem bilet. Nie, to nieprawda. Nie chcę cię okłamywać. W rzeczywistości bałem się, że jeśli powiem ci o swoim przyjeździe, nie zechcesz się ze mną spotkać. Potrzebuję godziny, żeby z tobą porozmawiać. Proszę, daj mi ten czas.
Robi krok w przód i zatrzymuje się, nie wiedząc, co dalej. Sullivan podchodzi do drzwi i zamyka je. Wraca i staje obok niego.
SULLIVAN (zaniepokojona):
Naturalnie. Jak mogłeś myśleć, że się nie zgodzę?
MARTIN (nieśmiało):
Po twoim wyjeździe szybko odkryłem, że bez ciebie raczej kiepsko funkcjonuję. Nie mogłem się uwolnić od twojej obecności. Nie chciałaś opuścić mego serca. Noszę na nim twój tatuaż.
Sullivan jest wyraźnie wzruszona i podekscytowana. Kładzie mu rękę na ramieniu.
MARTIN:
Nie było wyboru. Musiałem raz jeszcze cię zobaczyć i z tobą porozmawiać. Miłość sprawia, że dokonujemy zdumiewających rzeczy.
Sullivan tężeje. Ta ostatnia kwestia ma tak wiele rozmaitych znaczeń w jej obecnym życiu.
SULLIVAN (przypominając sobie o czymś):
A co z twoim projektem lotniczym? Czy nie powinieneś w tej chwili być na…
Martin krzyżuje dłonie niczym sędzia na meczu base–balla pokazujący, że zawodnik dobiegł do bazy.
MARTIN:
To było ważniejsze. Przypuszczam, że sama nie pojmujesz, jak ważną rolę odgrywasz w moim życiu.
SULLIVAN:
O raju. Kompletnie mnie powaliło. Mam głowę jak zepsuty telewizor. Czy możemy się gdzieś spotkać później? Gdzie się zatrzymałeś?
MARTIN:
W Peninsula.
Sullivan zapisuje adres.
SULLIVAN:
Dobrze, możemy się spotkać dziś po południu? Koło siódmej? Możemy zjeść kolację?
MARTIN (uśmiechając się):
Proponuję w moim hotelu. Podobno jest znakomity.
SULLIVAN (do reszty tracąc głowę):
Dobrze. Huu, ale szok. Kiedy cię zobaczyłam w drzwiach, pomyślałam, że… Nieważne zresztą.
Martin wstaje z krzesła.
MARTIN:
Po prostu musiałem tutaj przyjść. Ponieść wszelkie konsekwencje takiego kroku.
SULLIVAN:
Przecież cię rzuciłam. Jak można kochać kogoś, kto tak postępuje?
MARTIN:
Wydawało mi się, że jesteś moja. Że jesteśmy nierozłączni. Myliłem się. Nie miejsce tu, aby o tym mówić. Zaczekajmy do dzisiejszego wieczoru. Czy zdołasz się urwać, nie narażając się na kłopoty?
Pauza.
SULLIVAN:
Nie wiem. Ale przyjdę na pewno.
CIĘCIE
WNĘTRZE. ŁAZIENKA BRIANA
Sullivan stoi w łazience przed lustrem, kończy swój wieczorowy makijaż. Widać, że się denerwuje, jej ruchy są krótkie i ostre. Przewraca buteleczkę wody kolońskiej Briana, która roztrzaskuje się na podłodze.
SULLIVAN:
Diabli!
Przykłada dłoń do policzka i opiera się o taflę lustra. Prostuje się. Kiedy tak patrzy w lustro, jej twarz zmienia się nie do poznania. Dostrzega coś, na widok czego jej oczy otwierają się szeroko.
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. MAŁOMIASTECZKOWA ULICA. NOC
Nocna sceneria: ulica w małym mieście roi się od policyjnych aut, wozów strażackich i karetek pogotowia. Wyją syreny, błyskają światła, policjanci i strażacy biegają na wszystkie strony. Panuje zgiełk, strach i złowieszcze napięcie. W syreny i ludzkie krzyki wdziera się odgłos czegoś nierozpoznawalnego, co po chwili się pojawia — huk i szum gigantycznego pożaru. Dzieje się coś wielkiego i złego, ale trudno dokładnie powiedzieć co. Kamera cofa się i oto widzimy ogromne płomienie wzbijające się w niebo. Mały samolot stoi z zadartym dziobem na ziemi, trawiony przez ogień.
CIĘCIE
WNĘTRZE. ŁAZIENKA BRIANA
Sullivan wpatruje się w lustro. Jej następna prorocza wizja nadal trwa. Mocno zaciskając powieki, Sullivan dotyka swojej twarzy i krzywi się w grymasie.
SULLIVAN:
Dosyć!
Wybiega z łazienki. Słyszymy trzask zamykanych drzwi wejściowych.
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. CHIŃSKI TEATR GRAUMANA. NOC
Brian filmuje premierę kinową z udziałem wielu gwiazd. Wszędzie tłoczą się fotografowie i ludzie z telewizji, kordony policji powstrzymują napierających fanów… Z limuzyny wychodzi jakaś sławna osoba. Rozlegają się wrzaski i wiwaty tłumu. Brian, zamiast filmować gwiazdę, zdejmuje kamerę z ramienia. Na jego twarzy maluje się zdumienie i ból. Uzmysławia sobie, gdzie w tym momencie jest i co robi Sullivan. Odwraca się i podaje kamerę Lutensowi, który nie rozumiejąc, co się dzieje, nie wie, jak zareagować. Brian wciska mu kamerę w ręce, tamten bierze jaz wahaniem.
LUTENS:
Coś ty, człowieku? Ona tam idzie! Filmuj ją!
BRIAN (do siebie):
Przyjechał! Sukinsyn. Jest w Stanach.
Bez słowa wyjaśnienia Brian oddala się pijanym krokiem sprzed teatru, porzucając pracę, którą powinien wykonać.
BRIAN (odwrócony do nas plecami):
Wrócił! W głowie się nie mieści!
PRZENIKA
WNĘTRZE. JADALNIA W HOTELU PENINSULA
W luksusowej, gustownej jadalni Sullivan i Martin siedzą w przytulnym kącie, rozmawiając i śmiejąc się. Kelner, podszedłszy, wyjmuje z podstawki butelkę szampana. Martin pyta milczącym gestem, czy Sullivan napije się jeszcze, a wtedy ona uśmiecha się twierdząco — tak do swego przyjaciela, jak i do kelnera.
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. BALKON W MIESZKANIU BRIANA. NOC
Późnym wieczorem Brian siedzi na balkonie swego mieszkania. Świecą się już tylko latarnie uliczne. Gdzieś zamykają się drzwi. W mieszkaniu zapala się światło. Brian pali papierosa i spogląda smutno w stronę światła. W mieszkaniu dają się słyszeć jakieś szmery. Potem Sullivan wyłania się z ciemności, ubrana w tę samą kreację wieczorową, którą widzieliśmy w poprzedniej scenie. Nie wie, jak się zachować ani co powiedzieć; zanim to uczyni, jej gesty i ruchy cechuje niepewność, niemal strach.
SULLIVAN:
Palisz.
BRIAN:
Tak.
SULLIVAN:
Dawno nie paliłeś.
BRIAN:
Rzeczywiście. Ale ten wieczór jest szczególny. Prawda?
SULLIVAN:
Dobrze się czujesz?
BRIAN:
Nie wiem, a ty? Przespałaś się z nim?
Sullivan podchodzi, siada obok niego i kładzie rękę na jego nodze.
SULLIVAN (cicho):
Nie. Wiedziałam, że będziesz wiedział, że jestem z Martinem. Przyleciał do Stanów, bo twierdzi, że jestem miłością jego życia, i musiał spróbować mnie odbić.
BRIAN (z ironią):
Popularna dziewczynka.
SULLIVAN (twardym tonem):
To bez znaczenia. Jestem z tobą, Brianie, i oświadczyłam mu to.
Brian obraca się i po raz pierwszy patrzy jej prosto w oczy. Na jego twarzy widać złość i udrękę.
BRIAN:
Możesz mu oświadczać, co ci się żywnie podoba, ale ten facet przyjechał po ciebie aż z Afryki. Szczerze wierzysz w to, że twoja odmowa powstrzyma go przed dalszymi próbami? Naprawdę uważasz, że jakby nigdy nic odleci do domu? Jak przyjął twoje słowa?
SULLIVAN:
Ze spokojem i wdziękiem. Powiedział, że to nieuczciwe.
Brian parska ironicznie — gwiżdże na to.
BRIAN:
Założę się, że to jeszcze nie koniec.
SULLIVAN:
Ja chcę, żeby to się skończyło, bo się boję, Shoes! Sytuacja wymyka nam się z rąk. Skręcamy za róg, a tam czeka nas kolejny szok albo policzek. Co dzień nowa „niespodzianka”. Dzisiaj Martin, a co przyniesie jutro?
BRIAN (lekceważąc jej pytanie):
Powiedziałaś mu? O tym, co nam się ostatnio przydarza?
SULLIVAN (kpiarsko):
Nie. Dlaczego miałabym mu mówić?
Długa pauza.
BRIAN (okrutnym tonem):
Dlatego że jego przyjazd prawdopodobnie się z tym wiąże! Mam pomysł — niech Schaefer pokręci się trochę wokół ciebie, a prędzej czy później wpadnie pod ciężarówkę.
SULLIVAN (dotknięta do żywego):
Jak możesz tak mówić? Kocham cię ponad wszystko w świecie!
Wstaje i rusza do drzwi.
BRIAN:
Siedziałem tu cały wieczór i wymyślałem różne ohydne scenariusze o tym, co razem robicie. Wiesz dlaczego? Bo doszedłem do wniosku, że jak wyobrażę sobie każdy najpa—skudniejszy szczegół, to cokolwiek mi powiesz po powrocie do domu, nie będzie to gorsze niż moje wyobrażenia. To jest chore! Nigdy więcej. Nie chcę zatruwać się myślami, co robisz — albo czego nie robisz — z innym mężczyzną.
SULLIVAN (kipiąc ze złości):
A co ja mogę, że widzisz to, co widzisz! Nie zapomnij, że to ty wypowiedziałeś życzenie. Czy to moja wina?
Kuli się nieśmiało, jakby zdała sobie sprawę, że przesadziła. Brian zachowuje kamienny wyraz twarzy.
BRIAN:
Widziałem, jak wdycha twój zapach, Sullivan, i serce tak bardzo urosło mi w piersi, że zabolały mnie żebra. Wiem, co do ciebie czuje. Nawet teraz, gdy zapewniasz mnie, że wszystko jest w porządku. Ty i John jesteście najlepszymi przyjaciółmi, jakich kiedykolwiek miałem. Wytłumacz mi więc, po przyjacielsku, dlaczego tak się boję?
PRZENIKA
ZEWNĘTRZE. ULICA PRZED BLOKIEM BRIANA. DZIEŃ
John i Sullivan przemierzają ulicę, idąc w kierunku jej domu. Rozmawiają z ożywieniem.
JOHN:
Z Tetsu jest źle. Najpierw myśleli, że wyjdzie ze szpitala po jakichś trzech dniach. Ale po dzisiejszych badaniach zmienili zdanie.
SULLIVAN:
Co mówią lekarze?
JOHN:
Że jest niedobrze. Jego stan jest bardzo poważny.
Kiedy oboje zbliżają się do drzwi bloku, z wielkiej ciężarówki wychodzi mężczyzna (pracownik zoo) i podchodzi do nich, patrząc na fotografię.
PRACOWNIK zoo:
Przepraszam, czy pani Sullivan Mitchell?
SULLIVAN:
Tak.
PRACOWNIK zoo:
Mam pani dostarczyć towar. Czy mogłaby się pani udać ze mną na tyły budynku?
Sullivan spogląda na Johna, lecz on także nie ma pojęcia, co się dzieje.
SULLIVAN:
Kim pan jest? O jakim towarze pan mówi?
PRACOWNIK zoo:
No cóż, najlepiej będzie, jak sama pani zobaczy. Zaraz za blokiem.
Sullivan patrzy na Johna, który wzrusza ramionami, mówiąc: „Czemu nie”?
SULLIVAN:
Okay, dobrze.
Cała trójka obchodzi budynek.
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. PLAC ZA BLOKIEM BRIANA. DZIEŃ
Inny pracownik zoo stoi na placu i głaszcze stojącego nieruchomo małego czarnego nosorożca.
JOHN:
Wielkie nieba, to Daktari!
Sullivan klaszcze z radości w ręce i rusza w stronę oseska, który patrzy na nią obojętnie. Podchodzi do zwierzęcia i głaszcze je bez cienia strachu. Nosorożec akceptuje jej pieszczoty i dalej skubie trawę na placu.
SULLIVAN:
Mały nosorożec! Czy wiecie, jak ja uwielbiam nosorożce?
Martin wyłania się z cienia i podchodzi bliżej.
MARTIN:
Ja wiem — mówiłaś mi. To samiczka, wabi się Sullivan. Mam nadzieję, że się nie obrazisz.
Sullivan nie wie, gdzie spojrzeć, na Martina czy na oseska.
SULLIVAN (z dreszczykiem ekscytacji):
Och, Martin! Jest cudowna! Nie wiem, jak ci dziękować!
John szybko orientuje się, kim jest Martin, i spogląda nań z dużą dozą sceptycyzmu. Martin zauważa to, jednak wyciąga rękę na powitanie.
MARTIN:
Martin Schaefer.
JOHN:
John McKinley. Przywiózł go pan z Afryki? Ile kazali panu zapłacić za nadbagaż?
Sullivan rozpływa się w zachwytach nad nosorożcem, toteż obaj mężczyźni rozmawiają sam na sam.
MARTIN:
Tak, przywiozłem. Miejskie zoo już od dawna próbowało kupić jedną sztukę i udało mi się to załatwić. Dlatego pozwolili mi ją ochrzcić. No właśnie, bo to jest ona.
JOHN:
Wygląda jak jeden z moich ekskochanków.
Martin się uśmiecha, ale jego uwaga skupiona jest na Sullivan, którą zwierzątko bez reszty oczarowało. Sullivan pochyla się, zrywa garść trawy i próbuje je karmić, ono jednak ją ignoruje. Co chwila nosorożec rży cichutko, budząc jeszcze większą uciechę Sullivan. Bez przerwy spogląda na mężczyzn, chcąc się przekonać, czy tak jak ona czerpią całą radość z owego stworzenia.
MARTIN:
Może tu jeszcze trochę zostać, ale potem trzeba ją będzie przeszmuglować z powrotem do zoo. Niestety, nie wolno trzymać egzotycznych zwierząt. Jestem pewny, że wkrótce zjawi się tutaj policja.
Martin rozgląda się. Wszędzie widać zdumionych sąsiadów — na tylnych werandach, przy bramie, w oknach domów — gapiących się na podwórze za blokiem. Sullivan nachyla się i całuje łeb nosorożca. Pracownik zoo delikatnie pociąga za linę i nosorożec rusza za nim na ulicę. Sullivan nie odstępuje ich.
SULLIVAN:
Zaraz wrócę.
MARTIN:
Nie ma pośpiechu.
Mężczyzna wręcza linę Sullivan i całą trójką opuszczają plac. Wówczas John obrzuca Martina sceptycznym spojrzeniem i przymyka jedno oko, jakby robił przymiarkę do namalowania jego obrazu.
MARTIN:
Sullivan dużo mi o tobie mówiła.
JOHN (z rozbawieniem):
Nie wątpię. Jesteś bardzo oryginalny, Martinie. Większość kobiet zadowoliłaby się bukiecikiem róż.
MAETIN:
Sullivan to nie większość kobiet. Zasługuje na coś więcej niż róże. Czy jest możliwe, żebyśmy spotkali się na lunchu? Bardzo chciałbym poznać twoje zdanie w paru kwestiach.
JOHN:
Jestem we wrogim obozie! Sullivan i Brian są moimi najlepszymi przyjaciółmi. Uważam, że popełniłeś błąd, przyjeżdżając tutaj. To tylko niepotrzebnie komplikuje sprawy i psuje wszystkim krew.
MARTIN:
Rozumiem, ale czy — mimo wszystko — moglibyśmy porozmawiać?
JOHN:
Jasne. Przyjechałeś po nią, prawda?
MARTIN:
Tak.
JOHN:
Jeśli ją kochasz, czemu nie uszanujesz jej woli i nie dasz jej i Brianowi spokoju?
MARTIN:
Właśnie dlatego, że ją kocham. Tylko głupiec odchodzi, nie próbując szczęścia.
JOHN:
A co z Brianem?
MARTIN (obojętnie):
Czy twoim zdaniem mam się z nim liczyć?
JOHN (z naciskiem):
On liczy się dla Sullivan.
MARTIN:
Wyjadę, gdy się przekonam, że ona naprawdę tego chce. W tym momencie wcale nie jestem tego pewien.
JOHN:
Ale ja jestem.
MARTIN:
Między innymi dlatego chciałbym zjeść z tobą lunch. Byłoby miło, gdyby dołączył do nas też Brian, ale nie sądzę, żeby się zgodził.
JOHN (pociągając nosem):
Coś tu jakby śmierdzi, nie czujesz?
MARTIN:
Ja tylko mówię ci prawdę. Przyjechałem dla niej. Chciałbym z tobą na ten temat porozmawiać.
JOHN:
Nie mam ci do wyjawienia żadnych tajemnic. Zgadzam się na lunch tylko dlatego, że jestem perwersyjny i wścibski.
MARTIN:
Uczciwie stawiasz sprawę.
JOHN:
W porządku. Ale powiem im o tym.
MARTIN:
Tak myślałem.
Sullivan wychodzi zza rogu budynku, emanując radością.
SULLIVAN:
Och, Martinie, jaka wspaniała niespodzianka! Czy ona naprawdę ma na imię Sullivan?
MARTIN:
Tak. Nalegałem na to.
JOHN:
Założę się, że nigdy nie miałaś nosorożca o twoim imieniu?
SULLIVAN:
Niektórzy mają jachty, a ja mam nosorożca. Jak dokonałeś tej sztuki?
MARTIN:
Jak już mówiłem, zorganizowałem transport zwierzęcia do Ameryki. Bardzo się ucieszyłem, kiedy usłyszałem, że to możliwe.
SULLIVAN (dumnym głosem, do Johna):
Martin zasiada w dziesiątkach różnych komisji. Zawsze się dziwiłam, że on ma jeszcze czas na pracę.
MARTIN (mówiąc tylko do niej):
Kiedy trzeba, można znaleźć czas.
JOHN (sceptycznie):
Hmm.
SULLIVAN:
Czy wpadniesz na filiżankę herbaty? Albo na drinka?
MARTIN:
Chętnie bym wstąpił, ale nie chcę przysparzać wam kłopotów.
JOHN (najpierw wesoło, potem ze śmiertelną powagą):
Nie przejmuj się. Brian pracuje dzisiaj w terenie. Słuchaj, myślę, że jesteś oryginalnym i inteligentnym człowiekiem, ale nie ma tu dla ciebie miejsca.
MARTIN (lekceważąc Johna, wpatrzony w Sullivan):
Mam to, czego jej potrzeba. Tylko że ona nie zdaje sobie jeszcze z tego sprawy.
SULLIVAN (zaskoczona i obrażona):
Myślę, że to ja o tym zadecyduję, Martinie.
Oboje spoglądają na siebie. Znaleźli się w impasie.
MARTIN (zbiera się do odejścia):
Przepraszam. Najwyraźniej na mnie już czas. Nadal zostało nam kilka spraw do omówienia, Sullivan.
Oddala się. Mija dłuższa chwila — Sullivan robi zakłopotaną minę, która nie uchodzi uwagi Johna. Spostrzegłszy coś w narożniku placu, John podchodzi tam. Wskazuje na wielką kupę gówna, którą zostawił po sobie nosorożec.
JOHN (pokazując):
Może chce z tobą omówić tę sprawę?
CIĘCIE
WNĘTRZE. BIURO WIADOMOŚCI TELEWIZYJNYCH. DZIEŃ
Brian wchodzi do biura wiadomości, niosąc na ramieniu kamerę i dodatkowy sprzęt. Tuż za nim kroczy Lutens ze swoim ekwipunkiem. Panuje tu spore ożywienie — ludzie piszą na maszynach, czytają gazety, rozmawiają… Istny ul. Brian i Lutens zrzucają swoje rzeczy na sąsiednie biurka i wyczerpani padają na krzesła. Oboje oglądają wiadomości w małym telewizorku znajdującym się w kącie biura. Pojawia się Ricky i podaje Brianowi beżową teczkę. Podczas gdy on otwiera teczkę i kartkuje jej zawartość, Ricky stoi nad jego ramieniem.
RICKY:
To wszystko, co znalazłam o twoim Martinie Schaeferze. To gruba ryba, ma duże wpływy. Hasło poświęcone mu w „Who’s Who” obejmuje prawie całą stronę.
BRIAN:
Żadnych grzechów? Pikantnych plotek czy skandali? Nie żartuj, Ricky. Nikt nie robi lepszego wywiadu niż ty. Wszyscy mają jakiegoś trupa schowanego w szafie.
RICKY:
Ale nie Martin. Facet jest czysty i wpływowy. Do tego całkiem przystojny. Bogaty, kawaler, heteroseksualista.
Uśmiecha się łobuzersko.
RICKY:
Możesz mnie z nim umówić?
Brian krzywi twarz — nie podoba mu się jej komentarz.
LUTENS:
Myślałem, że jesteś szczęśliwa z Victorem?
RICKY:
Byłam, dopóki nie zobaczyłam tego faceta. Żarrrrtuję! Czy będę ci jeszcze potrzebna?
BRIAN:
Nie, wielkie dzięki za pomoc, Ricky.
RICKY (odchodząc):
Czy kiedyś powiesz mi, czemu się nim interesujesz?
LUTENS (wtrącając się):
Ten facet to zbok. Uprawia sadomasochizm w łazience.
Ricky opada szczęka. Brian parska śmiechem. Ricky orientuje się, że Lutens ją nabiera.
RICKY:
Skąd ty miałbyś o tym wiedzieć, Gary? Jedyne, co wiesz, to „Śri Chinba, oddaj mi swoje pieniądze!”
Ricky oddala się lekkim krokiem.
BRIAN:
Ale wiesz co, t o uprościłoby sprawę. Mógłbym pójść do Sullivan i powiedzieć: „Sull, twój mężczyzna ma złe skłonności”.
Lutens potrząsa głową.
LUTENS:
To już nie te czasy, stary. Złe skłonności się skończyły. Teraz wszyscy są w porządku. Jak długo uchodzi ci to bezkarnie, tak długo jesteś cacy.
Brian zrywa się z krzesła i wściekły celuje palcem w Lutensa.
BRIAN:
Rzygać mi się chce! Przecież s ą jakieś zasady, do cholery! Wszyscy je znamy! Nie stosujemy się do nich, bo jesteśmy leniwi.
Zdaje sobie sprawę, że trochę przeholował. Łapie wiszącą na krześle marynarkę i wypada z biura.
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. ULICA PRZED BLOKIEM BRIANA. PÓŹNE POPOŁUDNIE
Brian podjeżdża pod swój blok i wolno gramoli się z samochodu. To był długi dzień. Brian rozprostowuje się i przeciąga. W połowie ruchu spostrzega coś, na widok czego zamiera. Spogląda z natężeniem, aby się upewnić, że wzrok go nie myli.
BRIAN:
A to skurwysyn!
Bez chwili zastanowienia rusza ulicą w stronę zaparkowanego nieopodal samochodu. Wewnątrz siedzi Martin Schaefer. Brian podchodzi wprost do auta. Schyla głowę, aby dobrze się tamtemu przyjrzeć, i wyszczekuje pytanie.
BRIAN:
Czego chcesz?
Schaefer powoli obraca się ku niemu. Nie spieszy mu się; twarz Briana w oknie jego samochodu bynajmniej nie wytrąciła go z równowagi.
MARTIN:
Proszę?
BRIAN:
Znam cię. Czego chcesz? Co tu robisz?
Martin wysuwa rękę przez okno na powitanie, lecz Brian go ignoruje. Martin wolno cofa dłoń. Każdy jego ruch odznacza się niewymuszoną swobodą.
MARTIN:
Jak mnie poznałeś?
BRIAN:
Nieważne jak. Czego tu szukasz?
MARTIN:
Czekam na Sullivan.
BRIAN (natychmiast nabierając podejrzeń):
Czy ona się ciebie spodziewa?
MARTIN (uśmiecha się, nie dając nic po sobie poznać):
Po prostu czekam.
BRIAN:
Po co? Rozmówiłeś się z nią. Co jeszcze chcesz od niej usłyszeć? Wsiadaj w samolot i wracaj do Afryki.
MARTIN:
Mógłbyś się nieco przesunąć? Zasłaniasz mi widok.
BRIAN (urażony):
Może tak byś się stąd zabrał, Schaefer? Ona jest w domu, nie chce jechać z tobą. Sama ci to powiedziała. Jeszcze ci mało?
MARTIN:
Jeżeli ci na czymś zależy, próbujesz ze wszystkich sił.
BRIAN (dopowiadając):
Jeżeli jednak nie możesz tego mieć, to inteligentnie dajesz za wygraną.
MARTIN:
Inteligentnie — twój przyjaciel, John, użył tego samego słowa.
BRIAN (podejrzliwie):
Skąd znasz Johna?
MARTIN (zadowolony z siebie):
W przyszłym tygodniu jemy razem lunch.
SULLIVAN (poza ekranem): Brian?
Kamera cofa się i pokazuje Sullivan idącą od bloku w stronę Briana. Kiedy zauważa, z kim Brian rozmawia, zatrzymuje się, po czym ostrożnie rusza dalej.
SULLIVAN (do Martina, zakłopotana):
Martin, co ty tu robisz?
MARTIN (niewinnie):
Obserwuję twój dom.
SULLIVAN (zdenerwowana):
Dlaczego? Nie powinieneś tego robić! Po co tu stoisz?
BRIAN:
Ja z nim pogadam, Sull.
MARTIN (potrząsa głową na dźwięk zdrobnienia od jej imienia):
Sull?
Sullivan jest zaszokowana tym, że Brian chce kontynuować rozmowę z Martinem.
SULLIVAN:
Co masz…
BRIAN:
Proszę! Pozwól mi z nim pogadać.
Sullivan rusza niepewnym krokiem. Brian obchodzi auto Martina i wsiada od strony pasażera. Sullivan oddala się z powrotem do bloku. Po kilku krokach odwraca się i patrzy na mężczyzn, ale nie słyszy, o czym rozmawiają. Zaciska zęby. Kręcąc głową, idzie w kierunku bloku.
CIĘCIE
WNĘTRZE. BLOK BRIANA. DZIEŃ
Sullivan wchodzi do blokowego holu i przemierza kamienną podłogę; idzie w stronę stylowej, spiralnej klatki schodowej z kutego żelaza, która zajmuje prawie całą przestrzeń. Jej kroki rozbrzmiewają głośnym echem. Na jej twarzy widać zakłopotanie i wewnętrzną burzę. Sullivan jest sfrustrowana, ale zarazem wie, że w tej sytuacji nie może zrobić wiele.
W połowie drogi ku schodom Sullivan słyszy rozmowę dwóch mężczyzn. Brzmi tak wyraźnie i głośno, że Sullivan przystaje i odwraca się, sądząc, że tamci są gdzieś w pobliżu. Nie ma ich jednak — a mimo to ich głosy stają się coraz donośniejsze. W pierwszej chwili Sullivan jest zbita z tropu, lecz kiedy rozpoznaje owe głosy i gdy uzmysławia sobie, o czym mówią, momentalnie zastyga w bezruchu i nasłuchuje.
BRIAN (poza kamerą):
Po pierwsze: doskonale wiem, co czujesz. Wiem, co to znaczy kochać Sullivan! Po jej wyjeździe, kiedy oświadczyła mi, że nie wraca, omal nie zbzikowałem. Tak więc rozumiem cię i współczuję. Ale słuchaj, musisz zdać sobie sprawę, że…
MARTIN (poza ekranem):
Nie, to ty posłuchaj! Była z tobą przez całe lata, Chute, po czym cię zostawiła. Dlaczego? Czy dlatego, że dałeś jej szczęście? Nie. Znała cię, a mimo to postanowiła wyjechać i zupełnie zmienić swoje życie. Dlaczego? Ponieważ mogła się przy tobie spełnić? Nie sądzę.
Sullivan jest wstrząśnięta. Okręca się i podbiega do drzwi frontowych. Pchnąwszy je na oścież, spogląda na ulicę. Chociaż auto Martina znajduje się dość daleko, dostrzega siedzących w nim mężczyzn, poruszających rękoma i głowami w ożywionej rozmowie. Słyszy każde słowo.
BRIAN (poza ekranem, wyzywająco):
Ale wróciła!
MARTIN (poza ekranem, tonem wyższości): Wróciła, bo miała wyrzuty sumienia, a nie dlatego, że cię kocha. Nie wiesz, że kobiety uwielbiają wyrzuty sumienia, bez względu na dobre czy złe ich skutki…
SULLIVAN (wściekła):
Co? Za kogo on się uważa…
Sullivan zatrzaskuje drzwi i opiera się o nie całym ciałem. Zakrywa uszy rękami i mocno zamyka powieki.
CIĘCIE
WNĘTRZE. SAMOCHÓD MARTINA. WIECZÓR
Martin i Brian nadal toczą wojnę na słowa. Obaj gotowi są zaatakować przeciwnika, jak tylko tamten skończy mówić swoje. Atmosfera jest tak napięta, że nie zdziwilibyśmy się, gdyby lada chwila w aucie wywiązała się bijatyka.
BRIAN:
Tak myślisz? Słuchaj, kiedy Sullivan się kocha, uwielbia, gdy mężczyzna dotyka jej twarzy. Ile razy ci o tym powiedziała? Ale ty nigdy jej nie dotknąłeś, co, Martin? Ponieważ dla ciebie nie miało to znaczenia. Uważałeś, że twoja ars amandi jest lepsza i bardziej podniecająca. Jakie świadectwo ci to wystawia? Jak potraktujesz ją za pięć czy sześć lat? Taka drobnostka jak dotyk jej twarzy!
MARTIN (wstrząśnięty):
Opowiadała ci o tym?
Brian waha się przez moment. Korci go, by ujawnić, skąd zna owe intymne szczegóły, jednak trzyma język za zębami. Spogląda przez okno, przedłużając tę chwilę, po czym obraca się i przystępuje do natarcia.
BRIAN:
Potem zwykle zasypiasz, prawda? A Sullivan chciałaby porozmawiać. Lubi robić to dwa razy, a ty raz. Powiedziała ci to zresztą, ale nie słuchałeś…
Martin nie wierzy własnym uszom. Odzywa się zajadłym głosem.
MARTIN:
Czy to cię rajcuje? Opowiastki o tym, jak twoja dziewczyna pieprzy się z innym mężczyzną? Chcesz, abym podrzucił ci więcej szczegółów?
BRIAN:
Nie musisz. Wiem o tobie wszystko, Martin. Lepiej, żebyś nie słyszał tego, co wiem.
CIĘCIE
WNĘTRZE. HOL W BLOKU BRIANA
ZBLIŻENIE słyszącej tę rozmowę Sullivan. Ma szeroko otwarte oczy, opuszcza ręce, gdyż wie, że nie zagłuszy ich głosów. Rozpaczliwie rozgląda się dokoła, szukając drogi wyjścia z tego bezsensu. I oto nagle, gdzieś na górze, rozlega się głośne BUM, potem następne — jakby kroczył tam jakiś potwór. Potem słychać chrapnięcie przechodzące w RYK. Odgłosy pasujące do zoo, nie do bloku mieszkalnego. Sullivan spogląda w górę. Rozlega się kolejne BUM, po czym słychać przesuwane i demolowane meble i inne ciężkie sprzęty. Gdy Sullivan patrzy w sufit, powraca do niej głos Briana.
BRIAN (poza ekranem, spokojnie):
W chwili orgazmu wołasz: „Proszę!” Zaciskasz lewą rękę w pięść i zwykle tłuczesz nią w łóżko.
MARTIN (ostrym tonem):
Gówno wiesz. Wynoś się z mojego samochodu! Idź do domu i śnij sobie o tym, co Sullivan robiła ze mną w łóżku.
BRIAN (całkiem opanowany):
Z przyjemnością. Ale pamiętaj, że ona idzie dzisiaj do łóżka ze mną, a ja zawsze dotykam jej twarzy.
Sullivan wbiega na schody i zaczyna się wspinać tak szybko, jak tylko może. Podążamy za nią. Z góry dochodzi kolejna seria ciężkich tąpnięć i roztrzaskiwanych mebli. BUM, SZSZUU, TRACH… Mimo tych hałasów Sullivan ciągle pędzi po schodach. Z donośnym TRZASKIEM pęka szyba. Głośny zwierzęcy ryk omal nie zatrzymuje biegnącej Sullivan. Drugi ryk. Cisza. Sullivan oblizuje usta i zerka za siebie —może powinna zejść na dół? Nie. Rusza ponownie i w końcu dociera do podestu przed korytarzem ich mieszkania.
CIĘCIE
WNĘTRZE. KORYTARZ PROWADZĄCY DO MIESZKANIA BRIANA
ZBLIŻENIE drzwi ich mieszkania. Znowu słyszymy dźwięki, od których cierpnie skóra. Nagle drzwi wyginają się na zewnątrz. Kolejny ryk z mieszkania. Cokolwiek to jest, musi być masywne i ciężkie, drzwi bowiem odginają się jak tektura.
CIĘCIE
WNĘTRZE. KORYTARZ DO MIESZKANIA BRIANA
ZBLIŻENIE twarzy Sullivan — nieufność i strach. Sullivan wolno zbliża się do mieszkania przy nieustającym akompaniamencie zwierzęcych odgłosów.
SULLIVAN:
Co…
Drzwi otwierają się z impetem. Wewnątrz panuje totalny chaos: połamane meble, poprzewracane przedmioty, zasłony zdarte z okien… Mieszkanie wygląda jak po bombardowaniu. W pokoju dziennym stoi dorosły, dwutonowy nosorożec i spogląda wprost na Sullivan. Zwierzę i kobieta dłuższy czas mierzą się wzrokiem. Potem słyszymy głośny syk wody tryskającej z gumowego węża. Tyle że nie jest to woda, ale mocz. Litry parujących żółtych sików zalewają podłogę, nosorożec załatwia potrzebę, gapiąc się na Sullivan. Widok jest tyleż zabawny, ile przerażający. Sullivan okręca się na pięcie i biegnie korytarzem w stronę schodów. Z ulicy dolatuje pisk opon odjeżdżającego samochodu.
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. ULICA. WIECZÓR
Brian przechodzi przez ulicę, wracając do domu. Raptem z budynku wybiega Sullivan i pędzi do swego samochodu. Wskakuje, zatrzaskuje drzwi i uruchamia silnik, zanim Brian dociera do niej.
BRIAN:
Sullivan!
Sullivan na sekundę zamiera i spogląda na niego. Na jej twarzy maluje się najwyższa trwoga. Brian podbiega do niej, ale jest za późno — auto pruje już ulicą. Brian jest zupełnie skołowany.
CIĘCIE
WNĘTRZE. KORYTARZ W BLOKU BRIANA
Brian przemierza korytarz. Drzwi do jego mieszkania są zamknięte. W środku panuje cisza. Brian wyjmuje klucz, ale przed wsunięciem go w zamek opiera się ręką o drzwi, aby utrzymać równowagę.
BRIAN:
Wszystko się popierdoliło!
Wkłada klucz do zamka i przekręca. Drzwi uchylają się, ukazując czyste, zadbane mieszkanie.
CIĘCIE
WNĘTRZE. MIESZKANIE BRIANA
Brian podchodzi do tapczanu i siada. Sfrustrowany podrzuca w górę ręce. Powstaje i idzie zamknąć drzwi wejściowe. Nagle jego stopy plaskają, stąpając po czymś mokrym. Spogląda na podłogę i nie wierzy własnym oczom. Zgina się wpół i lekko dotyka palcem wielkiej, ciemnej plamy na dywanie. Podsuwa sobie palec pod nos i wzdraga się z powodu zapachu.
CIĘCIE
WNĘTRZE. SAMOCHÓD SULLIVAN. NOC
Sullivan jedzie przez mrok nocy. Na twarzy ma ślady łez, włączone radio nadaje bardzo głośną muzykę rockową.
SULLIVAN (odchodząc od zmysłów):
Koniec! Wieję stąd! Dość tego. Wynoszę się stąd raz na zawsze!
PRZENIKA
WNĘTRZE. BUDKA TELEFONICZNA. NOC
Sullivan stoi w budce telefonicznej, gdzieś na odludziu. Zewsząd otaczają samotność, pustka i czerń. Sullivan mówi przez telefon.
SULLIVAN (krzycząc oskarżycielsko):
…przecież słyszałam waszą rozmowę! Jak to możliwe, Brianie? Mówiłeś mu o tych sprawach, zgadza się? Widziałeś mieszkanie? Widziałeś to zwierzę?
CIĘCIE
WNĘTRZE. MIESZKANIE BRIANA.
Brian siedzi na tapczanie z zamkniętymi oczami. Gestykulując ręką, próbuje uspokoić Sullivan.
BRIAN (błagalnym tonem):
Kochanie, wróć do domu. Błagam! Wróć, porozmawiamy o wszystkim!
CIĘCIE
WNĘTRZE. BUDKA TELEFONICZNA. NOC
Sullivan rąbie ręką w ścianę budki. Opiera głowę o szybę.
SULLIVAN (nieustępliwie):
Czy widziałeś nosorożca?
W pobliżu przelatuje z hukiem wielka ciężarówka, zagłuszając odpowiedź Briana.
SULLIVAN:
Co? Nie dosłyszałam.
Brian powtarza odpowiedź i Sullivan ponownie uderza ręką w ścianę. Nie posiada się z wściekłości.
SULLIVAN:
Więc czemu ja widziałam? Co, upadłam na głowę? A może ty upadłeś? Nie, wyjeżdżam stąd nieodwołalnie. Kropka. Nie chcę słyszeć żadnych próśb ani gróźb. Postanowiłam już — i koniec dyskusji. Może wtedy wszystko wróci do normy. Może kiedy się rozstaniemy…
CIĘCIE
WNĘTRZE. MIESZKANIE BRIANA
Brian przechadza się nerwowo po pokoju, trzymając telefon w ręku.
BRIAN (wciąż prosząc):
A jeśli nic z tego nie wyjdzie? Jeśli możemy się z tym uporać tylko wspólnymi siłami?
SULLIVAN (poza ekranem):
Nie! Mam tego dosyć. Kocham cię, Brianie, ale jeżeli miłość ma zniszczyć cały świat wokół nas, to trzeba z tym skończyć. Nic nie jest tego warte, Brianie! Oboje o tym wiemy. Nic!
BRIAN (zdziwiony):
Sull? Sullivan?
Przerwała połączenie. Brian także odwiesza powoli słuchawkę. Kręci się po całym mieszkaniu, nie wiedząc, co począć. Przechadza się coraz szybciej, aż w końcu dochodzi do miejsca, gdzie przed chwilą widniała mokra plama po nosorożcu. Opuszcza wzrok. Przystaje. Pomału pochyla się i dotyka palcem dywanu w tym samym miejscu.
BRIAN (głosem pełnym zdumienia):
Sucho! Dywan jest suchy. To niemożliwe!
CIĘCIE
WNĘTRZE. CHATA. DZIEŃ
W wiejskiej chacie nad jeziorem Sullivan leży na składanym łóżku, ale oczy ma otwarte. Wyraz jej twarzy sugeruje, że spoczywa w tej pozycji już bardzo długi czas.
PRZENIKA
ZEWNĘTRZE. NAD JEZIOREM. DZIEŃ
Sullivan samotnie przechadza się w pobliżu jeziora. Pogrążona w myślach, natyka się na siedzących nieopodal kochanków, którzy urządzili sobie piknik. Tamci, zapatrzeni w siebie, nawet jej nie zauważają. Sullivan wpatruje się w nich intensywnie przez parę chwil, po czym odwraca głowę i oddala się.
CIĘCIE
WNĘTRZE. MIESZKANIE JOHNA MCKINLEYA. DZIEŃ
W mieszkaniu Johna McKinleya dzwoni telefon. John, w szortach i podkoszulku, wchodzi do pokoju dziennego. Słysząc głos po drugiej stronie, otwiera szeroko oczy.
JOHN (z wyrzutem):
Na Boga, Sullivan, co z tobą? Nie odzywałaś się przez parę dni! Wszyscy martwiliśmy się o ciebie. Brian dostawał bzika! Gdzie jesteś?
Słucha.
JOHN:
Co to znaczy „o jedenaście godzin drogi stąd?” Gdzie, konkretnie? Co ty tam robisz?
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. SKLEP 7–11. DZIEŃ
Sullivan stoi w budce przed sklepem 7–11. Wokół jak okiem sięgnąć roztacza się wiejski krajobraz, a jedyna wąska droga biegnie przez las. Przed sklepem parkują pick–upy i traktory.
SULLIVAN:
U mnie wszystko dobrze, ale co u ciebie, John? Jak się czuje twój przyjaciel? Czy już wydobrzał? Właśnie dlatego dzwonię, chciałam zapytać o niego.
CIĘCIE
WNĘTRZE. POKÓJ DZIENNY JOHNA
John stoi pośrodku pokoju i mówi przez telefon.
JOHN:
U niego bez zmian. Co? Nie, później go odwiedzę. Ale zgadnij, kto zaprosił mnie we wtorek na lunch? Martin Schaefer! Proponuje spotkanie w „Traffic in Space”. Nie przypuszczałem, że mnie zaprosi po tej sprzeczce z Brianem. Kiedy wracasz, Sullivan? Czy możesz mi powiedzieć przynajmniej tyle?
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. BUDKA TELEFONICZNA. DZIEŃ
Z słuchawką przy uchu Sulłivan patrzy na mozolnie sunący drogą traktor. Zamyka oczy.
SULLIVAN (z nutką strachu):
Na razie nie wiem, John. Chcę tylko wiedzieć, czy Tetsu dobrze się czuje. Nie, nie chcę mówić na temat Briana! Jeszcze nie teraz!
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. JEZIORO. DZIEŃ
Sullivan, jedząc kanapkę, siedzi na brzegu uroczego, leśnego jeziora. Piękno przyrody zapiera dech w piersi, Sullivan jest zupełnie sama. Odrywa kawałeczki chleba i rzuca je na wodę, karmiąc ryby. Z reszty kanapki ugniata w dłoni kulkę i też ciska ją do wody. Podnosi się wolno. Obraca się i tuż obok widzi wielkiego jelenia, który spogląda na nią. Jej zaskoczenie przechodzi w radość. Kiedy Sullivan wyciąga rękę, o dziwo, zwierzę podchodzi do niej niczym pies. Głaszcze je po nosie i po głowie. Jeleniowi się to podoba. Sullivan zbliża się do niego — to również mu się podoba. Ośmielona obejmuje kark zwierzęcia i przytula je. Pocierają się nosami.
SULLIVAN (tkliwie):
Teraz wszystko jest magią.
PRZENIKA
ZEWNĘTRZE. ULICA. NOC
Sullivan zajeżdża na parking obok sklepu 7–11, przed którym stoi budka telefoniczna. Po wyjściu z samochodu zatrzymuje się na moment, delektując się spokojem i ciszą tego odległego zakątka świata. Wchodzi do sklepu.
CIĘCIE
WNĘTRZE. SKLEP. NOC
Przechodzi między półkami, biorąc artykuły niezbędne do życia w chacie. Stojący przy ladzie kasjer nalicza rachunek.
KASJER:
Dość późno jak na zakupy.
SULLIVAN:
Tylko parę drobiazgów.
Przez frontowe okna widzimy, jak na parking wpada pick–up i zatrzymuje się w chmurze pyłu, przy dźwiękach głośnej muzyki heavymetalowej. Dwóch nastolatków wypełza z auta i wchodzi do sklepu. Natychmiast widać, że kasjer jest ich przyjacielem.
PIERWSZY CHŁOPAK:
To miasto jest do dupy!
KASJER:
Skąd ja to znam?
DRUGI CHŁOPAK:
Eric powiedział, że weźmie łajbę, więc pojechaliśmy taki kawał do niego…
PIERWSZY CHŁOPAK:
Eric i jego łajba to jedyne, co nam zostało w tej pieprzonej dziurze! Cała uciecha po ciemnej stronie księżyca. Czy ktoś tu w ogóle robi imprezy?
DRUGI CHŁOPAK (z nadzieją):
Za dwa tygodnie będzie koncert Pearl Jamu.
KASJER:
Jasne, pojedziemy sto mil w jedną i sto mil w drugą, i dzień jakoś nam zleci. Popatrzymy na prawdziwe istoty ludzkie żyjące w mieście. Potem zegar wybije dwunastą i będziemy musieli wziąć dupy w troki i znowu zamienić się w kmiotków. Życie na końcu świata.
PIERWSZY CHŁOPAK:
Ostatni przystanek: Kalifornia.
DRUGI CHŁOPAK:
Ślepy zaułek: Kalifornia.
KASJER:
Koniec pieprzonej drogi: Kalifornia.
Wszyscy trzej spoglądają na Sullivan, ciekawi jej reakcji. Sullivan uśmiecha się. Nagle wszyscy nieruchomieją, bo gdzieś niedaleko rozlega się szum nadlatującego samolotu. Silnik krztusi się i dusi, tak iż ma się wrażenie, że maszyna wisi tuż nad głowami. Wszyscy dębieją i podnoszą twarze ku niebu.
KASJER:
A to co, do diabła?
DRUGI CHŁOPAK:
Jest gdzieś blisko!
Silnik dławi się raz jeszcze, a potem słychać, jak samolot spada i rozbija się z trzaskiem gdzieś w pobliżu. Przez ułamek sekundy obecni w sklepie gapią się na siebie.
CIĘCIE
WNĘTRZE. SKLEP. NOC
ZBLIŻENIE przerażonej twarzy Sullivan.
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. PARKING. NOC
Wszyscy wybiegają ze sklepu: na drodze leży mały samolot, rozbity i dymiący. To ta sama scena, którą Sullivan ujrzała w lustrze, z wyjątkiem tego, że jest tylko czworo świadków, bo wypadek dopiero co się zdarzył. Kasjer wraca biegiem do sklepu, żeby wezwać pomoc. Mimo że samolot jest ściśnięty w harmonijkę, pilotowi udaje się jakoś wydostać i oddalić od wraku. Ogień wspina się po kadłubie i niebawem ogarnia cały samolot. Sycząc i skwiercząc, płomień rozświetla noc jak wielkie ognisko, rzucając cienie na pobliskie drzewa i twarze ludzi. Po chwili wahania wszyscy rzucają się z pomocą pilotowi, który przewrócił się zbyt blisko płonącego wraku. Stawiają go na nogi i odprowadzają na bezpieczną odległość.
PILOT:
Nie, stójcie, jestem ranny! Coś mnie boli w środku.
SULLIVAN:
Jeszcze kawałeczek. Potem będzie się pan mógł położyć. Jesteśmy za blisko ognia. Musimy odejść jeszcze kawałek.
PILOT:
Nie, boli. Nie słyszycie, złamałem sobie coś. Czuję to! Coś ociera się o moją kość.
W oddali słychać syreny. Samolot zamienił się w buzującą pochodnię. Fragment kadłuba odkształca się w wysokiej temperaturze i odpada. Iskry sypią się w powietrze i tańczą niebezpiecznie blisko drzew. Światło i cień nadają całej scenie tym bardziej niesamowity, makabryczny wygląd. Nadjeżdżają auta policyjne, a potem dwa wozy strażackie. Ludzie biorą się do polewania ognia, kierowania ruchem itd. Zatrzymują się samochody, gapie wyskakują i patrzą. Jeden z podekscytowanych widzów drze się na całe gardło.
WIDZ:
A to ci kawał skurwysyna!
Pilot leży na ziemi, trzymając się za boki.
PILOT:
Słyszałem, że coś pękło. Potem samolot zanurkował. To nie była…
Sullivan odrywa od niego wzrok. Rozgrywająca się wokół niej scena w najdrobniejszych szczegółach przypomina wizję widzianą w lustrze. Z wrażenia uginają się pod nią nogi, wolno opada na pięty.
SULLIVAN:
Nie mogę przed tym uciec! Nawet tutaj nie mogę się schronić! To się nigdy nie skończy. Muszę wrócić. Shoes, coś ty z nami zrobił?
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. WEWNĘTRZNE POLE BASEBALLOWE. DZIEŃ
Drużyna softballowa KBUN gra z inną. Obie strony traktują ten mecz z wielką powagą, toteż pojedynek jest zażarty i wyrównany. Trybuny są wypełnione do połowy, większość ludzi nie tyle ogląda mecz, ile korzysta z popołudniowego słońca. John jest miotaczem, Brian łapaczem. Pierwszy pałkarz wybija piłkę do łącznika, który ją podnosi, ale zaraz potem ją upuszcza i w rezultacie spóźnia się z jej odrzuceniem. Podparty pod boki John wznosi oczy do nieba, jakby tylko Bóg wiedział, skąd się wzięła tak kiepska obrona. Drugi pałkarz odbija nieczysto i Brian, zrzucając maskę, z łatwością łapie piłkę i odrzucają do Johna. John unosi do góry dwa pałce, pokazując, że mają dwa auty przewagi. Następny pałkarz dostaje piłkę poza strefą uderzenia, potem pudłuje, potem znowu ma „nieczystą” piłkę. Johnowi nie podoba się decyzja sędziego: niezadowolony kręci głową. Przygotowuje się do rzutu i ciska piłkę, ale tym razem pałkarz posyła ją głęboko na pole zewnętrzne. Lewy polowy cofa się i łapie ją z najwyższym trudem. Brian spogląda na Johna i uśmiecha się, mówi bezgłośnie: „Fuks” i maszeruje na ławkę. Przed zejściem ze stanowiska miotacza John wzdycha głęboko. Idąc w stronę ławek, przesuwa wzrokiem po trybunach i zauważa siedzącego w grupie ludzi Martina Schaefera. Zwalnia kroku, ale tylko na sekundę. Martin kiwa mu głową i John odkłania mu się.
CIĘCIE
WNĘTRZE. SAMOCHÓD SULLIVAN. WSCHÓD SŁOŃCA
Sullivan jedzie do Los Angeles. Ma rozpuszczone włosy, ubrana jest w dżinsową kurtkę. W powietrzu unosi się nocny chłód. Na odległym horyzoncie przebijają się pierwsze promienie porannego słońca.
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. PUSTYNIA. WSCHÓD SŁOŃCA
Samochód Sullivan pędzi z ogromną prędkością po pustynnej drodze. Patrzymy na niego, dopóki omal nie znika nam z oczu.
CIĘCIE
WNĘTRZE. SAMOCHÓD SULLIVAN. DZIEŃ
Wciąż za kierownicą. Dzień jest jasny, Sullivan zbliża się do miasta. Włosy upięte ma w koński ogon, zdjęła też kurtkę. Zauważa na drodze policjanta nakazującego jadącym zmniejszyć prędkość. Jedzie tak długo, póki auto przed nią nie zatrzymuje się. Sullivan nerwowo bębni palcami po kierownicy, potem włącza radio. Przerzuca kolejne stacje, aż trafia na piosenkę Police Every Breath You Take. Stojący przed nią samochód rusza żółwim tempem. Muzyka nadal rozbrzmiewa. Sullivan zaczyna śpiewać słowa.
POLICE:
Every move you make, I’ll be watching you.
(Jakikolwiek wykonasz ruch, będę cię śledził.)
SULLIVAN:
Every move you make, I’ll be watching you.
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. SKRAJ SOSNOWEGO LASU. DZIEŃ
ZBLIŻENIE ręki otwierającej pudełko zapałek i wsuwającej do niego zapalonego papierosa, rozżarzonym końcem na zewnątrz. Kiedy papieros się dopali, zapalą się zapałki. Ręka umieszcza ów „zapalnik” w suchej ściółce okalającej las. Podpalacz odchodzi kawałek dalej i powtarza tę samą czynność w dwóch innych miejscach. Następnie szybko wsiada do samochodu i odjeżdża. Zostajemy na miejscu i oglądamy rezultaty jego dzieła. Zapałki rozjarzają się płomieniem. Ogień natychmiast się rozszerza.
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. LOTNISKO BURBANK. DZIEŃ
Brian i Ricky biegną po pasie lotniska do helikoptera. Ledwie wchodzą do środka, maszyna podrywa się i wzbija w powietrze.
CIĘCIE
WNĘTRZE. HELIKOPTER. DZIEŃ
Brian i Ricky sprawdzają działanie sprzętu, a tymczasem pilot opisuje im bieżącą sytuację.
PILOT:
Myśleli już, że ogień stanął, ale zerwały się wiatry i wybuchło od nowa. W tej chwili próbują ściągnąć na ten obszar wszystkie jednostki strażackie.
RICKY:
Jak ogień zacznie się w kanionie, huu, kiepska sprawa! Brian, dobrze się czujesz? Nie znosisz filmować ognia, prawda?
BRIAN (ironicznie):
Nic mi nie jest. Kiedy byłem mały, w naszym domu wybuchł wielki pożar — zdaje się, że wciąż nie mogę się z tego otrząsnąć. Ale nic mi nie jest.
Ricky przygląda mu się z niepokojem. Brian spogląda na nią i przybiera fałszywy uśmiech.
CIĘCIE
WNĘTRZE. RESTAURACJA „TRAFFIC IN SPACE”. DZIEŃ
Martin siedzi w holu „Traffic in Space”, supermodnej restauracji pełnej pięknych ludzi. Wchodzi John. Martin patrzy na zegarek i uśmiecha się leciutko.
MARTIN:
Trochę się spóźniłeś.
JOHN (radosnym głosem): Stęskniłeś się za mną?
Podają swoje nazwiska kierownikowi sali, ten zaś prowadzi ich na zewnętrzny taras z widokiem na góry.
KIEROWNIK SALI:
Mam obowiązek zawiadomić panów, że w naszym kierunku nadciąga pożar, w najgorszym razie będziemy zmuszeni do ewakuacji.
JOHN:
Pod warunkiem, że najpierw zjemy podwieczorek.
Kierownik uśmiecha się i wychodzi.
MARTIN:
Jaka jest ta restauracja?
JOHN:
Myślałem, że wiesz.
MARTIN:
Nie. Znam ją wyłącznie z nazwy na koszulce, którą nosiła Sullivan. Czy często tu przychodzi?
JOHN (wzrusza ramionami, akcentuje ostatnie słowo):
Czasami. Z Brianem.
MARTIN:
Ciągle jesteś we wrogim obozie?
JOHN:
Oczywiście! Jak ci się podobał nasz softball w niedzielę? Zjemy lunch, za który zapłacisz. Potem opowiem ci o tym, jaką zgraną parę tworzą Brian i Sullivan i że rozbijając ich związek, zachowujesz się jak łobuz. Oto jak wyobrażam sobie udany lunch!
MARTIN (dobrze się bawiąc):
Okay. Chciałem się tylko upewnić, że dobrze się rozumiemy.
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. HELIKOPTER. DZIEŃ
Helikopter leci w kierunku spowitych dymem gór.
CIĘCIE
WNĘTRZE. HELIKOPTER. DZIEŃ
Brian wisi w oknie z kamerą zwróconą do kabiny, gdzie wpatrzona weń Ricky relacjonuje wydarzenia.
RICKY:
Pożary rozprzestrzeniają się z niewiarygodną prędkością. Doniesienia mówią o całych zboczach górskich pozbawionych drzew w ciągu pięciu minut. Patrząc na to tutaj z góry, nietrudno dać temu wiarę. Halo, studio, Dave i Mary.
Brian odkłada kamerę i wsuwa się z powrotem do kabiny.
RICKY:
Mówię wam, chłopaki. Nigdy nie widziałam tak szybko pędzącego ognia. Jakby się nałykał LSD albo czegoś.
BRIAN:
Gdzie jest dziś John McKinley?
Ricky wzrusza ramionami.
PILOT:
Mam sprawdzić?
BRIAN:
Tak, proszę.
Pilot mówi coś cicho do mikrofonu. Czeka.
PILOT:
Wyszedł.
Brian kiwa głową.
BRIAN:
To dobrze.
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. STACJA BENZYNOWA. DZIEŃ
Sullivan dzwoni z budki telefonicznej przed stacją benzynową. Czeka, słysząc wciąż ten sam sygnał, wreszcie sfrustrowana ciska słuchawkę na widełki.
SULLIVAN:
Nie ma Briana. Nie ma Johna! Gdzie oni są? Psiakość!
Po wyjściu z budki podchodzi do automatu z coca–colą i kupuje butelkę. Odchyla ją i pije z zamkniętymi oczami. Nagle urywa — doznaje wizji. Rozdziawia usta, wypuszcza butelkę z rąk i biegnie do samochodu. Uruchamia silnik i wylatuje ze stacji, aż spod kół tryskają wielkie łuki piasku.
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. RESTAURACJA”TRAFFIC IN SPACE”. DZIEŃ
John i Martin jedzą lunch w zatłoczonej restauracji. John delektuje się potrawami. Martin nawet nie dotknął widelca.
MARTIN:
W całym mieście, gdzie tylko idę, czuję dym. Można by odnieść wrażenie, że to koniec świata!
JOHN:
Istotnie, wszędzie szaleją pożary. Witamy w Kalifornii —siedlisku trzęsień ziemi, pożarów, potopów i zamieszek na tle rasowym.
MARTIN:
A jednak ciągle tu mieszkasz.
JOHN (omiatając otoczenie szerokim gestem):
Bo dla każdego, kto zdoła tu przeżyć, jest to najpiękniejsze miejsce na ziemi.
CIĘCIE
WNĘTRZE. HELIKOPTER. DZIEŃ
Brian, Ricky i pilot obserwują pożary ogarniające kanion. Pilot słyszy w słuchawkach jakąś wiadomość.
PILOT:
Ogień idzie do kanionu Topanga. Chcą, żebyśmy się tam… Chwileczkę! Tam jest McKinley. Dzwonił z „Traffic in Space”, pytając, co jest grane.
Pilot uśmiecha się.
PILOT:
Pytał, czy nie wysłalibyśmy mu ekipy — chce zrobić relację na miejscu!
BRIAN (poważnie zdenerwowany):
Relację? Za chwilę całe to przeklęte wzgórze pójdzie z dymem! Powiedz im, niech każą mu się stamtąd wynosić! Co on, zwariował czy co?
Pilot macha do Briana, aby ten się uciszył.
PILOT:
Wiedzą, co się dzieje, ale nic nie mogą na to poradzić. Wszystkie drogi są zablokowane. Popatrz w dół — cały ten obszar się pali. Można tylko siedzieć i mieć nadzieję, że ogień przejdzie bokiem!
BRIAN:
No to w drogę, Wes. Po prostu tam polećmy.
PILOT:
Nie mogę, Brian. Zgnoiliby mnie. Jestem odpowiedzialny za helikopter.
RICKY:
Powiedz im, Wes, że nadamy stamtąd korespondencję. No już, trzeba lecieć.
Pilot patrzy na oboje przez dłuższy czas.
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. NIEBO. DZIEŃ
Helikopter zbacza z kursu, zmieniając kierunek lotu.
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. JEDEN PAS DROGI. DZIEŃ
Na tle zadymionego, gorejącego nieba samochód jedzie prosto w stronę ognia, mijając długi sznur pojazdów zmierzających w przeciwnym kierunku. Jakiś leśnik próbuje machaniem zatrzymać auto, ale ono omija go w pełnym pędzie. Mężczyzna kręci głową, dziwiąc się podobnej głupocie, a potem truchtem rusza wzdłuż drogi, byle dalej od pożarów. Samochód nadal jedzie przez upiorny krajobraz. Przy drodze walają się dziecięce zabawki, porzucone walizki, auta wypakowane dobytkiem. Widać biegnące zwierzęta, raz po raz ktoś wpada do domu i wypada, próbując wynieść, ile się da, zanim jego dom stanie w płomieniach. Samochód przejeżdża obok tego wszystkiego i w pewnym momencie mija ludzi ładujących przedmioty do swych aut, którzy zatrzymują się i patrzą w zdumieniu. Gdy auto znika, spoglądają na siebie, szukając jakichś wyjaśnień, po czym kontynuują wywózkę.
CIĘCIE
WNĘTRZE. RESTAURACJA „TRAFFIC IN SPACE”. DZIEŃ
Jeszcze przed chwilą za oknem był czysty, przepiękny widok, teraz zaś wszystko przesłania dym. Klienci albo stoją w oknach, albo spiesznie opuszczają restaurację, zanim będzie za późno. Martin i John przy każdej sposobności pomagają innym. Ich spojrzenia krzyżują się i oboje posępnie kręcą głowami.
MARTIN:
Co teraz będzie?
JOHN:
Módlmy się, żeby strażacy zdążyli na czas. Albo żeby zmienił się kierunek wiatru. Czy pozostaje nam coś innego?
MARTIN:
Sądzisz, że udałoby nam się uciec stąd, gdybyśmy spróbowali?
JOHN:
Trudno przewidzieć, w którą stronę zawieje wiatr. Bylibyśmy zdani na domysły. Atak przynajmniej wiadomo, gdzie jesteśmy. Gdybyśmy poszli w ten żywioł, nie wiedzieliby, gdzie nas szukać.
Martin zastanawia się nad tym przez moment, po czym kiwa głową i obaj wracają pomagać innym.
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. WZGÓRZA. DZIEŃ
Strażacy polewają wodą płonące domy. Ludzie zbiegają ze wzgórza, objuczeni dobytkiem, bądź stoją na dachach, oblewając je wodą. Wszędzie biegają koty i psy, wozy strażackie mkną tu i tam ulicami — kompletny chaos. Na ulicę wybiega jakiś mężczyzna z przerażoną twarzą. Przykłada dłonie do ust i krzyczy.
MĘŻCZYZNA:
Sandy! Sandy! Chodź tutaj, malutka! Musimy iść. Sandy!
Oddala się biegiem, wciąż krzycząc.
MĘŻCZYZNA:
Sandy! Chodź tu, malutka!
Kiedy tak biegnie, szukając swej zaginionej suczki, ogień okala go od tyłu.
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. ULICA. DZIEŃ
W połowie ulicy stoi blokada, policjant z drogówki zatrzymuje samochody i każe kierowcom stanąć lub zawracać. Sullivan podjeżdża do zatrzymanych aut, orientuje się w sytuacji i wychodzi ze swego wozu. Omiata wzrokiem wzgórza — całe w dymie i w ogniu.
SULLIVAN:
Święty Boże!
Stojący obok mężczyzna słyszy ją i potrząsa głową.
MĘŻCZYZNA (rozjuszony):
Nikogo nie przepuszczają. Chcę jedynie zobaczyć, czy moja rodzina się uratowała. Ale nie przepuszczają. Po drodze słuchałem radia — wszystko było w porządku, ale jak przyjechałem, to mi powiedzieli, że ogień urósł w ciągu paru…
Coś przykuwa jego uwagę, zdumiony biegnie w tamtą stronę. To jego żona i dziecko. Wszyscy troje ściskają się z miłością i rozpaczą ogarniętego pożarem świata. Widząc to, Sullivan zaczyna płakać.
SULLIVAN:
Umrą! Oni umrą!
CIĘCIE
WNĘTRZE. RESTAURACJA „TRAFFIC IN SPACE”
John i Martin wraz z grupą ludzi znajdują się na dachu, polewając go wodą z węża i wiader. Stojący obok nich człowiek krzyczy.
CZŁOWIEK:
Gorąco! Gorąco! Jak cholernie gorąco!
Wszyscy podnoszą oczy, słysząc lecący gdzieś w pobliżu helikopter.
CZŁOWIEK:
Tutaj! Spuśćcie tę pieprzoną wodę tutaj!
Ciągle patrzą w niebo, ale wody nie widać. Wśród dymu można rozróżnić zarys helikoptera majaczącego w pewnej odległości.
CZŁOWIEK:
Ktoś schodzi po nas! Patrzcie, spuszczają kogoś na linie!
DRUGI CZŁOWIEK:
Jednego faceta? Kogo oni tu posyłają — Misia Smokey? Co tu pomoże jeden facet? Czy im rozum odebrało? Kurde, gdzie są wozy strażackie? Gdzie samoloty z wodą?
TRZECI CZŁOWIEK:
Wiatr zmienia kierunek! Wieje w przeciwną stronę!
Twarze ludzi przybierają wyraz oczekiwania. Przez chwilę wiatr rzeczywiście zmienia kierunek, lecz natychmiast wraca do poprzedniego. Języki ognia zaczynają lizać budynek restauracji.
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. POLE. DZIEŃ
W końcu Brian, wśród kłębów dymu, dotyka stopami ziemi i czym prędzej odwiązuje linę. Już wolny, potyka się i upada, ale zaraz wstaje i biegnie w stronę restauracji. Biegnie pod wiatr, mijają go ludzie biegnący w drugą stronę, wrzeszczący, zapłakani. Samotne dziecko idzie wolno, płacząc. Ktoś przebiega obok niego, zatrzymuje się, chwyta dzieciaka i pędzi dalej. Brian przygląda się temu przez chwilę, po czym rusza ponownie ku płonącej restauracji.
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. DACH „TRAFFIC IN SPACE”. DZIEŃ
Ludzie starają się zejść z dachu, który teraz się pali. John i Martin stoją na skraju, czekając na swoją kolej, by zejść po drabinie. John zauważa coś, przeciera oczy ze zdumienia i wydaje z siebie ryk radości.
JOHN:
O Boże! O Boże! Brian! Tu jesteśmy, na dachu. Heeej! Spójrz do góry!
Martin patrzy na Johna jak na wariata, po czym spogląda w dół i widzi Briana biegnącego w ich stronę.
MARTIN: Oszalał!
W tym samym momencie następuje straszliwy trzask i cały dach zapada się do środka. Ludzie momentalnie spadają.
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. POLE. DZIEŃ
Brian biegnie do restauracji, ale zatrzymuje się na dźwięk swego imienia. Podnosi wzrok na dach, rozpoznaje wśród zebranych Johna i Martina i dziko wymachuje do nich rękami.
BRIAN:
John!
W chwilę później patrzy, jak dach restauracji wali się, a znajdujący się na nim ludzie znikają. Twarz przecina mu wyraz trwogi i bezradności. Ponownie rusza biegiem ku płonącemu budynkowi.
CIĘCIE
WNĘTRZE. RUMOWISKO RESTAURACJI
Część budynku zapada się do środka, zewsząd słychać krzyki i płacz uwięzionych ludzi. Odgłosy osuwającego się metalu i drewna, chrzęsty, zgrzyty, łoskot. Ryk syren staje się ledwie słyszalny pośród tego ogłuszającego huku.
CIĘCIE
ZEWNĘTRZE. POLE
Brian pędzi ile sił ku restauracji. Zaczyna torować sobie drogę przez zwały płonących gruzów i odłamków, usiłując dotrzeć do przyjaciela. Ludzie zaczynają wygrzebywać się, wypełzać, wykuśtykiwać z rumowiska. W podartych ubraniach przypominają widma, ciągle są w szoku. Dym i ogień, jęki drewna i metalu budzą niesamowite, przerażające skojarzenia — to iście piekielna scena. Brian nie przestaje kopać i przeciskać się przez ten bałagan. Z oddali zbliża się odgłos syren, ale on nie zwraca na to uwagi. Ujrzawszy oszołomioną kobietę idącą po gruzach, bierze ją za ramię i kieruje w bezpieczną stronę. Tamta nawet go nie dostrzega, ale idzie tam, gdzie jej pokazuje. Brian zaczyna kaszleć i przez kilka sekund nie może powstrzymać ataku. Ociera oczy i brnie dalej naprzód, szukając pozostałych.
JOHN (poza ekranem):
Brian!
Brian nie zwraca uwagi na wołanie, lecz po chwili z dymu wyłania się John, trzymając się za rozciętą nogę. Chwyta Briana za rękę i obraca go twarzą ku sobie.
JOHN:
Brian! Jestem tutaj!
Wstrząśnięty Brian odwraca się i widzi przyjaciela. Padają sobie w ramiona, ale noga odmawia Johnowi posłuszeństwa i ten upada na ziemię. Brian podtrzymuje go i próbuje postawić z powrotem na nogi.
BRIAN:
Coś ci się stało? Jesteś w ranny w nogę?
JOHN:
Został Schaefer! Był ze mną. Gdzieś tam jest!
Brian przesuwa spojrzenie z Johna na rumowisko. Bije się z myślami, nie wiedząc, co zrobić.
BRIAN:
Widziałeś go? Widziałeś, co się z nim stało? Gdzie poleciał?
JOHN:
Nie, spadliśmy tak szybko, że nic nie widziałem. Nic.
BRIAN:
Dasz radę iść o własnych siłach?
JOHN:
Tak, ale chodźmy już. Musimy wyjść stąd obaj. Nic tu po tobie.
Brian spogląda na niego przez dłuższą chwilę, wreszcie kiwa głową.
BRIAN (z żalem):
Dobrze, chodźmy.
John opiera się o niego i Brian wyprowadza go poza rumowisko. Odchodzą na sporą odległość, gdzie Brian kładzie Johna obok innych rannych. Ryk syren narasta i nagle odzywa się tuż za nimi — nadjeżdża pierwszy wóz strażacki. Brian podnosi głowę i zauważa auto. Spogląda za siebie na płonącą restaurację, podnosi się i oblizuje usta. Właśnie podjął decyzję.
BRIAN:
Już są. Zaraz się tobą zajmą.
Spogląda czule na przyjaciela, po czym rusza znów w stronę ognia.
JOHN (wołając rozpaczliwym głosem):
Co robisz?!
BRIAN (z dziką determinacją):
Muszę go odnaleźć!
Biegnie. John leży bezradnie na ziemi, patrząc za oddalającym się przyjacielem.
CIĘCIE
WNĘTRZE. RUMOWISKO RESTAURACJI
Brian wskakuje do płonącego budynku i zaczyna rozpaczliwie odgarniać gruz, szukając Schaefera. Odgrzebuje kobietę, ale ta jest już martwa. Nie zatrzymuje się ani na moment, toruje sobie drogę przez resztki budynku. Uwalnia mężczyznę przygwożdżonego belką stropową, któremu udaje się jakoś wyślizgnąć i odejść. Zaraz potem, nie wiadomo skąd, spada płonąca belka i ociera się o ramię Briana. Brian upada i nie podnosi się. Jego ubranie zajmuje się ogniem. Paląc się, wstaje na rozchwianych nogach, ale przewraca się ponownie.
WYCIEMNIENIE
WNĘTRZE. POKÓJ SZPITALNY. DZIEŃ
Obraz oglądany z punktu widzenia Briana jest początkowo zamazany, dopiero potem się wyostrza. Brian rozpoznaje nad sobą twarz Martina Schaefera.
BRIAN (poza ekranem, miękkim tonem):
A więc w końcu obaj wylądowaliśmy w piekle.
MARTIN:
Nie całkiem.
Nad ramieniem Martina pojawia się Sullivan.
SULLIVAN:
Dzięki Bogu. O, dzięki Bogu, że odzyskałeś przytomność!
BRIAN (poza ekranem):
Tak mi się zdaje. Jakim cudem on żyje?
MARTIN:
Miałem niebywałe szczęście. Kiedy dach się zawalił, zjechałem po nim na bok. Potem wstałem i najspokojniej w świecie odszedłem. Nie to co ty. Nie miałem pojęcia, gdzie jesteś. Później John opowiedział mi, co się stało.
BRIAN (chichocząc):
To ja wróciłem, żeby cię wyciągnąć, a ciebie już tam nie było? Och, to… wspaniale.
Martin spogląda jakiś czas na Briana, potem obraca się i równie długo patrzy na Sullivan. Jego twarz zdradza, że już wie, iż przegrał.
MARTIN (z pokorą w głosie):
Dziękuję.
BRIAN (poza ekranem):
Proszę bardzo.
MARTIN (cicho):
Ja nie zachowałbym się tak na twoim miejscu. Nie wróciłbym tam — w każdym razie nie po ciebie. Obawiam się, że po nikogo.
BRIAN (poza ekranem):
Kto to wie, może byś wrócił.
MARTIN (z długim westchnieniem):
Nie sądzę. Ty sukinsynu.
Ponownie spogląda na Sullivan. Ujmuje jej dłoń i ściska ją. Oboje przez moment na siebie patrzą. Martin zamyka oczy i ściąga usta. Potem odwraca się i wychodzi.
SULLIVAN:
Dlaczego to zrobiłeś? Czy po to, żeby przełamać urok?
BRIAN (poza ekranem, mówiąc niemal do siebie):
Nie. Dlatego że czasami głowa musi naprawić błędy, które popełnia serce.
CIĘCIE
WNĘTRZE. LOTNISKO. NOC
Jest bardzo późna noc. Kamera wolno przemieszcza się po holu lotniska. Widzimy nielicznych ludzi — kilkoro drzemie na krzesłach, sprzątacze pracują jakby w zwolnionym tempie, paru strażników z ochrony śmieje się głośno. Kamera przesuwa się pomału do bramy odlotów, nad którą napis głosi: „Johannesburg 3:00”. W poczekalni siedzi jedynie dwoje ludzi — czarna kobieta i Martin Schaefer. Kobieta śpi, natomiast Schaefer siedzi ze skrzyżowanymi nogami i mówi coś do trzymanego w ręce miniaturowego magnetofonu.
MARTIN:
Spojrzałem na nią ostatni raz i zdałem sobie sprawę, że prawdopodobnie nigdy w życiu nie pokocham już nikogo tak mocno.
Ogarnia go wzruszenie. Wyłącza magnetofon i wlepia smutne spojrzenie w sufit. Patrzy na rozbawionych strażników w kącie, na kobietę, która drzemie w najlepsze o parę miejsc od niego. Twarz Martina przepełniają smutek i tęsknota. Wzdycha i raz jeszcze podnosi magnetofon do ust. Włącza go i mówi — wolno i dobitnie — tak, iż słyszymy każdą sylabę.
MARTIN:
Uczyniłbym wszystko, żeby ją odzyskać.
WYCIEMNIENIE
ZEWNĘTRZE. PLAŻA. DZIEŃ
Oboje, Brian i Sullivan, spacerują po plaży, gdzie Brian widział kiedyś rybaka. Jest słoneczny dzień, wszędzie kręcą się ludzie. Brian ma jedną rękę na temblaku, a idąc, lekko kuleje. Mocno obejmuje Sullivan u swego boku. Ona od czasu do czasu kładzie głowę na jego ramieniu. Spacerują tak jakiś czas, póki coś nie przyciąga uwagi Briana do tego stopnia, że przystaje. Sullivan, nie rozumiejąc, o co chodzi, zdziwiona spogląda na niego. Brian wolno unosi zdrową rękę i wskazuje.
SULLIVAN (rozglądając się):
Co?
BRIAN (podnieconym głosem):
Rybak! Ten sam, co wtedy!
Zdumiona Sullivan biegnie wzrokiem za jego palcem. W połowie drogi między nimi a horyzontem stoi człowiek, który puścił całą tę historię w ruch. Ma na sobie ten sam strój i zarzuca wędkę w ten sam powolny i pedantyczny sposób, jaki widzieliśmy uprzednio. Sullivan obraca się do Briana. Na jej twarzy malują się znaki zapytania.
SULLIVAN:
Co powinniśmy zrobić? Czy powinniśmy…
Brian nie odzywa się przez dłuższy czas. On także zastanawia się, co POWINNI w tej sytuacji zrobić?
BRIAN:
Co robić? Pokażę ci.
Swoją zdrową ręką obraca ją o sto osiemdziesiąt stopni i rusza w przeciwną stronę. Sullivan nie jest tym zachwycona, jednak nie opiera się. Co chwila zerka za siebie na starego rybaka, ale ostatecznie spogląda na Briana z profilu, uśmiecha się i odwraca od człowieka, który mógłby udzielić odpowiedzi na wszystkie nurtujące ją pytania. Oboje wolno oddalają się od nas aż po
WYCIEMNIENIE
KONIEC